
Nr. 6*

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie
ti;cr« Ailieiuiłtracji „Dziennika. Foisklegu*, piat 

M&rjacki 1. 6 i 7 i Biaro dzienników Lodw'>k> 
Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9 

w* Wiedniu: pp. Haasenstein & \ogier, (Otto Mâ aj, 
M. Dukes, H. Schalek, A. Or pelik's Wach., Kodoll 
Uoms i J. Danneberg; w Paryżu: C Adam 38, 
rue de Yarenne.

JgtoMwnia przyjmuje się za opłatą t u  centów od jedne** 
wienza drobnym draziem. (petit).

Uoniaeienia o ślubach, zaręczynami i inne prywata* 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 9 0  ct 

1’rywatne korespondencje k il  i nekrologia 9 0  centów ud 
wienza.

Drobne ozzenia I  centa od wyrazu. Pomieazkam*
lepy po ]  ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wlereza
t

We Lwowie Niedziela dnia 5 lffarca^i899 r. Rok XXUQL

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano

Przedpłata wyaofe we Lwowie:
Huctaie 18 zł. — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 4 u  

50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 c t ,  za przesyłkę du 
domn dopłaca się 90 ct. miesięcznie.

L przesyłką pocztową w państwie austrjackiens. roczni* 
24 zł. — półrocznie 12 zł — kwartalnie 6 zł — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do cały co Niemiec roczni* 
50 marek — kwartalnie 12 marek 60 tenigów — 
do Francji, Anglji Wlocł i Szwajcarji roczni* 8(1 
i ranków — kwartaime 20 franków.

Ui oro  R e d a k c j i  ,D ii« u ik a  Polskiego*, plac Iłarjack 
liczba 6 i 7. Telefor Nr. 171.

R ęk o p isó w  R e d a k c ja  n is  zw raca.
Numer .bzłaaałka Polskiego1' kosztaji 6 c t

/£?'<■
, ;s*z

99DZIENNIK POLSKI”
kosztuje

we Lwowie: 
kwartalnie zł. 4'50 ct. 
mleclącznie zł. 1*50 ct.

ua prowincji: 
Kwartalnie zł. 6 '— ct. 
tnieelącznle zł. 2*— ct.

(Za przosyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)
Prenumeratorowie .Dziennika Polskiego* mogą 

nadto prenumerować
po z n i ż o n e j  c e n i e

najlepsze pismo dla kobiet (wraz z krojeni i do­
datkiem powieściowym)

„ B L U S Z C Z ”
po cenie:

we Lwowie: 
kwartalnie zł. 1*50 ct. 
mieelącznlezł. —'50 ct.

na prowincji: 
krv«t tal bile zł. 2‘40 ct 
miesięcznie zł. —*80 ct

Nowi prenumeratorowie otrzymają za d o p ła tą
30 ct. (na koszta przesylk') początek powieści 
Marji Rodziewiczównej pt. . Ma g n a t *  oraz A n­
toniego W iryhm  ,Z p a mi ę t n i k ó w pa j ąka*

Komisja kolonizacyjna
w Prusiech.

Lwów 4 marca. 
Pruska komisja kolunizacyjna, jak co roku, 

tak i teraz, przedstawiła sejmowi pruskiemu 
sprawozdanie z działalności swej w Poznaóskiem 
i Prusach Zachodnich. Ze sprawozdania tego 
widzimy, te żniwo komisji w roku ubiegłym dla 
celów, do których dąży, tj. do wyparcia z ziemi 
Polaków, przedstawia się dość pomyślnie i w 
roku zeszłym komisja miała z dóbr, któremi 
sama administruje, tak wysoki dochód, jakiego 
już od szeregu lat nie miała. Fast ten z pe­
wnością oddziała zachęcająco na Niemców, iż 
jeszcze tłumniej, niż dotąd, do ziem polskich 
nadciągną, aby przy pomocy sum dawanych im 
przez komisję kolonizacyjną, a płynących także 
z pieniędzy podatkowych, uiszczanych przez Po­
laków, krzewić germanizm, a usuwać rodzimy, 
od wieków zamieszkały żywioł polski. Taka to 
już sprawiedliwość krzyżacka.

Ze sprawozdania komisji wyjmujemy na­
stępujące cyfry:

Do nabycia zaofiarowano w roku ubiegłym 
komisji 262 majątków, oraz 92 gospodarstw 
włościańskich. Wyobraża to obszar 127.758 he­
ktarów ziemi. W liczbie tej znaj^ow-do się 
szczęściem jednak 210 majątków i 63 gospo­
darstw włościańskich niemieckich, Polscy właści­
ciele mają przeto na sumieniu majątków 42 i 
gospodarstw włościańskich 29.

Z cyfr powyższych wynika, że komisja ko- 
iuuizacyjna, oprócz swego posłannictwa wyna­
radawiającego, uprawia gorliwie również patrjo- 
tyczne zadanie wydobywania własnych współ­
ziomków z fiaanaowej .tarapaty* i że za środek 
najtrafniej do tego celu wiodący uważa wyku­
pienie z ich rąk ziemi. Z zaofiarowanych ma­
jątków nabyto 15 majątków rycerskich, 9 wię­
kszych posiadłości, stanowiących osobną całość, 
a wreszcie 9 gospodarstw włościańskich. Razem 
nabyto 14 828 hektarów ziemi za cenę 11,478.100 
marek. Od czasu utworzenia komisji koloaiza- 
cyjnej nabyła ona wogóle 112 467 hektirów za

cenę 71,441226 marek. Tr/eiia część tych na­
bytków pochodzi z rąk niemieckich. Rak ubie­
gły przyniósł komisji, jako admiaistratorce, naj­
większy dotąd notowany w jej księgach dochód. 
Komisja ma obecnie do rozporządzenia 20 000 
hektarów ziemi, podzielonych na 1.300 parcel.

Kusztem swoim zbudowała dotąd komisja 
15 kirch, 10 domów modlitwy, 88 szkół, 54 
domów przvtulku i t. d. Ogółem wydano na 
budowle 2,400 000 marek, z tego więcej niż po­
łowy użyto na owych 88 domów szkolnych. 
Z liczby kolonistów 41% pochodzi z samycbże 
prowincyj, poddanych operacji wynarodowienia, 
a zatem z Prus Zachodnich i W. Ks. Poznań­
skiego. Z Rosji przybyło ich 87, z Austrji 8. 
Największej liczby kolonistów dostarczyła West­
falia (114), dalej Saksonja (70), Hanower (56). 
Brand^burgja (37), najmniej Wirtembergia i 
Badeńskie (oo 3) Do końca r. 1898 rozdzielono 
pomiędzy 2947 rodzin osadniczych 50 728 hekta­
rów ziemi, w cenie 33 938.797 marek. Wypada 
przeto na jedną rodzinę osadniczą 17 22 hekta­
rów w cenie 11.516 marek.

Wydatki komisji kolonizacjnej, ogółem bio­
rąc, wyniosły od 1836 r. 109 mdjonów, do­
chody 20 miljonów w okrągłych cyfrach.

Agitatorzy ks, Stojałowskiego.
Rzeszów 27 lutego.

Pized tutejszym trybunałem apelacyjnym roze­
grał się dziś epilog owej głośoej w swoim czasie 
tragikomedji wyborczej, w której rolę bonaterów 
odegrali pp. Winkowski i Stapiński. Sławetni inie- 
IZi zanie z Ulanowa, juk wiadomo, pobili wówczas 
obu tych pesłów. Sprawa ta stała się przedmiotem 
dochodzeń karnych, pierwotaie o zbrodnię gwałtu 
publicznego przez tutejszą prokuratorję wdrożonych. 
Śledztwa jednak w tym kierunku zaniechano i akta 
odstąpiono sądowi powiatowemu w Ulanowie, który 
wyrokiem t  d. 9 grudnia z. r. skazał Jana Gradow­
skiego i Franciszka Zdanowskiego każdego na 5 ty­
godni, Jędrzeja Gutka na 14 dni, a resztę 5 sła­
wetnych mieszczan każdego na 7 dni aresztu za 
pobicie t  3- 411 k. k. Resztę podsądnycii uwol­
niono.

Skazani odwołali się od tego wyroku, wskutek 
czego dziś jawią się w całej okazałości przed try­
bunałem apelacyjnym.

Rozprawa rozpoczęła się przedstawieniem spra­
wy przez przewodniczącego radcę Peszkowskiego. 
Z ejcposS tego dowiedzieli się słuchacze, że pp. 
Stapióski i Winkowski przybyli do Ulanowa na ja­
kiś czas przed wyborem ks. Stojałowskiego, aby 
kandydatowi stronnictwa ludowego jednać zwolenni­
ków i po tej mozolnej pracy odpoczywali wieczorem 
przy herbatce, oczekując na furmankę w szynku 
Tiscbla Schleinmanna w Ulanowie.

Oskarżeni nie dali im jednak wychylić spo­
kojnie tej czary chińskiego trunku, albowiem wtar­
gnęli gromadnie do tego pokoju, gdzie byli obaj 
poszkodowani i rozpoczęli skandaliczną awanturę, 
przy której pierwszy Jędrzej Gutek uderzył pana W. 
pięścią w twarz, aż go krew oblata, następnie zaś 
w ten sam sposób utraktował pana S. Jan Gradow­
ski. Obaj pobici upadli na ziemię, poczem cała 
hurma zaczęła ich okładać kijami, a Jan Gradowski 
usiłował zgasić lampę, aby nie było widać, kto bije. 
Gospodarz próbował interwenjować, lecz przypłacił 
to szturchańcem w plecy i sam nie wie kiedy za 
drzwi wyleciał — poczem już cała tłuszcza pastwiła 
się niehtościwie nad bezbronnymi.

Według odczytanych zeznań p. W. tenże na 
raczkach wydostał się do sieni, a stamtąd na pole,

i tu jednak ścigali go napastnicy i gdy upadł w 
śniegu — połamał ktoś na nim jego własny pa­
rasol. Z wielką biedą doczolgal się do jakiegoś 
sklepu, skąd go Żydóweczka wyprowadziła na po­
dwórze, gdzie już sam schronił się do jakiejś wil­
gotnej nory i zaszył się w słomę, ł tam jednak do­
sięgła go mściwa, w kół uzbrojona ręka jakiegoś 
przeciwnika politycznego, który jednak nie mogąc 
po ciemku namacać swego zbiega, poszedł po świa­
tło, aby pole bitwy oświetlić. Z tej chwili jednak 
skorzystał p. W., wyskoczył najpierw na stojący 
sąg drzewa, potem na jakiś dach — a następnie 
przez kilka parkanów w inną uliczkę i tam scho­
wał się znów u jakiegoś żyda, gdzie go odszukał 
zawezwany żandarm i od dalszych przyjemności wy­
borczych ochronił. Pan S. uwolnił się także po 
silnem poturbowaaiu od dalszej napaści, poczem po 
oględzinach lekarskich i po wniesieniu skargi opu­
ścili obaj ten niegościnny gród graniczny i wątpić 
należy, czy kiedy jeszcze do niego zawitają.

Według parere lekarskiego odnieśli poszkodo­
wani rany i uszkodzenia, powodujące nadwerężenie 
zdrowia po 8 dni.

Wszyscy podsądni, jak i w pierwszej instancji, 
wypierają się zarzucanego im czynu, a obrońca ich 
dr. Fechtdegen z namaszczeniem, godnem lepszej 
sprawy, chce zwalić winę wypadku na roznamiętnie- 
nie polityczne. Nie przekonał jednak trybunału, który 
przychyl i się do zdania prokuratora, że polityki bu­
kiem i kułakiem robić nie wolno i wyrok pierwsze­
go sędziego co do winy wszystkich oskarżonych za­
twierdzając, jedynie karę dwom głównym sprawcom 
zniżył.

Sławetni mieszczanie niezadowoleni z nosami 
na kwintę opuszczają salę rozpraw i zapowiadają, 
że jeszcze będą rekurować, nie dając sobie wyper­
swadować, że na dzisiejszej rozprawie sprawa już 
ostatecznie zastała rozstrzygnięta.

Ze spraw sądowych.
Kilka słów o artykule „o nowem postępowaniu 
w sprawach spornych* pomtestetonym to nr. 17

„Prseglądu* § dnia 2J styetnia b. r.
V. Również bardzo charakterystyczne są 

dalsze uwagi autora, które wszakże same prz z 
się w obec powyżsych wywodów upadają. Au­
tor mianowicie zastanawia się nad tern, jak ta­
kiemu ogromowi pracy, wobec którego ustaje 
wszelka możliwość i siła ludzka, może podołać 
sędzia powiatowy z 4 lub 6 „podsędkami* — 
autorowi też trudno nawet wypowiedzieć, co 
przez to nastąpi.

Następnie zaś podnosi autor, iż centraliza­
cja przeróżnych działów sądownictwa nie miała 
wcale na myśli dobra ogółu — lecz interes 
biurokratyzmu sądowniczego, bo utworzenie 
znacznej ilości nowych pusad, ma wskazywać na 
to, iż nietyiko pomoc dla dotyczasowych fun- 
kcjonarjuszy miano na oku, lecz że zamierzono 
zastępy ich wzmocnić.

Storo jednak istnieje niewątpliwe przecią­
żenie, a jak wykazano decentralizacja sprzeci­
wia się wprost stanowisku sz. autora, to oczy­
wista siiyj musiałyby być pomnożone, a to bez 
względu na jakiekolwie widoki, a w szczególności 
też bez względu na widomi biurokratyzmu sądo­
wego.

Z uwagami autora o dziale manipulacji 
załatwię s ię  krótko. Jeżeli bowiem wobac jego 
uwag o ustawodawstwie procesowe® można 
powątpiewać, czy autor zna to ustawodawstwo
dobładnie, to z uwng o manipulacji sadowej

p izy ;ść się musi do niezbitego przekonania, iż 
autor instrukcji sądowej nawet dokładnie nie 
czytał, bo zaraz z tytułu tej te instrukcji jest 
widocznem, iż instrukcja obowiązuje tylke sądy 
I i II instancji, nie obowiązuje wcale sądu III 
instancji, jak to autor mylnie twierazi, przed 
stawiając, iż oznaczenia registratualne aktów 
sądowych obejmują wszystkie 3 instancje. Wobec 
też tego, iż 9Z. autor poznał dobrze nowe in­
strukcję sądową jedynie z zewnętrznych po­
zorów, może być i jest istotnie słuszna jego 
uwaga, iż instrukcja ta jest zanadto rozwle­
kła, iż autor jej rzeczywiście wbrew wywieszo­
nemu przez się sztandarowi ,aUes kura m u fas- 
sen,* który to sztandar należeć ma także 
do credo każdego funkcjonarjusza sędziowskie­
go, sam pierwszy sprzeniewierzył się temu 
sztandarowi przez swą niepotrzebną rozwlekłość 
i zapuszczanie się w najdrobniejsze szczegóły 
bądź bez znaczenia, bądź rozumiejące się samo 
przez się.

Z targów pieniężnych.
Wiedeń 2 marca.

(fr .) Sytuacja na targu papierów górni­
czych jeszcze nie wyjaśniona. Zdedwie tydzień 
trwał pozorny, jak się pokazu e, olwrót ;  trochę 
słabych graczy, którzy w całym tym ruchu tyl­
ko podrzędną rolę odgrywają, uciekło — ale 
na ich miejsce już znaleźli się inni, — a owi 
wielcy spekulanci, pod których komendą odby­
wa się ta kampanja, nie okazują jeszcze ochoty 
do kapitulacji. Wittgenstein i jegu 9pólnicy try­
umfują, a tryumf ich jest z ogólno-społecznego 
pnnktu widzenia tern bardziej zawstydzający, że 
okazuje bezsilność władzy państwowej i ustawo- 
dawsta wobec spekulantów, dybiących wprost na 
cudzą własność. W grudniu jeszcze, jak wiado­
mo, zdecydował się rząd wystąpić energicznie 
przeciw orgjom zwyżkowym na targu praskich 
akcyj żelaznych i alpinów; w gazecie urzędowej 
pojawił się bardzo ostry komunikat, komisarz 
rządowy przy praskiem towarzystwie przemysłu 
żelaznego założył veto przeciw projektowi roz­
działu nagromadzonej potajemnie czteromiljo- 
nowej rezerwy pomiędzy akcjonarjuszy i nie 
pozwolił na odbycie zwołanego już w tym celu 
nadzwyczajnego walnego zgromadzenia; nastę­
pnie zwołał minister handlu ankietę, która 
miała się zastanowić nad ukróceniem swawoli 
kartelu żelaznego i ewentualnem obniżeniem ceł 
od żelaza zagranicznego — zapowiedział dalszą 
„energiczną* akcję w tej sprawie, która ma 
zmusić kartel do obniżenia cen żelaza — a je­
dnak kartel żelazny nie uląkł się tej groźby 
i dalej firsowal w górę kurs akcji przedsię- 
Diorstw kartelowych. Zachwalstwc to wywołuje 
zgorszenie — a jednak rząd stoi wobec niego 
bezwładny Na ankiecie bowiem, ktors odbyła 
się w styczniu, pokazało się, ze z ogólnych 
względów ekonomicznych znaczne obniżenie ceł 
od żelaza jest niemożliwe przynajmniej przed 
upływem traktatów handlowych, których moc 
obowiązująca kończy się w roku 1903 — i ta 
właśnie okoliczność rozzuchwala kartelowców. 
Pewni są oni tego, że jeszcze przez lat pięć nie 
mają potrzeby obawiać się konkurencji zagrani­
cznej i mogą dyktować Austrji duwolne ceny. 
Dzisiejszy kurs akcyj kopalń i hut żelaza, jest 
jakDy rękawicą rzuconą rządowi i wyzywającym 
wykrzyknikiem: „Co mi zrobisz?!* Oto od
owego dnia, w którym pojawił się w urzędo­
wej g^ze-ie wiedeńskiej komunikat, zapowiada­

jący. że rząl weźmie się ostro do kartelu 
i zrobi z nim porządek, do dziś podaiósl się 
kurs praskich akcyj żelaznych o 250 zł., alpi­
nów o 50 zł., akcyj kopalń czeskich o 100 zł. 
i w takim samym mniej więcej stosunku wszyst­
kich przedsiębiorstw należących do kartelu. 
Wprawdzie i w Niemczech spekulują od roku 
zawzięcie w papierach tej samej kategorji i kurs 
akcyj przedsiębiorstw górniczych i hutniczych 
podlega i tam gwałtownym oscylacjom, — ale 
w każdym razie odbywa się to w Niemczech 
z pewnem wyrachowaniem. Mimo bowiem wy­
sokiego kursu nie ma w Niemczech ani jednej 
akcji górniczej, która dawałaby mniejszy do­
chód niż 6% , w Austrji zaś przy dzisiejszym 
kursie dają praskie akcje żelazne 3 1/* °/0, Rima 
Murany 8*/1(.#/0, huta Poldi 4®/#, Alpiny zale­
dwie 2#/0. — Zresztą austrjackiego przemysłu 
żelaznego nie można nawet porównywać z nie­
mieckim, nasz zdany jest wyłącznie na kon- 
sumeję krajową, podczas gdy niemiecki ma na­
mówienia z Rosji i Ameryki, a obecnie otwiera 
się dlań szerokie pole zbytu w Afryce i Chinach.

Mimo to jednak patrzymy wlasnemi oczy­
ma na ten absurd, że austrjacki karta! żelazny 
taksuje wartość swych przedsiębiorstw dwa razy 
wyżej niż niemieckich, a giełda toleruje to. Gdy­
by okoliczności zlożjly się tak, że w parlamen­
cie wróciłyby normalne stosunki i mógł on na 
nowo zebiaś się do prawidłowej pracy — pier­
wszą jego czynnością powinno być zabrać się do 
wydania drakońskiej ustawy przeciw kartelom 
Przy dzisiejszych buwiem stosunkach ludność 
zdana jest na łaskę i niełaskę kartelu żelaznego 
i musi spokojnie czerać katastrofy, której szyb­
szy lub późniejszy wybuch zależny jest po czę­
ści od przypadku, a głównie od woli tych po­
tentatów finansowych, którzy gromadzą w swych 
rękach akcje żelazne. W chwili, gdy oni zechcą 
zamienić te akeje na gotówkę, krach jest gotowy, 
a nastać musi także w tym razie, gdy tapo 
trzebowanu żelaza w Austrji na budowę koleji 
lokalnych, elektrycznych i na inne wielkie bu­
dowle zmniejszy się.

Z bilansu austi. Zakładu kredytowego, ug*o- 
szonego przed kilku dniami, dowiadujemy się, 
że i ten bank stanowi jedno wcale znaczne o- 
gaiwo w kartelu żelaznym. Miał on bowiem w 
flwem posiadaniu 10.650 akcji towarzystwa al­
pejskiego, z tego sprzedał w roku ubiegłym 
5650, ale niewiadomo komu i zarobi! na tem 
około 400 000 zł., a 5000 akcyj ma jeszcze w 
swem posiadaniu. Widocznie rzeka na jeszcze 
lepszy kurs, aby je sprzedać. Z tego, że tlad  
kredytowy nie boi się trzymać tai. zmeznej 
partji alpinów, czerpie wielu speculantów za­
chętę do dalszej gry.

Akcje koleji północnej cesarza Ferdynanda 
spadły w ubirgiym tygodniu przeszło o 5% , 
skutkiem tego, że rząd nakazał tej koleji obo!- 
żyć taryfy za przewóz węgla i cukru. Wedle 
postanowień ustawy z roku 1835, Którą prze­
dłużono kolei Ferdynanda jej koncesję, wolno 
rządowi zmusić tę kolej do obniżenia taryf to­
warowych nawet poniżej poziomu taryf kolei 
państwowych w tym razie, gdy dochód jej wy­
nosi więcej niż 100 zł. od akcji. OtóŁ ten wy­
padek dawno już zachodzi, dochód bowiem z 
roku ubiegłego wynosi 143 zł. 75 ct. od aacji. 
Rząd nakazał przeto kolei Ferdynanda obniżyć 
taryfę od przewozu cukru mniej więcej o 10*/,, 
a od przewozu węgla prawie tak samo. Trans 
port tonny węgla z rewiru ostrawsko-ka^wiń- 
skiego do Wiednia i transito poza Wiedeń, któ-

KRONIKA NIEDZIELNA.
„Nie rozróżniajcie się między sobą m ó­

wiąc: ja Litwin, a ty Mazur... L twin i Mazur 
bracia są i czyż kłócą się bracia o to, iż je­
dnemu na imię Władysław, drugiemu Witowt? 
Nazwisko ich jedno je«t, nazwisko Polaków*.

Słona te Mickiewicza, wyjęte z „ksiąg piel- 
grzymstwa polskiego*, powinny były stać się 
już dzisiaj anachronizmem. Jukto ? po stu prze­
szło latach zupełnej niewoli, po rzekach krwi 
wspólnie przelanej dla odzyskania ojczyzny, po 
szubienicach, na których zawiały ciała mę­
czenników ze wszystkich dzielnic ziemi naszej, 
po kopalniach sybirskich, w których skuwano 
obok siebie dłonie Litwinów, Wielkopolan i 
Małopolan, po tylu dowodach, że tylko jedno­
ścią możemy być silni, — mieiiżbyśmy dziś 
jeszcze się dzielić? PotrzebowaliżDyśmy jeszcze 
słów wielkiego poety, aby nas uczyły: „nie 
rozróżniajcie się między sobą!*

A jednak tak jest. Tylko dziś rzadziej sły­
chać: ja Ltwin, a ty Mazur, a częściej: ja 
Galicjanin, ty Kongresowiak, on Poznańczyk.

W jednym z naszych dwóch galicyjskich 
uniwersytetów wakuje pewna katedra — gdzie 
i jakr, nie powiem, bo nie chcę, aby mnie po­
sądzono o jakieś osobiste sympatje, lub anty- 
patje. Mogę dać nawet na to słowo ■ udo­
wodnić, że jednego z kandydatów na tę kate­
drę znam bardzo mało, a o istnieniu drugiego 
n& swiecie, przyznam się otwarcie, dopiero od 
paru tygodni się dowiedziałem. Kandydują. — 
Wydział, do którego to należy prawie jedno­
głośnie oświadcza się za drugim kandydatem, 
tym właśnie, o którym przedtem nigdy n e sły­
szałem. Gzy wydział źle, czy dobrze zrobił, nie 
wiem. Może się omylił, może pierwszy z kan­
dydatów jest lepszy niż drugi, — może wpły­
nęły na decyzję jakieś starania przyjaciół, może 
dobra opinja o uchwalonym kandydacie jest 
przesadzona, może wreszcie, jak mówią, człon­
kowie wydziału niechętnem okiem patrzą na

pierwszego 7. kandydatom, me lubią go po pro­
stu. Wszystko to być może. Czy to raz lepszy 
ustąoił gorszemu? — czyż to raz zawiedziono 
się na kimś? czyż to raz mając człowieka od­
powiedniego pod bokiem, szukano po ś wiecie 
nadzwyczaj cości, aby się przekonać, że zamiast 
dobrego o wocu sprowadzono ulęgałkę? Nie o to  
więc idzie — w sprawie kwal.fi ;aeyj kandyda­
tów głosu żadnego mieć nie mogę, bo specjal­
ność ich dia mnie całkiem obca. Ale idzie o to, 
co czytano czarno na białem: „Jeżeli wołamy: 
wspierajmy przemysł krajowy, wołajmy też: 
popierajmy krajowe talenta... bo niedługo na­
dejdzie czas, że na uniwersytecie .. zasiądą sami 
obcokrajowcy*. I maszyna drukarska, która <e 
słowa ( łagodzone przezemnie wycisnęła) — nie 
zarumieniła się

Któż to bowiem jest ów obcokrajowiec, o 
którego tu chodzi? Czy Niemiec, Francuz, a 
choćby Czech, Chorwat, Słoweniec? Nie, ten 
obcokrajowiec jest Polakiem z tak zwanej Kon­
gresówki i

E ł ! — powie ktoś — nie warto zważać na 
byle głupstwo — papier jest cierpliwy. Bo to 
nie pierwszy wypadek, nawet w ostatnim roku.

Czytaliśmy niedawno ogłoszenia dyrekcji, 
czy kuratorji gimnazjum cieszyńskiego, że w 
gimnazjum tem jest do obsadzenia kilka posad 
nauczycielskich. Ogłoszenie niewinne, a wiele 
mówi. Bo chyba powinniśmy się dorozumieć, 
dlaczega są te wolne posady? Oto Gilicjanie, 
którzy pospieszyli na wezwanie Szląska, aby 
pracować jako nauczyciele w gimnazjum cie- 
szyńskiem, pomału zaczynają się wyerfywać. 
Sprawa to niedawna, wszystkim zaana. Polskie 
mi pieniędzmi, nadsyłanemi ze wszystkich stron 
ziemi naszej, stanęło gimnazjum cieszyńskie, ta 
strażnica na kresach zachodnich. Polacy w niej 
uczą, ale ci Polacy nie urodzili się na Szląsku, 
więc im powiedziano : nie mięszajcie się dc na­
szych szląskich spraw, boście... Galicjanie. A kie­
dy się oburzyli, to był papier tak cierpliwy, że 
czytaliśmy proste napaści, niesmaczne drwiny, 
skierowane przeciw tym nauczycielom, którym 
się zdawało, że będąc na ziemi szląskiej, są we 
własnym domu.

P apier był cierpliwy i w sprawie szkoły 
czernichowskiej. Nie chcę poruszać samej spra­
wy, bo za wiele przykrych rzeczy byłoby w je­
dnej kronice, a zresztą rzecz już przesądzona, 
choć boleśnie przesądzona Ale czy pamiętacie, 
czytelnicy, jaka to wrzawa podniosła się wtedy 
na młodzież z Litwy i Królestwa? Ta młodz aż 
przebywa po zakładach naukowych moskiew­
skich, niemieckich, f ancuskich i nigdzie jakoś 
nie mają jej za zbrodniarzy — owszem ciągle 
czytamy, że tu, czy tam przy egzaminach od­
znacza się. W jednym Csernicho i-ie pod Kra­
kowem miała osiąść banda wyuzdanych dyna- 
mitardów z Królestwa i Litwy. A wszystko 
to pisano z powodu znieważenia dyrektora za­
kładu przez jednego z uczniów i jednego z ko­
repetytorów. Przed miesiącem sąd krakowski 
rozpatrywał tę sprawę i skazał obu obwinio­
nych na... kilka dni aresztu. Żadnego „spisku* 
przed sądem nie wykryto. Pokazało się, że 
zatrzymany przez o ca chłopak, o jeden dzień 
przetrzymał urlop. Uczeń ten, G a l i c j a n i n ,  
napadł na dyrektora, a pomagał mu w napadzie 
słuchacz uniwersytetu, t a»żeGal i c j  a n i n .  Gdzież 
ci Litwini i Królewiacy?

Jak trzeba coś zrobić, jakąś instytucję ogól­
niejszą postawić na nogi, to każdy mówi: by­
leby tylko Królestwo sypnęło groszem. Co jaki 
zapis dostanie akademja, to z Warszawy, Li­
twy, Podola, Wołynia, Ukrainy. W dzienoikach 
też naszych, to niby tak kochamy tych „obcych* 
Polaków, jakby to już byli nie bracia, ale naj­
piękniejsze „kuzynki*, Każdy ich ból, piszemy, 
jest naszym bólem. Płaczemy nad ich męczeń­
stwem, cieszymy się ich każdą nadzieją. Ale 
niechno który z nich poda się na jaką katedrę, 
zaraz w kąt idzie braterstwo i usłyszymy: my 
tu mamy swoich! Zrobi się gdzie awaatura, 
jak w Czernichowie, to zaraz słychać: ach te 
Litwiny, te Kongresowiaki. Przybędzie jaki u r­
wis stamtąd (a nrwisów braknie chyba tylko 
na Franz-Josephs-Landzie), to jak kołowrotek 
latają gęby: a co? zaowu Kongresowiak!

Więc kiedy tak sobie myślę o tym naszym 
nadpellwiańsko-nadwiślańsko-szląskim patrjoty- 
zmie, to przypuszczam, że jak tak dalej pój­

dzie, to niezadługo doczekamy się nietylko na­
rodów: lwowskiego, krakowskiego i cieszyńskie­
go, ale tarnowskiego, rzeszowskiego, sądeckiego 
i t. d., a „obszęrniejszego* Polaka to i na le­
karstwo nie dostanie. A jeżeli jeden do dru­
giego powie b r a c i e !  to będzie zaaczylo, że 
chce od niego b r a ć ,  — a jak wszystko wy­
bierze, to go za drzwi wyprosi i zawoła: „wy­
noś się, boś mi obcy, bo ja Polak rzeszowski, 
nie wdaję się z jakimś tam przybłędą, z Wilna 
czy z Poznania*.

Wracając do uniwersytetów, sądzę, że w 
naszem ogolno-polskiem nieszczęściu, mamy 
właśnie specjalnie to szczęście galicyjskie, iż mo­
żemy w naszych najwyższych naukowych insty­
tucjach gromadzić najlepsze siły z całej Polski. 
W Wilnie, w Poznaniu, uniwersytetów niema, 
w Warszawie Moskale nas do katedr nie do­
puszczają, kto więc z Polaków oddaje się po­
ważnej pracy naukowej i zyska sobie uznanie, 
tego, jeżeli nie szuka chleba na zagranicznych 
uuiwersytetach, możemy do siebie przyciągnąć 
i utrzymać obie wszechnice na wysokim po­
ziomie. 1 żal mi też, te takiego np. Nenckiego, 
nie zdołaliśmy pozyskać i te go sprowadzili dla 
siebie Moskale do Petersburga.

Żałować też będę niezmiernie, jeżeli stra­
cimy na uniwersytecie krakowskim taką pierw­
szorzędną powagę naukową, jak prof. Baudouin 
de Courtenay. „Obcokrajowiec* ten, cieszący 
się sławą jednego z najpierwszych europejskich 
slawistów, opuścił Dorpat, aby uczyć w Kra­
kowie. Ponieważ jednak jest tylko „za kontra- 
Memr , przeto ministerstwo nie pytając się uni­
wersytetu, oświadczyło, że kontrastu nie prze­
dłuży. Wyborny artykuł w tej sprawie czvtałem 
przed paru daiami w lwowskim PrMeglądzie 
Jakiś filolog poważnie, rozumnie wykazuje, jaką 
szkodę poniesie uniwersytet Jagielloński. Podaje 
on pogłoskę, że ministerstwo oświaty uległo 
presji węgierskiej, bo kochane nasze sąsiady 
Basamteremtety nie żywią uczuć przyjaznych 
dla tego polskiego uczonego. Gdyby to była 
prawda, gdyby Austria nawet przy obsadzie 
katedr profesorskich słuchała rozkazów z kró­
lestwa fałszowanego wina i paprykowanej sło­

niny, to kto wie, czy nie lepiej byłoby zamiast 
kłócić się o „kwoty* i „ugody*, rozszerzyć gra­
nice Magyar-Orszagu na północ po Wisłę, na 
zachód do Szwajcarji, a na południe po Czar­
nogórę. Autor artykułu nie przypuszcza, aby 
pewne sfery miejscowe krakowskie wpływały 
na postanowienia ministerstwa. Może być, pisze, 
że przekonanie polityczne profesora B. me po­
dobają się pewuemn stronaictwu, ale czyż go­
dzi się pomyśleć, aby tam, gdzie idzie o doDro 
nauki kierowano się podobnymi względami!

Siiczne słowa — pragnę wierzyć, że to, co 
w tej sprawie doszło do uszu moich, jest fał­
szem. I wierzyłbym nawet odrazu, gdybym nie 
znal moich najdroższych... nieprzyjaciół polity­
cznych. Kochani chłopcy! — oni tak ślicznie 
umieją mścić się na „nieblagonadiożnych*, tak 
ładnie i głośno deklamować o niezawisłości 
przekonań i poszanowaniu ludzi nauki, a tak 
delikatnie, tak po cichu pozbywać się ich, kie­
dy :m są niewygodni! Poczciwi chłopcy, — a 
jacy chrzescjanie! Gai tylko zapomnieli o tem, 
co Chrystus mówił, te „czynić trzeba dobrze 
nieprzyjaciołom naszym*, te  „kto się wywyższą^ 
uniton będzie* — i wiele jeszcze innych podo­
bnych rzeczy zapomnieli, jak np. „kochaj bti- 
źoiago swego*... a gdzieżby mieli pamiętać o 
tem, że to brzydka rzecz, kiedy ktoś używa 
dróg krętych...

Ale, kończąc na tem, od czego zacząłem, 
radzę nam wszystkim w interesie ogólnym, 
abyśmy nigdy nie spuszczali z oka zacytowa­
nych na początku słów Mickiewicza z „Ksiąg 
pielgrzymstwa*. Ponieważ zaś dużo pod tym 
względem grzeszyliśmy i grzeszymy, więc, że to 
z Panem Bogiem choć „raz na rok kolo Wiel 
kiejnocy* musi być sprawa, a Wielkanoc zc 
pasem, wyspowiadajmy się przeto z tego grze­
chu śmiertelnego przeciw narodowi — i nie- 
tylko przyobiecajmy się poprawić, ale obietnicy 
dotrzymajmy.

K. Bartoszewicz.



s DZIENNIK POLSKI x dnia 6 Marc* 1891 r

ry kosztował dotychczas 3 d . 73 ct. będzie od­
tąd kosztował 3 zł. 30 ct. Gaiicja nic na tera 
nie zyskuje, gdyż aai brunatny węgiel galicyjski, 
ta i  cukier z fabryki przeworskiej nie są przed- 
uiioteiu eksportu na Zachód.

Nominację Kolomana Szella prezesem ga­
binetu węgierskiego przyjęły giełdy życzliwie. 
OtobisUść to bowiem dobrze znana w świecie 
finansowym i on to rzecby można skojarzył ści­
ślejszą znajomość między giełdami a królestwem 
św. Szczepana. Będąc ministrem finansów w r. 
1875 Koloman Szell zerwał z systemem t. z w. 
.schwebende Staatsschuld* a zaprowadził sy­
stem zaciągania dłngów przez emisję rent i 
wprowadził rentę węgierską na targi europej­
skie. Jedną atoli obawę żywią giełdy, a miano­
wicie, czy wobec tego, że przez ustąpienie br. 
Banffy’ego tracą właściwie moc obowiązującą 
układy, zawarte między nim a hr. Badenira, na­
stępnie zaś hr. Thunem, i zajdzie zapewne po­
trzeba zawierania nowej ugody, powiedzie się 
p. Szeliowi utrzymać te zdobycze dla Węgier, 
jakie usyskał br. Banffy. Opozycja węgierska w 
swoim czasie narzekała gorzko, że Banffy za­
przedał Węgry w rokowaniach ugodowych z Au- 
•trją> giełdy jednak inaczej zapatrują się na tę 
•prawę i boją się, że nowa ugc da może być dla 
Węgier o wiele gorszą, co wpłynęłoby ujemnie 
aa wartość papierów węgierskich.

Piirw szj chrzest igniewy ułanów polski;!)
w r. 1849.

W dniu 6 marca rb. upłynie lat p i ęć ­
d z i e s i ą t  od bitwy pod Sz o l  n o k i e m ,  
w której ułani polscy odebrali pierwszy chrzest 
ogniowy w boju za wolność... Węgrów. Według 
zapisków n a o c z n e g o  świadka, rzecz miała 
się następująco:

Na rozkaz jen. D ę b i ń s k i e g o ,  korpus 
jen. D a m i a n i c z a ,  który był wtedy na mar­
szu z Banatu, miał sprzątnąć ze swej drogi 
uforty fikowaną pozycję austrjacką S z o l n o k ,  
której broniła jedna brygada. Rozkaz ten na­
czelnego wodza wykonano ze wspaniałą bra­
wurą i podziwu godną walecznością. Trzy ba 
taljony węgierskiej piechoty i dwie kompanje 
l e g j o n u  p o l s k i e g o ,  z bagnetem w ręce, 
wyrzuciły z miasta c a ł ą  z a ł o g ę  nieprzyjaciel­
ską na otwarte pole. Na pomoc jej przybiegł 
z Abany pułk ciężkiej kirasjerOw anstrjack ch, 
z którą oczywiście mogła najskuteczniej roz­
prawić się także tylko kawalerja.

Wówczas hr. P o n i ń s k i ,  komendant puł­
ku ułanów polskich — póż-iiejszy generale 
ferm a ta  w armji piemoncciej — wyprosił so­
bie u Damianicza atak na konnicę ausfrjscką. 
Miał jednak zaledwie 150 koni pod ręką i na 
ich czele, ku zdumieniu całego korpusu, w puch 
rozbił c z t e r y  szwadrony nieprzyjacielskie. Nie 
dość na tem — w piekielnym tym pochodzie 
zatopił w przepływającej tamtędy rzece Zadwa(?) 
„koncentrującą się* w tyI piechotę.

Nazajutrz, 6 marca, jenerał Damianicz i 
komisarz rządowy, w obliczu całego korpusu, 
ustawionego na pobojowisku, udekorował po­
między innymi następująch 3 oficerów Pola­
nów:  hr. P o n i ń s k i e g o ,  W y s o c k i e g o  i 
G r o c h o w a l s k i e g o .  Ten ostatni jako oficer 
sztabu Damianicza, swemi dyspozycjami głównie 
przyczynił się wtedy do wzięcia Szolnoirn .

Tyle świadek naoc?ny... 2 3 odznaczonych 
w»wcza<. oficerów naszych, major G r o c h o -  
' ^ r l s k i  żyje we Lwowie w bardzo skromnych 
'-•sumkach, jako prebendarjusz w zakładzie R 
Durnia... Czy też Węgrzy, wolni dziś i damni 
ze swego udzielnego stanowiska w monarcbji, 
w dniu 5 marca br. przypomną sobie to zwy- 
r :<j«two pod Szolnokiem, które zawdzięczali głó­
wnie zdolnościom militarnym Polaka i bezprzy­
kładnej waleczności l e g j o n u  p o l s k i e g o ,  a 
potem u ł a n ó w  p o l s k i c h ?  Niestety — wąt­
pimy o tem bardzo. Zżydziaie niestety .pań­
stwo* węgierskie nie lubi zapewne wspomnień, 
które upominają do  w d z i ę c z n o ś c i . . .

Dom imienia Tadeusza Kościuszki.
Wydział Towarzystwa przyjaciół uczącej się 

młodzieży wydal odezwę, wzywającą społeczeństwo 
assze do skłidek na budowę bursy dla uczniów 
szkół średnich we Lwowie pod nazwą: ,Dom imie­
nia Tadeusza Kościuszki*. Z każdym rokiem — 
czytamy w cdezwis — coraz większe zastępy mło­
dzieży garną się do szkół średuicb, żądne nauki i 
wiedzy. Wzrost ten jest widoczny we Lwowie, 
jako stolicy kraju, gdzie już stóste powstaje gimna 
zjurn, a we wszystkich nad miarę przepełnione są 
klasy. Wśród tej młodzieży znaczna jest liczba 
uczniów niezamożnych, wprost ubcgich. zmuszonych 
u obcych rodzin szukać dla siebie przytułku i opieki 
Jjkie są u nas tak zwane stancje dla uczniów, 
wiedzą chyba ci, co albo sami musieli przejść przez 
tę niedolę, albo mieli sposobność bliższego ich po- 
/raaia. Najlepszym środkiem zapewnienia ubogiej, 
zamiejscowej młodzieży szkół średnich odpowie­
dniego pomieszczenia i starannego nadzoru, jest 
tworzenie dla niej burs. Prawie wszystkie zna­
czniejsze miasta naszego kraju, w których istnieją 
szkoły średnia, mają takie zakłady wychowawcze, 
a ekiedy wzorowo urządzone. Tylko Lwów nie zdo- 
tiył się na to dotychczas.

W dalszym ciągu czytamy w odezwie, ii celem 
wybudowania bursy, Towarzystwo przyjaciół uczącej 
się młodzieży, połączyło się z Towarzystwem po­
mocy naukowej i dziś rozporządza gruntem pod 
bursę, udzielonym przez reprezontację gminy miasta 
Lwowa i kwotą 9000 zl. Suma to jeszcze za 
mała, ażeby módz budowę rozpocząć. Wydział 
towarzystwa usyikawsiy od prezydjum namiestni­
ctwa pozwolenie na zbieranie na ten cel składek, 
.wraca się do całego kraju i narodu z gorącą pro­
śbą. o poparcia rzetelnych jego usiłowań.

Odezwę swą kończy wydział towarzystwa na­
stępującemu słowy:

,Nie szczędźmy trudu dla popierania tej spra­
wy, nie żałujmy grosza na cel tak wzniosły. Niech 
imię, które bursa nasza ma nosić, imię najwyższą 
czcią ntrodu otoczone, będz-e dla wszystkich i rę­
kojmią tego dueha, który w domu tym będzie pa­
nował i zachętą do szczerej, obywatelskiej ofiar­
ność Pomyślmy, że niewielką ofiarą przyczy­
nimy s ę  do wielkiego dzieła i stworzymy zakład, 
który dla społeczeństwa przygotowywać będzie nowe 
siły do p r a y  — zakład, który dla kraju wycho­
wywać będz • dobrych obywateli, a dla narodu 
wierny b j. u» t synów. Grosz, przez nas złożony, 
•owicie się opłaci. Ofiarujmy go chętnie — a Bóg 
pobłogosławi naszej pracy!*

Datki na ,Dom imienia Tadeusza Kościuszki* 
przyjmuje zastępca przewodniczącego p. Franciszek 
Próchnicki, dyrektor V. gimnazjum (ulica Wałowa).

K R O N I K A .
Ojarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  5 marca.
O gedz. 5 popoł. w Czytelni katolickiej odczyt 

Bron. Kryczyńikirgo : , O miłości dziejów ojczystych.* 
O godz. 6 w .Sokole* wieczór wokalno-gimna- 

styczny.
O godz. 6 wieczorem w .Jedności* odczyt W. 

Gnatowskiego: ,Rys histerji nauk przyrodniczych.*
O godz. 6 wieczorem w .Skale* z inicjatywy 

akad. kch to w Szkoły ludowej odczyt J. Germana: 
. 0  dramacie w Polsce.*

O godz. 7 wieczorem w .Jedności* odczyt prof. 
Cilińskiego .Stosunki społeczne Grecji i Rzymu.* 

Teatr hr Skarbka: popołudniu .Małka Schwar- 
Ccnkopf*, sztuka; wieczorem .Hugenoci*, opera

Kalendarz. Niedziela (5): Fryderyka opata.
Wsehćd słońca c godzmic 6 minut 44. zachód o 
godz!ni° 5 minut 4.

Posiedzenie rady miesjklej, tajno, odbędzie się 
w poniedziałek o godzinie 6 wieczorem. Na porządku 
dziennym międr.y innemi sprawa urangowania urzę 
dników magistratu, mianowanie dwóch starszych na­
uczycielek i wysłań e fachowej komisji za granicę w 
kwestjach budowlanych.

Mianowania Minister spraw wewnętrzaych za­
mianował radcę rachuokowego, Aleksandra Scibor- 
skiego, członkiem komisji dla egzaminów z rachun­
kowości państwowej.

„Journal parło*1, czyli .dziennik mówiony*. 
W fej formie urządza grono pań pod kierownictwem 
pani Neumanowej bardzo zajmujący wieczór w po­
łowie bm., na którym najlepsze siły recytatorskie 
Lwowa, wygłoszą kolejno szereg barwnie, dowci­
pnie i zajmująco napisanych speejalnie artykułów, 
z których się ów Journal parli, czyli .dziennik 
mówiony* składać będzie. Wygłoszenie tych arty­
kułów zajmie cały wieczór, z którego dochód prze­
znaczony na stjpendjum im. Mickiewicza. Journal 
p a rli  już dzisiaj budzi ogromne zainteresowanie, 
jako rzecz zupełnie nowa i oryginalna w pomyśie.

Na dochód Salomejek odbędzie się doia 12 
bm. przedstawienie amatorskie w sali .Sokola*, oa 
którem grono amatorów, najlepszych w naszera mie­
ście, odegra nieznaną u nas we Lwowie komedję 
Set Óatana i Kadelburga pt. ,N a cel dobroczynny*. 
Komedja ta ogromnie zajmująca i barwni rnpiaana, 
była raz tylko tu odegraną przez teatr krakowski, 
to też niewątpliwie publiczność liczn e pospieszy i 
żywo się zanteresiije tem przedstawieniem, już 
choćby ze względu na szlachetny cel dochodu 
z przedstawienia.

Bójka kelnerów w Grand-hotelu. Wczoraj o 
godzinie 1 w nocy wybuchła m ędzy dwoma kelne­
rami kawiarni Grand-hotelu bójka, w której jeden 
z nich, Wiktor Borak, znany z ogromnie zapalczy­
wego charakteru, ugodził swego kolegę, Karola 
Sehramma, karafką w głowę. Cios był bardzo silny, 
albowiem zranił głowę Schramma niebezpiecznie. 
Rannego opatrzyła stacja ratunkowa, a zapalczywym 
Borkiem zajęta się pol.cja.

Nagła śm ierć. Wczora o godzinie 6 z rana 
zmarł nagle złotnik Józef Pacb, zamieszkały w Ryn­
ku, na udar sercowy. Zawezwany lekarz stacji tt 
tu>:kowej skonstatował już tylko śmierć.

O trzy centy na lekarstwu na zęby. Po
ulicy Karola Ludwika i Akademickiej grasuj indy­
widuum. owioięte dużym szalem, które zatrzymawszy 
przechodnie, nawiązuje z nim następujący djalog :

— Pani łaskawy, przepraszam najmocniej, 
jedno słóweczk

— Proszę |--n* — aói to takiego?!
— Chciałem .skawego pana prosić o poży­

czenie (!) na jeden dz'eń 9 centów na lekarstwo 
na zęby!...

— Jakto na zęby?!...
— Bo to widzi — łaskawy paa — okrutnie 

■ię bolą — ale proszę się nie bać... ja te 3 centy 
panu łaskawemu jutro (?) z catem podziękowaniem 
i serdecznością zwrócę...

Wobec tak przeprowadzonej rozmowy niejeden 
nie widzi innego punktu wyjścia, tylko wyjmuje 
owe 3 centy i wręczaje n eszczęśliwie zapadającemu 
na zęby. Nie trzeba dodawać, iż chronicznie zapa­
dający pacjent podobną procedurę zaaplikowawszy 
X -j-1 razy dziennie, w ten sposób zarabia na 
życie

Kronika prowincjonalna. Rada miejska w
B d c z a c z u  nadała obywatelstwo honorowe p Ja­
nowi Lewickiemu, radcy namiestnictwa i inspekto­
rowi szkół średnich, w uznaniu jego wielkich za­
sług położonych dla miasta, przy przekształcaniu 
tamtejszego gimnazjum bazyljańskiego, na wyższe 
państwowe.

W S a m b o r z e  odbędzie się dnia 19 b. m. 
■a dochód budowy .Sokoła* kiermasz z tombolą.

W Nowym S ą c z u  rozpoczęła się w sobotę 
rozprawa przeciw Rozwadowskiemu, oskarżonemu o 
postrzelenie żołnierza Knschkego.

Aresztowanie Żyda lwowskiego. Pisma war­
szawskie donoszą: W Kijowie polirjr aresztowała 
przybyłego ze Lwowa Borucha Dornhelma który 
przywiózł na sprzedaż ciłą kolekcję fałszywych sta­
rożytności. Były tam popiersia: Jana Kazimierza, 
Jana Sobieskiego i Stanisława Poniatowskiego. 
Wszystko te było podrobione z takim artyzmem, 
że antykwarjusz miej sowy nie poznał się na tem 
i kupił antyków za 2000 rubli. Fabrykę tych 
.antyków* prowadzi Dornhelm do apóiki z teściem 
we Lwowie.

Policjant fałszerzem. W Wiedniu areszto­
wano policjanta Jaua Stajnko w chwili, gdy pełnił 
służbę na uliey. Podczas jego nieobecności roniono 
perządki w koszarach, przyczem z płaszcza policjanta 
wypadłe pudełko, w którem snajdowała się jakaś 
hiała masa, a na niej odcisk guldena. Znaleziono 
dalej fałszywego guldena. Stajnko wypiera się, ja ­
koby miał zamiar stała zajmować się fałszowaniem 
pieniędzy, jednakowoż postawiono go przed kratki 
pod zarzutem usdowaoego fałszowania pieniędzy.

Eksplozja. Z Sosnowic doaoszą: W szybie ko­
palni węgla .Saturn*, należącym do ks. Hohenlo- 
bego, eksplodowała skrzynia z dynamitem. Dwóch 
robotników zginęło Ha miejscu, trzeci jest ciężko 
ranny.

Geofag a. W biuletynie wiedeńskiego towa­
rzystwa antropologicznego znajdujemy ciekawe szcze­
g ó ł  co do .geofagji*, czyli zwyczaju jedzenia zie­
mi, jaki zachodzi w większej części krajów pod­
zwrotnikowych. Zwyczaj ten rozpowszechniony jest 
zwłaszcza pomiędzy murzynami i Indjanami, a wy­
jątkowo zderzają się wypadki geofagji i w Europie. 
W pewnych łomaeh kamienia w Niemczech zauwa­

żono robotników, którzy kładli zawsze n t chleb 
warstwę gliny i jedli te kromki z widoczoern upo 
dobaniem. W Persji istnieje gatunek ziemi, który 
uchodzi za potrawę zbytkowną, ulubioną przez sma­
koszów. Na archipelagu malajskim kupują ziemię 
.ampon* u handlujących artykułami żywności. W Chi­
nach, Nowej Kaledonji, Nowej Gwinei geofagja jest 
bardzo rozpowszechnioną. Humboldt obserwował ją 
w Ameryce. W Gwatemali z geofagją łączą się za­
bobony religijne; podczas niektórych obrządków, 
wierni pożerają z głębokiem nabożeństwem posążki 
z glmy. Barbarzyński ten zwyczaj wszakże ma wpływ 
nader szkodliwy — wywołuje suchoty, zapalenie wą­
troby i bęzkrwistość

Wiadomości osobista. Minister dr Adam Ję-
arzejowicz przyjmować będzie w poniedziałek o go­
dzinie 11 przedpołudniem w gmachu namiestnictwa, 
przedstawicieli władz i udzielać posłuchań.

Mianowania. Prezydjum krajowej dyrekcji skar­
bu posunęło urzędnika pomocniczego dla spraw do- 
menowo-kasowych, Stanisława Ciesielskiego, z XI ao 
X klasy rangi.

Pies wściekły wałęsał się z uzwartku ta  
piątek przez noc całą to  ulicy św. Zofji, pizyczem 
pokąsał k i ka innych psów, których w  sw e j dc :nej 
włó zędze na drodze napotkał. Rano dopiero zro- 
b ono na n ego obławę i zastrzelono go. Co bę­
dzie jed >ak z resztą psów, których nie zdoianc 
schwytać?

Skradziono ubiegłej nocy garderobę i srebrny 
zegarek Władysławowi Burzyńskiemu, piwowarowi, 
zamieszkałemu przy ulicy Kaspra Boczkowskiege 
pod 1. 9.

Przebicie bagnetem przez żandarma. Wczo­
raj popołudniu 4 murarzy w stanie pijanym dopu­
szczało się w karczmie na Kulpsrkowie różnych eks­
cesów, łamiąc krzesła i ławki i bijąc butle i  alko­
holami. Zawezwano żandarmeiję. Kiedy przybyli dwaj 
żandarmi, aby aresztować ekscedentów, ci Stawili 
simy opór. Jeden z nich nawet, nazwiskiem Wilhelm 
Je r y ,  uchwycił w bójce, jaka się wywiązała, jedn?g« 
z żandarmów za gardło, chcąc go powalić na ziemię. 
Wówczaw żandarm broniąc się pchnął napastnika 
bagnetem w bok, raniąc go niebezpiecznie. Na fi*n 
widok dwóch ezscedentów uciekło, a pozostałych 
dwóch odstawili żandarmi do Lwowa. W drodze 
na ulicy Gródeckiej raniony omdlał, więc go prze 
niesiono do hotelu pobliskiego .pod złotą rybą*, 
gdzie zawezwany lekarz go zaopatrzył. Jerego odsta­
wiono do szpitala, a drugiego ekscedenta do wię­
zienia.

— ---
Do dzisiejszego numeru dołączamy 2 arkusz 

sensacyjnej powieści Piotra Saleea p. t . : „Krwa 
wy spadek**.

* W .Skala* odbędzie się dziś przedstawienie ama­
torskie. Początek o godzinie 7 wieczorem.

* Zarząd główay krakowskiego Towarzystwa oświat; 
lądowej założył w lutym b. r. siedm nowych bezpła­
tnych czytelni ludowych w gminach : Lublica (pow. Ja ­
sło), Trzęsówka (Kolbuszowa), Jasionka (Krosno), Brzoza 
Stadnicka i Wola Wialka (Łańcut), Gnojnice i Ocieka 
(Ropczyce).

Ogółem rozesłano w lutym do czytelń 727 książek 
wartości 290 zł.

Zarząd Towarzystwa uprasza członków o uadayłanie 
wkładek za rok 1899, a kierowników czytelń* o nadsy­
łanie sprawozdać za rok 1898 dotąd nie przedłożonych.

Składki ma Mb utyteoiMtol urtliezaa bb a«re- 
dewr.

N a p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a  uańcsłai do 
maszej administracji p. M. Krupański s Kaluoaa 1 zL

Zmarli:
Józef P a c h ,  buchalter, żołnierz a roku 1863/4, zmarł 

we Lwewie w 59 r. życia.
Franciszek S e m e n e t z ,  starszy nauczyciel przy 

szkole w Żydaczowie, zmarł dnia 8 marca >. r.

M i ittntns i m a i
. fJ«p»rtoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka:

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
.Małka Szwarcenkopf*, sztuka w 5 aktach ze śpie­
wami Gabrjeli Zapolskiej; wieczorem o godzinie 
pól do 8 .Hugenoci*, opera Mayerbera; jutro 
w poniedziałek .Kontroler wagonów sypialnych*, 
komedja; we wtorek .Lohengrin*. opera; w środę 
po raz pierwszy ,Mąż dwóch żon*, komedja w 3 
aktach Leona Gandillotta. Tiómaczyl M. Sacborowski.

Z izby sądowej
Jasło 3 marca. (Morderstwo). Sensacyjny 

proce i Lichtigów, o skrytobójcze morderstwo popeł­
nione w przeszłym roku w Dakli, odbędzie się przed 
lawą sądu przysięgłych w Jaśle. Rozprawę prowa­
dzić będzie radca sądu krajowego Kozubski, oskar­
żać p. prokurator Stawarski Obronę prowadzi dr 
Gaszyński, który, postawieniem szeregu świadzów 
odwodowych, spowodował już raz odroczenie tej roz­
prawy. Akt oskarżenia w dosłowoem brzmieniu po­
daliśmy już na szpaltach naszego dziennika. Rozpra­
wa rozpocznie się dnia 7 marca i potrwa około 
10 dni.

Wiedeń 2 marca. (Strejkująea orkiestra). 
W d. 19 lutego miało się odbyć w Carl teatrze przed­
stawienie na cel dobroczynny, w którem miała wziąć 
także udział panna Dirkens. Misia aię odbyć próba 
orkiestrowa, o oznaczenej godzinie nie zjawił aię je­
dnak żaden z muzykantów. Gdy reżyser o tem się 
dowiedział, począł wymyślać, skutkiem czego pięciu 
obrażonych oskarżyło go o obrazę czci. Pomimo, 
iż reżyser udowadniał, że muzykanci bardzo często 
na próby nie przychodzili, został jednak skazany na 
25 zł kary.

Wiedeń 2 marca. ( Wyrodna matka). Niejaka 
Pirker, służąca, została skazana na śmierć przez po­
wieszanie za to, iż chcąc aię pozbyć swego sześcio­
letniego syna, idjoty, dala mu do picia roztwór fos­
foru pomięszany z tłuczonem szkłem. Trybunał naj­
wyższy wyrok ten zatwierdził.

Proces ks. Stojałowskiego.
Lwów 3. marca.

(Roaprawa druga e ,  Kur jerem Lwowskim').
Popołudniu o godz. 4 rozpoczęła się dru­

ga rozprawa £s. Stojałowskiego na tie zbli to­
nem bardzo do naszej rozprawy, zakończonej w 
południe uwolnieniem dr. Ostaszewskiego-Barań- 
skiego. Ks. Stojalowski oskarża redaktora Pray- 
jaeiela ludu p. Bolesława Wysłoucha, oraz re­
daktora Kurjera Lwowskiego p. Henryka Re- 
wakowicza o rozpowszechnianie takich przeciw 
osobie jego skierowanych zarzutów, które mo­
gły go podać w pogardę publiczności. Zarzuty 
te, ogłoszone w Prsyjacielu ludu, a potem 
przedrukowane w Kurjerae Lwowskim, są na­
stępujące: że ks. Stojalowski pozostawał w bli­
skich stosunkach z władzami rosyjskiemi, że

miał zamiar uciec do Królestwa, a nawet jeden 
z jego zwolenników, niejaki Płaza, przewoził 
mu w tym celu niektóre rzeczy za kordon.

Rozprawa rozpoczęła się odczytaniem za­
skarżonego artykułu Prsyjaciela ludu, którego 
autor, włościanin Jakób Burka, wyraża się, że 
ks Stoj. .za pieniądze pokochał Moskali* i żc 
był w Petersburgu .ażeby pokłonić się carowi.* 
P. Wysłouch, który następnie głos zabrał, przy­
toczył szereg dokumentów, świadczących, że ks. 
Stoj. nie pod chwilowem wzburzeniem, lecz 
przez długi i ściśle dający się oznaczyć okres 
czasu nosił się z zamiarem znalezienia .spokoj­
nego kąta* — w Rosji.

Następnie udowodnił p. Wysłouch, że ks. 
Stojał. pisywał korespondencje do Dnie w. Warsa. 
— wreszcie w dłuższym wywodzie uzasadniał 
swój zarzut, że ks Stoj. pokochał Moskali za 
pieniądze. W tym celu demonstruje p. Wy­
słouch wyjątki z pism Stoj. w których on ten­
dencyjnie przekręca fakla najohydniejszego uci­
sku kościoła katolickiego w Rosji i przedstawia 
stosunki w baiwach jasnych.

W  pisemkach ks. Stojałowskiego ujawnia 
się wszędzie bizantyńska czołobitność dla cara­
tu. W jednym np. numerze Wieńca proroko­
wał, że Rosja wkroczy do Konstantynopola i 
pisał: „A wtedy znowu będziemy mogli powie­
dzieć: 1 przyszło światło (!!) ze Wschodu*. Gdzie­
indziej znowu napisał: „Zbliża się chwila, gdy 
wedle przepowiedni pewnego polityka, Europa 
cala vłanie się kozacką t. j. rosyjską, ale głu­
pia demokracja polska nie chce tego uznać*.

O g. 7 przezwano rozprawę.
«• »

Lwów 4  marca.
Ddsiejsza poranna rozprawa rozpoczęła się 

od dalszego przesłuchania redaktora Prsyjaciela 
ludu p. Bolesława Wysłoucha.

P. W y s ł o u c h ,  tlomacząc swój zarzut, 
e ks. Stojalowski .pokochał Moskali za pie­

niądze*, powtarza, że jest to obojętne, czy Sto­
jalowski bra1 od Rosjan pieniądze w doslownem 
znaczeniu, czy też miał od nich inne korzyści 
w rodzaju spodziewanego .cichego kąta* za 
kordonem. Różnica tyczy się tylko formy odbie­
ranych doDrodziejstw, a nie istoty.

P r z e  w. Oprócz tęg i zrobił pan w Prsyj. 
ludu zarzut ks. Stojałowskiemu, śe posiadał 
tajne dokumenty, które przechowywał w jakiejś 
skrzyni i które miał przy pomocy Płazy prze­
mycić do Królestwa. Punkt ten jest objęty aktem 
oskarżenia. Gzy pan może przeprowadzić dowód 
prawdy na tę okoliczność?

P. W y s ł o u c h .  Nie sądzę, ażeby potrze- 
bnem było dowodzenie tego rodzaju rzeczy. 
Posiadanie tajnych papierów nie jest bowiem 
niczem ubliżającem, więc chociażby nie było 
prawdą, nie może być nważanem za obrazę 
honoru. A, że k*. Stojalowki miał istotnie po­
siadać takie papiery, o tem świadezy fakt, iż 
raz w sądzie cieszyńskim zjadł jakiś papier, nie 
chcąc, aby się dostał w niepowołane ręce.

Drugi oskarżony, p. Henryk R e w a k o w i c z ,  
redaktor Kurjera Lwowsk., który przedrukował 
z Prayj ludu artykuł o ks. S tojał, zeznaje, że 
z dwudziestoletniej znajomości z nim, wyniósł 
głębokie przeświadczenie, że jest to człowiek, u 
którego główną sprężyną działania jest uiesty- 
cnanie wygórowana ambicja lub nadzieja ko­
rzyści osobistych.

Przesłuchiwać zaczęto świadków.
Świadek P ł a z a ,  Szlązak, zwolennik kb. 

Stojałowskiego, jest tym, który miał ukrywać 
jego skrzynię z tajnymi dokumentami i prze­
wozić częściowo rzeczy Stoj. za kordon. Płaza 
wypiera się, jakoby cokolwiek przewoził do Kró­
lestwa, twierdzi, te trudni się tylko szwarcowa 
niem z Prus do Austrji i wególe na liczne py­
tania odpowiada .nie wiem*, nie pamiętam* itp.

Dr. Gr e k :  Gzy pan pilnie czytuje Wieńca 
i Psacaółkę?

P ł a z a :  Każdy numer.
Dr. Gr e k :  A nie przypomina pan sobie 

tam artykułu, w którym ks. Stoj. doradza, jak 
świadek powinien zachowywać się w sądach?

P ł a z a :  Nie.
Dr. Gr e k :  W takim razie ja panu prze­

czytam. Wieniec pisał ta k : .Go do tych, którzy 
słuchani są jako świadkowie, ci mają obowiązek 
prawny, tj. przez ustawę świecką przepisany, 
aby prawdę mówili. Zai wedle sumienia jest 
tak: Nikt nie może być zmuszony szkodzić bli­
źniemu, więc, jeżeli mówiąc prawdę, zaszkodziłby 
bliźniemu, może (często powinien) wedle sumie­
nia tak mówić, aby onronil bliźniego. A więc 
np puwiedzieć: .Nic nie pamiętam, dokładnie 
nie wiem, nie ręczę* itp. 2a taką odpowiedź 
nikt karany być nie możv i- i rfn innej zmu­
szony*.

— Nie czytał pan tej instrukcji?
P ł a z a :  Nie pamiętam. (Wesołość w sali).
Przesłuchano także świadka Czakiego, so­

cjalistę z Krakowa, który zadał kłam twierdze­
niu Płazy, jakoby nic nie miał wspólnego z 
przemycaniem do Królestwa Owszem Płaza li­
stownie ofiarował swoje usługi redakcji Na- 
prsodu, lecz socjaliści nie skorzystali z nich, po­
nieważ oferent nie przedstawiał dostatecznej 
gwarancji, iż potrafi być ostrożnym.

Poseł Za bu d a , Stojalowczyk, przesłuchi­
wany był w celu wyjaśnienia sprawy owej ta­
jemniczej skrzyni, lecz prawdopodobnie i ten 
świadek korzystał z instrukcji ks. Stojal. w 
Wieńcu, ho na wszystko odpowiada: .nie pa­
miętam*, .nie ręczę* itd. — a od czasu do 
czasu, dla odmiany, popadał w sprzeczności.

O godz. l/*2 odroczono rozprawę do po­
południa.

Konferencja rolnicza.
Wczoraj c godzinie 5 po poł. odbyła się 

w kasynie ziemiańskiem konferencja iolaicza na 
temat, jakim sposobem podnosić należy i mo­
żna dochody z h o d o w l i  b y d ł a  r o g a t e ­
go.  W tej kwestji pierwszy zabrał głos imie­
niem komitetu gospodarczego p. L a n g i e, za­
gajając jako przewodniczący obrady, poczem 
udzielił głosu prof. Mieczysławowi P a ń k ó w -  
s k i e m u .  Ten przedewszystkiem wskazał ró­
żnicę, jaka zachoazi w żywieniu bydła g ó r ­
s k i e g o  a n i z i n n e g o ;  podał sposoby uchro­
nienia bydła od gruźlicy, w końcu pouczał, jak 
je najracjonalniej żywić należy. Po nim prze­
mawiał p. T u r n a u ,  który wbrew twierdze­
niu przedmówcy oświadczył się przeciw meto­
dzie całorocznego żywienia bydła w stajni. Za 
metodą oświadczył się p. Kazim. P a ń k o w s k i ,

uz&saduiając j* szeregiem nie dających się za­
przeczyć przykładów.

W  dalszym ciągu dyskusji zabierali glos, 
interpelując referenta, pp. W i e s i o ł o w s k i ,  
ks. C z a r t o r y s k i ,  dyr. F r o m m e l ,  D e m ­
b i ń s k i ,  prof. K u b i c k i ,  O s t a s z e w s k i  i 
znowu kilkakrotnie p. Turnau. Mówcy oświad­
czali się co do powyższej kwestji pro i contra. 
Wiele zajmujących szczegółów co do szczepie­
nia gruźlicy u bydła, podniósł weter. jarosław­
ski p. K w i e c i ń s k i .  Na wszystkie poruszone 
kwestje odpowiedział wyczerpująco referent prof. 
Miecz. Pańkowski.

W końcu uchwalono na wniosek komitetu, 
zwoływać podobne konferencje od czasu do 
czasu, a to celem przedyskutowania pewnych 
wprzód wytyczonych kwestyj. Posiedzenie skoń­
czyło się o godz. 8 wieczorem.

QaL Tow. mihmttr tytoniu
W piątek o god inie 3 po południu odbyło 

.Tow. gal producentów tytoniu w Śiiatynie* 
swe posiedzenie w sali tut. Kasyna ziemiańskiego,na 
którem poruszono parę kwestyj ogromnej do­
niosłości. Obrady zagaił p. K r z y s z t o f o w i e  z, 
który też przewodniczył zgromadzeniu. Wykazał 
on, iż Tow. przy skromnych subwencjach, jakie 
otrzymuje od kraju i rządu, zdołało bardzo 
dodatni wpływ wywrzeć na kulturę tytoniu 
u nas. Jak ważną jest ta kultura, dość wspo­
mnieć, iż kiedy w roku 1889 Galicja zdołała 
wyprodukować tytoniu tylko za pól miljona zlr., 
wartości przeciętnej 15 zlr. za 100 kg., to przy 
działalności Tow. przez instruktorów rozsyła­
nych po wsiach, ta sama Gilicja dziś po 10 
latach produkuje za cały mi jon zlr. tytoniu, 
którego wartość przeciętna za 100 kg. podnio­
sła się do 20 złr.

Potem przemawiał p. Moysa .  Ten mówił 
o sposobach rozwoju Tow., a zwłaszcza o sto­
sunku jego do r*ądu. Rząd do niedawna za­
chowywał się wobec Towarzystwa nader ni e-  
p r z y c n y l n i e .  Obecnie ta nieprzychylność po­
woli zaczyna usiępować, wobec tego, że kieay 
w materjalc zużywanym przez fabryki tytoniu 
rządowe, Galicja zajmowała 9% w roku 188f, 
to dziś ta ilość wzrosła do 25% . Z kolei prze­
mawiał prof. S z y s z y l o w i c z  o próbach i do- 
świddczuaiach nad racjonalną uprawą tytoniu, 
które Towarzystwo podejmuje. W zakończeniu 
zaorał gios p. Wlodz. G n i e w o s z ,  wyrażając 
uznanie i podziękowanie Tow. za intenzywną 
działalność i zapewniając, iż energiczna jego 
praca, obfitująca w tyle dodatnich rezultatów, 
znajdzie z pewnością jeszcze większe materjalne 
poparcie ze strony kraju.

s e j m : .
(8 posiedsente, 4 sesji, V I I  per jodu.)

Lwów 4 marca.
Początek posiedzenia o godzinie 10 m. 45.
P. We i g e l  popierał subwencję na restau­

rację kościoła Bożego Ciała, Św. Piotra i Bo­
nifratrów w Krakowie, p. B o j k o  zaś sub­
wencję dla ludności powiatu dąbrowskiego, 
dotkniętej gradobiciem zeszloroeznem. W pierw- 
szem czytaniu odesłano sprawozdanie wydziału 
krajowego o uzupełnieniu obwałowania prawego 
brzegu Wisły, między Podgórzem, a Niepołomi­
cami — do komisji gospodarstwa krajowego.

Nastąpiło pierwsze czytanie wniosku p. Mę- 
cińsriego, w sprawie wymiaru podatku osobhto 
dochodowego I podatku zarobkowego. P. Mę- 
c i ń s k i  zaznacza na wstepie, że wielkie dzieło 
reformy podatkowej z 1896 roku nie przyniosło 
tych dodatnich rezultatów, jakich się po niej 
spodziewano. O w e o b i e t n i c e  p o n ę t n e  dla 
opodatkowanych, że rozkład będzie równo­
mierny — rozwiały się jak mgła — a zostało 
niezadowolenie, rozgoryczenie i narzekanie bez 
końca.

Ustawa o podatku osobisto-dochodowym 
wprowadzoną została w życie bezwzględnie, z zu- 
pełnem ignorowaniem 9. 209 i 210 tej ustawy. 
Zamiast badać fasje — baczono przedewszyst- 
kiem na ostateczną cyfrę czystego dochodu. — 
Kontrybuenci nie byli wzywani do wyjaśnień — 
nie uwzględniono niejednokrotnie rachunków 
przedłożonych, ale stosowano zbyt często §. 214 
ustawy i wymierzano podatek mima rachunków 
przedłożonych, na podstawie okoliczności ze- 
wnętrzycL.

R e k u r s ó w  na podstawie g. 218 
zostało przesiło 14.0U0 wniesionych. Ale cóż 
Kiedy dotąd czynność rekursowej komisji naw^t 
nie rozpoczęła się, bo dyrekcja krajowa skarbu 
jeszcze nie u p o r a ł a  się z rekursami dla po­
datku zarobkowego i dochodowego, których 
jest kilkanaście tysięcy. Bezwzględność więc w 
wymiarze podatku spowodowała istny chaos i 
zamęt. A tymczasem przyszedł czas wnoszenia 
fasji na rok 1899. Ten cały nienormalny stan 
rzeczy, ilustruje mówca drastyczuemi przykła­
dami. Zastrzega się jednak, że nie chce tej 
nieprawidłowej akcji władz skarbowych gene­
ralizować. Były także dzięki Bogu okręgi po­
datkowe, w których z lepszym zrozumieniem 
ustawy traktowano załatwianie tych spraw. Ale 
tak samo — mówi — nierzetelnych fasyj pro­
szę nie generalizować — i całego ogółu oby­
wateli nie pomawiać o fałszywe fasje.

Wini* jest władz skarbowych tś. olbrzymia 
ilość rekursów Żąda więc wstrzymania egze- 
kucyj co du tych przynajmniej kwot, które sta- 
m w ią przewyżkę od fasyj kontrybuentów — 
na tai. długo, dopokąć rekursa załatwione nie 
zostaną.

Go do p o d a t k u  z a r o b k o w e g o  — 
wjkazuje nieustawowe traktowanie tow. zali­
czkowych — i wogóle przedsiębiorstw użytku 
publicznego. Ciężary, obecnie wyższe jak dotąd 
były, nałożone na te zakłady, są wbrew ducho - 
wi i intencji ustawodawcy. g§ 83, 94 i 95 są 
albo zupełnie ignorowane, aloo fałszywie inter­
pretowane.

Władze skarbowe twierdzą, że ponieważ 
tow. zaliczk. praktykują eskont i reeskont weksli 
i tym sposobem rozszerzają się na nieczłonków, 
przeto tracą prawo do ulg im przyznanych 
ustawą.

Tym sposobem żadna z instytucyj w kraju 
z ulg tych nie korzystałaby. Znów drastyczne 
przykłady rezultatów cyfrowych tych zapatrywań: 
np. w Towarzystwie rękodzielników i przemy­
słowców w Krakowie, w Banku zaliczkowym we 
Lwowie itd.

Pozbawiono znów ulg podatkowych 39 
tow. zaliczkowych, z powodu, że jako zastę.

Powletrze lasów Iglastych w pokoju Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane L \  1 U  T i A T l | )  I U 1
otrzymuje się przez rozpylanie własności hygieniczne. s 1 1 1 . As X  f ?  J - v U

jł 4 T) 1 T Tl I  4 Q n  Q V (1WU f1 fl Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań W wysokim stopniu. C.WÓW (Klepy własne "I Kopernik* I. S, ni. Halicka I. 11. KRAKÓW Sukien.-
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jak dobrowolne spalenie się na stosie, ogień bowiem 
niszczy w ciele czlowieczem wszystko, co jest w 
niem nieczyste; nizkie namiętności i pycha obracają 
się w dym, dusza zaś bez przeszkód przochodzi na loro 
Buddy. Jeden z misjonarzy angielskich nadesłał do 
angielskiego tow. geograficznego notatkę, w której 
opisuje uroczystość dobrowolnego spalenia się w je­
dnym z klasztorów buddyjskie w głębi Chin. Gćy 
wieść o zamiarze pobożnego zakonnika rozeszła się 
po okolicy, ludność naniosła na podwórzec klasztorny 
taką naasę drzewa i smoły, że nietylko człowieka, 
ale stado wołów możnaby upiec przy tym ogniu
Płożono olbrzymi stos, w ostatniej jednak chwili
władze miejscowe, pod wpływem perswazji miejsco­
wego konsula angielskiego, zabroniły autodufe. Po- 
DOłaj jednak bonza nie dal za wygraną. Wszedł na 
stos i pozostawał tam baz pokarmu i napoju, do
póki nie umarł z gtodu. W r. z. w jednym z kla-
aztorÓH pobliskich dwaj benzowie urzeczywistnili 
złowrogi „amiar, w obecności tysiącznego tłumu we- 
tili no stos i ponieśli na nim śmierć męczeńską. 
Popioły ich, zioikrnęte w urnie porcelanowej, ze 
oze:ę ~ m« to  *•-.-«--«> i  są jako relikwie w klasztorze 
bi*divi*-ifti iWn-CLuo

N jukruinlejszy >. brygantśw eariyńskich.
A •> .1 m Mulss, zwany Biscu, przestał nareszcie istnieć 
na świecie, pad' bowiem przed kilku dniami od kuli 
karabiniera Lorigi. Miał lat 19 i należał do rędzi­
ny, która r J . kilku pokoleń znajdowała w górach 
diugą oi'>'-.»r Zamiast mleka ssał krew, jak po­
wiadają 4 I . -rgyńscy, tak brutalnymi były jege 
iuatyakiy Od 14 kwietaia 1890 do 1 września 
1811 p*.:»l I te* potwór 15 morderstw roibójai- 
ezyeb, a w* >.lriw pościgi spełzały u  siczom. Pod 
pretekstem, że mś-i się a* szpiegach, mordował bez 
litości, przeciaał t o i n  afitrom gardła, oszpecał tru­
py, głowy z wyrwanym językiem wiceiał na drze­
wach, a ezlonki rozrzucał po polu. Radość mie- 
•zkaieów Nuoro i okolicy nie zna granie.

Narzeczona Rimazanu. W ubiegły piątek, 
jako w ostatnim dniu miesiąca poatu Ramazanu 
wszyscy ministrowie państw mahometańskich, jat: 
Marok ka, Tunisu, Afganistanu, Buchary itd. obda­
rzyli swych władców zwykłą .narzeczoną Ramazanu*. 
Jeatto prastary zwyczaj mabometański, pochodzący 
jeszcze z czasów pierwszego Kalifa, a obchodzony 
do dzisiejszego dnia z wielkiem nabożeństwem. Sul

tan AbaulHamid, który już dwadzieścia trzy lata 
siedzi na tronie, otrzymał zatem dwudziestą czwartą 
narzeczoną Ramazanu, co u Mahometan uważanem 
jest za szczególną łaskę nieba, której rzadko Turek 
dostępuje. Ministrowie postanowili ofiarować swemu 
monarsze tym razem Gzerkieskę z tej samej miej­
scowości, z której pochodziła pierwsza narzeczona 
Ramazanu w r. 1876. Ajent i dwóch eunuchów 
pałacowych udało się już przed kilkoma tygodniami 
do tej miejscowości, aby wśród cór czerkieskich 
zrobić wybór. Wybianą, która ma być istotnie cza­
rująco piękną, sprowadzono do Stambułu i oddano 
w ubiegły piątek do haremu sułtana. Ponieważ 
sułtan cieszy się doskonaleni zdrowiem, przeto bar 
dzo łatwo może doprowadzić do trzydziestej trzeciej 
narzeczonej Ramazanu, a u Mahometan tyle to zna­
czy, co u nas brylantowe gody weselne.

Ślub na drzewach. Szczególny zwyczaj pa­
nuje dotąd jeszcze na Filipinach, gdzie negritos 
żyją patrjarchalnie i opierają się skuteeznie zmianie 
swych zwyczajów i obyczajów. Jeżeli dwoje z nich 
chce zawrzeć związek małżeński, w takim razie 
gromadzi się cały szczep i narzeczeni wdrapują się 
na dwa blisko siebie stojące drzewa; rodzice ebojga 
młodych naginają ku sobie gałęzie, na których sie­
dzą ich dzieci, dopóty, dopóki ich głowy się nie 
Zetkną. Gdy się to stało, małżeństwo jest zawarte 
prawnie i właściwa ceremonja jest już skończona 
Zaraz potem nistępuje zahnwa z charakterystycznymi 
i wysoce fantastycznymi tańcami.

Niewygodny klejnot. W posiadanie jednej z 
arystokratę! angielskich dostał się przed niedawnym 
czasem kosztowny i szczególny klejnot. Jest to zloty 
pierścitń, składający się z trzech części, a posiada­
jący dziwny kształt. Początkowo był on wykonany 
dla prawdziwego iadyjskiego radży, a stanowi do­
kładną kopję starożytnego hindostaóskiego pierścienia. 
Jeszcze przed kilku miesiącami klejnot ten znajdował 
się na palcu jednego z książąt indyjskich. Trapiony 
niedostatkiem musiał go sprzedać. Obecna właści­
cielka nie ma wcale ochoty ubierać się w niego; 
pokazuje go tylko przyjaciołom i znajomym, jako 
rzadkość. Według pojęć europejskich pierścień ten 
jest cokolwiek za... ciężki. Trzy złote obrączki są 
niewidzialnie ze sobą połączone, tak jednak, że ka­
żda z nich przychodzi na inny palec. Prawdziwem 
arcydziełem wschodniej sztuki jubilerskiej jest oprawa

środkowej obrączki, a zawiera w sobie prześliczny 
rubin, koloru gołębiej krwi. Po obu stronach jego 
brylanty, rozsypane w ładnym wzorze, sypią dokoła 
promieniami, które łączą się z blaskiem dwóch du­
żych szmaragdów, przytrzymujących rubin. Dwie 
boczne obrączki są misternie cyzelowane, a przed­
stawiają głowy smoków w miniaturze, z otwar- 
temi paszczami, z których wystają ostre ząbki jak 
końce igieł.

Romantyczne wesele odbyło się w tych dniach 
w Rzymie. Młoda, przystojna dziewczyna wyszle za 
mąż za aptekarza, któremu przed trzema laty mu­
siano odjąć obydwie nogi i prawą rękę do łokcia. 
Na dobitek oślepł prawie na obydwa oczy, tak, że 
nie może już rozróżniać kolorów. Przyczyną tego 
wszystkiego była eksplozja w laboratorjum, a ślub 
jego poprzedziła następująca historj*. Gdy Giuseppe 
Scuderini — tak Hię nazywał aptekarz — w okro­
pnych cierpieniach leżał w szpitalu św. Antoniego, 
edwiedzała go z jego matką i dwiema siostrami 
przyjaciółka tych ostatnich, Adelajda Mussi. Widząc 
straszne cierpienia nieszczęśliwego, przychodziła co­
dziennie i siadywała przy jego łóżku, dopóki go 
jako wyleczonego nia wypuszczone ze szpitala. 
W czasie tego powzięła Adelajda tak głęboką skłon­
ność do Scuderin ego, ża nic nie mogło jej odwieść 
od postanowienia należenia do niego przez cale 
życie. Ślub odbył się w ostatnią niedzielę karna 
walu, a był nad wyraz wzruszający. Tułów narze 
czonego, który kiedyś był przystojnym, muskularnym 
człowiekiem, w czarnym fraku w fotelu na kółkach, 
na oczach czarne okulary, czarna na piersi spada­
jąca broda — co za konirast z przystojną, w kwie­
cie wieku dziewczyną, klęczącą obok niego w bieli, 
z kwiatem pomarańczowym we włosach, poświęca­
jącą dobrowolnie swoje życie nieszczęśliwemu, 
który w zwykłem tego ałowa znaczeniu nie mol? 
uprzyjemnić jej życia.

Inne czasy -  inne ceny. Z Brukseli do­
noszą: Dnia 6 marna 1821 roku, w dzień po śmierci 
Napoleona 1., zdjął jego lekarz Autommarchi maskę 
pośmiertną cesarza w gipsie. Gdy powróci) l  nią 
do Aoglji, ofiarowano mu 6000 funtów szterhngńw, 
lekarz jednak nie zgodził się na to. Później kazai 
wykonać odlew bronzowy. Przed kilku laty wysta­
wiono oryginalną maskę gipsową oa sprzedaż, żą­
dając za nią naipierw sztść, a potem pięć tysięcy

funtów azterlingów -  nia uylo jednak kupca. 
W Brukseli żądano już tylko 100.000 franków — 
ale napróżno. Maska broGzowa przeszła na wła- 
■ność związku „synów sławy*. Związek ten two­
rzyli tylko oficerowie wielkiej armji; gdy umiera! 
który z członków, kładziono maskę na jego Wumnie. 
Po śmierci ostatniego z członków nabyła maskę 
Angielka, miss Forty. Przed niedawnym czasem 
Forty umarła, a przy aprzedaż; jej ruchomości osią­
gnięto za maskę zaledwie 435 franków.

Dwa Maiery Popularne nazwisko stać się 
może często fatalnem. Człowiek, który nieszczęśli­
wym zbiegiem okoliczności nazywa się Maier, zrzeka 
już przy swem urodzeniu godności być uważanym 
za osobistość. Jestto pojęcie gatunku nic więcej, to 
też musi się spokojnie przyglądać rozmaitym q u i  
pro quo. W danych warunkach może to doprowa­
dzić do fatalnych omyłek, jak się to ma ebecniez dwo­
ma Anglikami, Maiarami, którzy przybywszy nieda­
wno do Wiednia, zamieszkali w jednym hotelu. 
Los zadrwił sobie z nich w sposób iście wyrafioe- 
wany, gdyż dał im nietylko jednakowe nazwiska, 
ale i imiona: jeden i drugi nazywa się James J. 
Maier. Portjer i eała służba są w prawdziwej roz­
paczy, gdyż, gdy nadsjdzir list, lub depeszs, me 
wiedzą, który James J. Maier jest edbiorcą. Jeden 
staje się mimewoli posiadaczem tajemnie kupieckich 
i rodzinnych drugiego. Istna tragedja „maieryzmu* I

Tajomnlczy wypadek. Z Nizzy denoazą: W 
sobotę duia 18. lutego znalazł pasterz w skałach 
ni‘d«leko Rcąuebrune zwłoki męłeiyzny, a opodal 
ciężko ranną kobietę, którą odwieziona do szpitala 
w Mentonie. Opowiada, że ed kilku tygodni była 
ze swym kochankiem bez utrzymania i wędrowała 
o żebranyaa cblebis. Sądząc, że ich ścigają żan­
darmi, uciekali coraz wyżej w góry, gdzie też razem 
spadli. Zeznanie to znajduje aię w przeaiwieńttwie 
do fAtu, że kebieta posiada na szyi znaki duszenia, 
a suknie mężczyzny aą okropnie poUrgaie. Kobieta 
jest Włoszką i nasywn aię Henryka Perette. Bardzo 
możliwem jest, że uszła pomiędzy nimi scena za­
zdrości, w której kobiete strąciła mężczyznę ze skały, 
a potem sama zabić aię chriala.

Fałszywy hrabia. Od dłuższego czasu graso­
wał po Gsbcji nieki Emil Śeigórowiczj czeladnik 
ślusarski rodem z Bratyszcwa, w powiecie tłótua- 
ckitn. Śnigórowicz podawał aię wszędzie jako hr.

Zalewski, opowiada! o swoich majątkach i w ten 
sposób wyłudzał od ludzi pieniąilze i dopałzczał się 
rozmaitych oszustw Naiwnych widocznie jest jeczcz - 
u nas dość dużo, którym dziewięcie-pałkowa korona 
imponuje, skoro na niej zwyczajny oszust dobre 
robił intereaa. Gdy wreszcie wykryło aię fałszowane 
hrabstwo, sprytny oszust zniknął bez śladu, a wła­
dze policyjne poszukują go dotychczas bezskutecznie.

Jubileusz głodomora Słynny gtodomor Succi 
rozpoczyna w Mesy olanie setny publiczny post 
Tym razem zapewiada nowe sztuczki. Świat oszu 
kany dziewięćdziesiąt dziewięć razy, da się oszukać 
po raz setny. Gdy po rsz ostatni poińł w Wie­
dniu, udowodniono mu, że zjadał dziennie po kilka 
befsztyków angielskich. W odpowiedzi na to, 
rzekł tylko: „Jeżeli nie pościłem w zupełności, to 
przynajmniej p r a w i e  pościłem*.

Ochrona słoni. Mordowanie słoni afrykańskich 
postępuje bez przerwy naprzód. Coprawda, niektóre 
kolonje, tak angielskkie, jak niemieckie zapropono­
wały zastosowanie środkow, celem ochrony słoni na 
ich terytorjach i przeprowadziły je do pewnego sto­
pnia, ale zdarza aię często, iż w pobliża stacyj rzą­
dowych, tuż pod ok.em urzędników, ub ija  się te 
zwierzęta. Żądanie ogranicz* nia zdobywania kości 
słoniowej staje aię wprost nieuniknioną konieczno­
ścią. Głównie cbodzi o to, aby chronić samice i 
młode słonie, co jednak z trudnością da się osią­
gnąć, a może być załatwione tylko w drodze poro. 
zumienia międzynarodowego zwłaszcza z uwagi na  
to, że obecnie kość słoniowa tworzy główny artykuł 
wywozowy z Afryki środkowej. Zaany zoolog an- 
gielski Sharpe, proponuje zatem w Biackwoods 
Magasins, aby wszystkie mocarstwa, posiadające 
kolonje w Afryce, zgodziły się na to, żeby wywóz 
kłów, poniżej określonej wagi (około 14 funtów), 
albo też części takich małych zębów, byl surowo 
zabroniony. Jeżeli przepis ten będzie ściśle zacho­
wywany przez handlarzy europejskich, to wszystkie 
małe kly słoniowe stracą wszelką wartość dla polu­
jących, a ponieważ Afrykanin bardzo niechętnie 
traci proch, przeto zaprzestałby polowania na młoda 
słonie. Moznaby nawet pójść tak daleko, aby po- 
siadaeża małych kłów pociągać do odpowiedzial­
ności. Naturalnie, musiałyby w tem przyjąć udział 
wszystkie rządy.

f i 1

De rao

I C A L Y i
Attro-węgler 
Dra Fabers

eaalnsgs pielęgaewanla ust 1 zębów: Bardzo silnie przeciwgml., niezawodny przeciw niemiłej woni

P T I ł S  M M I ! U  l l f l  I 1 S T  U S  U r- 8 -  * •  F » b r a ,  E S S T E C S S f f u J :
L U D  U U l j M U u i i  D U  U U 1  Główna rozsyłka: w Wiedniu, 1., B ausrsm arkt Nr. 3.

■kle paient -  Hentlon honorable w Piiryżu 1971. Składy we wszyst. aptekach, droguerjach i perfumerjach. 
szczot, do zęb. w 3 gar,. Tamże jest też do nabycia: 0. k. uprz. specyficzne mydła ds ust Dra C. M. Fabera.

P r e b l a u s k a  s z c z a w a
najczyściejsza alkaliczna aaturalna szczawa alpejska. — O znakom!tem działania 
w chronicznych katarach, szczególniej w tworzenia się kwasów urynowych, chroni­
cznych katarach pęcherza, tworzeniu się kamienia pę:herzowego i nerkowego i 
w chorobie Brighta. Ze względu na smak przyjemny zarazem n a j l e p s z y  n a p ó j  
djetetyczny i orzeźwiający. P r e b l a u n k i  z a r z ą d  z d r o j o w y  w  P r e b i a u -  

S a u e r b r n u n .  Poczta St. Leonard, Karyntja. .‘i!3  1 —24

' M i
/óM ’

Stary uznany djetet.kosmet środek (wcieranie) dla w /m o­
cnienia i ukrzepienia żyłimuszkułów ludzkiego organizmu

Kwizdy Fluid
M a r k a  wą ż ,  ( P ł y n  d l a  t u r y s t ó w ) .

Używany przez turystów , cyklistów i jeźdźców  ze sku­
tkiem dla w zm ocnienia i resty tucji sił po większych 

podróżach.
Cena */, flaszki 1 złr. w. a. — */„ (łaszki — 60 ct. 

Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach. 
Skład głów ny: Apteka okręgowa w Korneuburgu

pod W iedniem  53 1 —?

WINCENTY KUCZABINSKi \
Lwów, ulica Kopernika I. 2. «

Wydawnictwo książek do J  
nabożeństwa poleca książę- X 

J  ezki do nabożeństwa w for- ę 
J  macie kieszonkowyra r. f.: ♦ 
X .Nabożeństwo codzienne* «
♦  napisane przez hr. Zv' er-  £
♦  kówną w eleganckich oprą- ♦
♦  wach po 1 zł. 20 ct., 2 1 , X 
1  2 zł. 50 ct., 3 zł. X

|  W in c e n ty  K u c z a b iń s k i  ]

♦  Lwów, ulica Kopernika 1. 2. j 
t  n a  b i - 2  Ą

Rozsyłka sukna tylko dla prywatnych.
Kupon, 3.10 m. długi, wystarczający na l  męzki garnitur, kosztuje tylko zł. 2.80 
z doDrej prawdziwej wełuy owczej, zł. 3.10 z dobrej prawdziwej wełny owczej, 
zł. 4.80 z dobrej prawdziwej wełuy owczej, zł. 7.50 z doskonałej prawdziwej wełny 
owczej, zł. 8.50 z doskonałej prawdziwej wełny owczej, zł. 10.50 z najlepszej praw ­
dziwej wełuy owczej, zł. 12 40 z angielskiej wełny owczej, zL 13.95 z kamgamu.

K a p o i i  n a  czarn y g a r n i t u r  Halonowy l O  z ł r .
Matei je na zarzutki od 3.25 za metr., Loden w pysznych kolorach od 6 zł., za ku­
pon 9 95, Peruwieny i Ooskiny, Materje na uniformy państwowe i kolejowe i na 
togi sędziowskie; najlepsze Kamgarny i Szewioty, tudzież materje uuiformowe dla 
straży skarbowej i żandarmerji itd. itd„ wyseła po cenach fabrycznych znany jako

solidny i rzetelny
skład fabryczny KIESEL-AMHOF w Bernie.

Próbki gratis i franco. — Dostawa wiernie podług próbek.
UWAGA! Zwraca się uwagę publiczności na to szczególniej, że materje przy zama­
wiania ich wprost taniej znacznie wypadają, niż zamówione a handlarzy. — Firma 
Kłeael-Amhof w Bernie rozsyła wszystkie materje po rzeczywistych cenach fab ry ­

cznych, bez doliczenia rabatu. 315 1—10

H ta e n

Za 1 złr. ś.Przygody Pana ftaisambanma.*
Wydanie zbiorowe ozdobione kil­
kudziesięciu kolorowanemu i l u­
stracjami. 48 stronic druku. W raz 
z przesyłką pocztową 15 ct. 

Blhljateka humurystyczna .śmigusa.* Zbiór wybornych 
humoresek, wierszyków, monologów i t. d . W ydawni­
ctwo tu zawiera także liczne humorystyczne ilustracje.

Wraz z przesyłką pocztową 15 ct,
Senzacyjna powieść p. t. STRASZNA KOBIETA. 

Cena 40 ct. wraz z przesyłką pocztową.
Nvder zajmu ąca powieść p. t. MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA 

objętości 17 a rk is y druku. W r a z  z p r z e s y ł k ą  p o ­
cztową « 0  c l -

Wszystkie te wydawnictwa razem kosztują wraz 
z przesyłką pocztową ty:kc 1 złr.

Zamówienia i pieniądze należy przesyłać wprost do 
AdMlblotraoJt .Śmigusu* Lwów, ul. Łyozakawska I. 27.

Wspaniale ilustrowane
przez

znakomitych artystów - malarzy
pismo hum orystyczne

„ Ś M I G U S ”
wychodzi we Lwow ie dwu razy m ie­

sięcznie 1 i 15.
.Śmigus* prócz treści nader bogatej 

na którą składają się humoreski, wiersze, 
menoltgl, dowcipy, traw sstacjs zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze utwory 
fortnplauowe znanych kempazytorów pol- 
okloh i zagranicznych.

Kto więc zaprenumeruje .Śmigusa* 
na cały rok ten zbierze sobie piękne 
album.

.Śmigus* jest najtańszym pismem, 
koszląje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowincji 1-20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2-40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4‘80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji .Śmigusa* Lwów, ulica 
Łyczakowska 27.

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem i. października 1898.
( P r z y j a z d y  i o d j a z d y  p o c i ą g ó w  p o d a ń ®  s ą  w e d ł u g  z e g a r u  ś r o d k o w o - e u r o p e j s k i e g o )

Do Lwowa prsychodią;
Z KRAKOWA na dworzec główny po*p. ó iO rano, osob. 9 05 

rano, posp. 1-30 w połnoisio, osob. 6 TO wieczorem, 
posp. 8‘45 wieczorem, osob, 9-10 wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osoh. 3 04 
w nocy, posp. 2T 5 w południe, osoh. 5 '— popołudniu 
posp. 9-39 wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. 3 30 rano, 
posp. 2*30 popołudniu, osob. 5-25 popołudniu, posp. 
9‘56 wieczorem.

Z CZERNIOWIEC osob. 6-45 rauo, osob. 10-35 przedpołndn., 
posp. 1-50 w południe, osob. 5-40 popoł., posp. 9-46 
wieczorem.

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO­
RYSŁAWIA osob. 8-05 rano, osob. 1-40 w południe, 
o»ob. 10-30 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7-55 rano, osob. 5-55 
popołudniu.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob, 7-50 rano; 
na dworzec główny osob. 8-15 rano.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10-45 preedpołudn.
Z JANOWA osob. 7-40 rano, osob. 1-01 w południe.

Ze Lwowa odchodzą:
DO KRAKOWA osob. 4-10 rano, posp. s-35 rano, osob. 8-50 

rano, posp. 2-50 po południu, osob. 6-40 popoł., pon>. 
10-40 wieczorem.

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6-— rano, 
osob. 9.35 rano, posp. 1-55 popołudniu, osob. 1 1 '— 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK i  Podzamcza posp. S'15 rano, osob 
9-53 rano, posp. 2 08 popoł., osob. 11-27 w nocy.

DO CZERNIOWIEC posp. 6-05 rano, osob. 10-65 przedpoł., 
posp. 2T0 popoł., osob. 6-80 wieczorem, osob. 10-05 
wieczorem.

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA­
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5-20 
rano, osob. 9" 15 przedpołudniem, osob. 3-— popołu­
dnia, osob. 7-— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9"55 przedpołudniem, 
osob. 7-10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob, 6-55 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7'15 wieczorem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4-65 
popołudnia.

DO JANOWA osob. 8-45 rano, osob, 7"44 wieczorem
U w a g a :  Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 3 

europejskim — 12 godz. 36 minut czasu lwowskiego.
Biuro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ni. 3j;o maja w uoteiu Jmpcrial udziela 

wjek.  sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i ro iłŁ .jy  jazdy w formacie kiszonkowym.

minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo- 

?yjaśnień w sprawach kolejq-

Oryginalne nasienie zbóż jarych
z hodowli nasion Zjednoczonego Stowarzyszenia, produ 

centów w „Swalóf” w Szwecji,
miano" kie gatunki uszlachetnione i wypróbowane przez kilkuletnią

uprawę:
I, Jęczmień „Prlnzess' ze Svalóf, nowość zlecenia godna, nad- 

iwyezaj plenny (2.000 kg. z morga) o ziarnie pełnem, jasnem, dla 
silnej słomy odpowiedni nawet na najżyżniejsze grunta.

II. Jęczmień .Chevalier* ze Svaldf, nadzwyczaj wytrzymyraala 
odmiana tego znanego doborowego gatunku, udaje się tak w lekkiej, 
jak średniej i ciężkiej grabie.

HI. Jęczmień szwedzki .Plymage* ze Sval6f, gatunek wczesny
0 spłaszczonym kło?ie, prosto stojącym, słoma silna, nie wylęga nigdy 
n i wet na najsilniejszych, mokrych i zimnych gruntach. Ziarno wielkie
1 pełne.

IV. Owies szwedzki „Llgovo* w słomie si nej i grubej, ziarno 
ciężkie, białe i pełne, łuska cienka dojrzewa wcześniej jak probsztajski.

V. Owies „Probsztajski bezostny* ze Svaldf, odmiana probaztnj- 
skiego, przewyższająca go plennością, wytrwałością, oraz większą 
równością i barwą ziarna,

dostarcza w każdej Ilości od 5 kg począwszy

Bank Rolniczy we Lwowie
wyłączne zastępstwo powyższej hodowli

n a  G alicję i B ukow inę. 124 , _ 2

L 766.

Obwieszczenie.
209 1 - 1

Dni? 11 kwietnia 1899 o godzinie 10 przed południem odbę­
dzie się w magistracie miasta Sanoka licytacja na dzierżawę propi­
nacji w Sanoku i Posadzie olchowskiej na sześć lat, od 1 stycznia 
1900 do 31. grudnia 1905.

Cena wywołania łącznego rocznego czynszu dzierżawnego wy­
nosi 30.000 złr.

Warunki licytacyjne mogą być w magistracie przejrzane.
Sanok, 27 lutego 1899.

Burmistrz.

Ciągnienie
n i e o d w o ł a l n i e

18 marca 1899
t .  Głowna wygrana I00 00C koron wartości
2. Główna wygrana 25.000 .  ,
3 . Główna wygrana 10 000 ,  ,

i  o d t n t e e n l e u a  3 0 '  „
L o a r  w ie d e ń sk ie  p o  5 0  c e n t ń w  polecają: Kitz & Stoff, M. Jonasz, 
M. KI irfełd, Gustaw M u , Kormann & Fe,* en ma no, San. ul y & Landau, Ang.

Schellenberg : Syn, Sokal & Lilien. 138 1—?

Dobra Sapahów
poczta Krzywcze, powiat Borszczów

7 r m  morgów ornej ziemi w trzech folwarkach, pojedyóczo, albo 
" całe z wolnej ręki

d o  w y d z i e r ż a w i e n i a .
Bliższych inforraacyj udzieli Ludwik hr. Koziebrodzki w Chle­

bowie, p . Grzymałów. 204 1-1

To p ^ i r l a ń a  sauJa. ->QaAkc; iists wyrabia
r ię  p rs e z  c a łk o w i te  w y b u r c z e n ie  n ą jls p s s e g o  a m e r y k a n -

ukt ten K&wisra 16*/8 
powodu wszystkich

białego owsa, 
ciału białkowego i jesf 
swych przymiotów jeun, 
( j  r c 1  środków spoi 
«ybko się goi
brc-ć U ejikow ^ 
BaAlaiiowan^^ 
dlatego odpaUfl 
amaika) i jw t^  
przeto tani; ko 
Uości jako dodatofao 
«ego  b e t  przyprawy 
nabiera bardto do, 
ctasti w u łfra n ii 
wszystkie potrawy 
saaaknjązBtkomi
lecają najgoręcej^ 
który dla cierpiący' 
dla dsded, okazuje alf pra1 
QuAker Oats jest do 
uac/.kaeh (■ moją ta  uwl 
38 ct wa wszyrtkieh h 
ł a k o c i  t d r o g n e i  
•»* -'r»cpl*y gotowania

% najwyfcorniej -  
czyck. ( J uSke r  Oa t s  

ta b łm  bardzo do­
bitej formy : przr 

zupie, ełTAtffł). 
0 '  Ąda wassei *a- 

• »  • -.iati.y, 
CTy w małej 
roEob inię- 
juakei Oats 
Orze formę 

lo legumin; 
; Quftker  Oats 
ci#. Lekarze po- 

&nicQuŁker OaU, 
łek i nerwy, tudzież 
dobrodziejstwem, 

ko w oryginalnych 
ryciną) po 9, 18, 

^ k o l o n i a l n y c h ,  
Jr j j .  W  kafekj paeece znajdują 
wszelkich potraw . . . . » J a d a o i t

C S
Mostowe
Decymalne
Centymalne
Balansowe
Aptekarskie

C. i t  dostawca nadworny 
Józef

F L O R E N Z
I., Rothenthurmstrasse 26. 

Naprawy uskutecznia Hzybke.
Telefon 6065. -.08 1- ?

NOWA GAŁĘŹ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO.

uaker Oats

Papier c. k. uprzywilejowanej

fabryki tutek ‘ ‘
w  S a s s o w ie

istniejącej od loku 1865
przerabia

m lulki i  U ilm M  i tutki cretnton
wyłącznie znana firma

8. WIERUSZ NIEMDiOWSKI
WE LWOWIE 188

1^** Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jodynie 
tylko za granicę i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy. 

Oryginalne papierosy importowane z Egiptu I Turcji, wyrabiane są 
przeważnie z BIBUŁKI SASSOWSKIEJ.

Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym groszem, zasypując 
nas lichemi swojemi wyrobami!

Nie bogaćmy : agranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki 
I tutki cygaretowe z papieru Sassowekiego, wyrobu

S. WIERUSZ NIEMOJOWSKIEGO, we LWOWIE.
Bibułki i tutki cygaretowe z papieru Saseswsklego. wyrobu 

S. Wierusz Nlemojowskiego są do nabycia we wszystkich band ach 
i c. k. trafikach, o ileby zaś tacowych n it było, uprasza się odnieść
0 nie wprost do fabryki.

Książeczki wyrabiane są w kilka ^ tan k ach  i form atach w canie po 1, 2, 5
1 10 ct. za książeczkę, tu t :i  zaś od 12 do 18 ct. za 100 sztuk.

Stwarzam nową gałęi przemyśla krajuwego, ktśra dostarczyć może zarobki 
setkom naszych robutuików, a powodzenie i rozwój tego przedsiębiorstwa opieram 
na poparciu szerszego ogółu.

F* Każda etykieta zaopatrzona jest firmą 8 . W. Nlausjswskl, oraz napisem 
8. WIERUSZ NIEMOJOW8K1, Lwów, W ałowe M .

02162917



DZIENNI! POLSKI t  dnu. 6 marce ’ l tW .

Czy Polacy są dowcipni?
O dowcipie warszawskim gawędzi w osta- 

toim feljetonie Pratody Al. Świętochowski. 
Mówi on, że w na3zym Paryżu północy najbo­
leśniejszy tragizm nie jest w stanie upokorzyć 
dowcipu, że jego figlarne światło towarzyszy 
karówno ciemnym jak jasnym widokom życia. 
Ziąd on rodem ? Co on wyraża? Pogodny na­
strój czy obojętną fllozcfję życia? iestże to 
wystudzcmy cyn k. zrównoważony Epikurejczyk, 
Figaro, Fahtaff lub Stańczyk?

Święto howski tak na to odpowiada:
, Niewątpliwie nasienie dowcipu spoczywa 

w rasie. Szwed, Niemiec lub Anglik nie oka­
zuje nigdy tej skłonności i zdolności do prze­
rabiania życia na fraszki, co Francuz lubWłoch. 
Humor pierwszych jest ciężki, niezgrabny, ro­
dzaj <-łonia, który czasem nawet skacze, ale 
nigdy nie dorównywa zwinnej małpie. Nato­
miast humor drugich jest niezmiernie wyćwi­
czonym akrobatą, który wśród najpoważniejszej 
rozmowy wywraca kozia lub zawiesza się no­
gami na trapezie. Francuzi dowcipkowali, idąc 
na gilotynę, Niemcy filozofują w pochodzie 
karnawałowym. Tamtych życie ciągle łechcze, 
układa im swe wypadki w zabawne zestawie­
nia lub odwraca śmiesznemi stronam i; ci nie 
czują jego laskotliwych dotknięć, nie widzą w 
nim karykatur. Nie jest bynąj mniej przesadą 
twierdzenie, ż* we Francji dowcip tworzył 
sławy i niesławy, dawał władzę i odbierał ją, 
otwierał wyjście z najcięższych położeń i roz­
wiązywał najtrudniejsze kwestje. W Niem­
czech lub Angiji bywał on osią, żmiją, cyrko­
wym klownem lnb plotkarzem, na bieg zaś ty 
cia publicznego mocno nie oddziaływał. Tam 
jest naturalną potrzebą, tu nadużyciem. Gdy 
minister francuski zobaczy siebie skarykatn- 
rewansgo i wydrwionego w piśmie humory 
stycznem, śmieje się i cieszy z popularności; 
niemiecki pozywa redaktora do sądn.

Czy Słowianie są dowcipni ? W niewielkiej 
mierze. Mają oni kilku bardzo utalentowa­
nych satyryków w styln Marka Twaina, tojest 
ludzi umiejących humorystycznie opisywać, ale 
zdolności do krótkich, świetnych i ostrych afo­
ryzmów nie posiadają. Nie narodził się mię­
dzy nimi ani La Rochefoucauld, ani Yoltaire, 
ani nawet Dumas syn. Ala wśród Słowian żyją 
ggłto żydzi, którzy rzeczywiście są dowcipni. 
Heine krąży pomiędzy nimi rozmieniony na 
drobną monetę i gdyby z nich wytopić ten kru­
szec, otrzymalibyśmy go w ilości przewyższa­
jącej talent autora .Ob.azów podróży*. O ile 
tylio możemy wyśledzić źródło dowcipów obie­
gających Warszawę, zwykle pochodzą one od 
żydów (P) i to często nieukształconycb. Pośród 
adwokaiów, lekarzy, kupców, rzemieślników 
tego rodowodu znaleźć można mnóstwo ludzi 
dowcipnych, a niektórzy z nich uprawiają tę 
sztukę, jak gdyby zawodowo i zyskali w niej 
szeroką sławę. Znalazłszy się w ich towarzy­
stwie, odrazu spostrzegamy, że ich rozmowa 
jest cągiem f robieniem dowcipów* — jak się 
wyraża gwara warszawska. Ten właśnie ży­
wioł społeczny, stanowiący znaczną część skła­
dową naszego ogółu, wytwarza pozór zdol­
ności pierwiastku słowiańskiego, której on nie 
porada*.

Dalej jednak autor tlómaczy, że my 
wszyscy lubimy dowcipy powtarzać, lnbo ich 
początek jest przeważnie dziełem rasy semickiej. 
Objaw ten jest, zdaniem jego, konsekwencją 
wrodzonej nam kokieterji, chęci przypodobania 
■ię. Ta cbęć była u nas zawsze jedną z głó­
wnych pobudek czynu, zarówno w prywatnem, 
jak publicznem działaniu, a bywało to zawsze 
tam, gdzie kobiety wybitną rolę w życiu od­
grywają, nie matrony bohaterki, wyzn&wczynie 
idei, l cz zalotnice, artystki, grające na silnej 
strunie męzkiej próżności i pożądania. Mężczy­
źni, którzy przedewszystkiem dbają o to, ażeby 
się podobać i to podobać kobietom niezdol­
nym myśleć i mówić poważnie, muszą nważać 
dowcip za najbardziej pożądane rozstrzygnięcie 
wszelkich spraw życia.

Kobieta w XX. stuleciu.
— J«k pan sobie wyobrażasz kobietę w XX 

stuleciu — zapytano wykwintnego poetę francuskiego, 
Sully Proudhomme‘a.

A poeta, jak to poeta, w odpowiedzi kwilić 
saezął w ten aena:

fUekroć zwiedzałem nieznane mi pierwej wiel­
kie miaeta europejskie, ogniska cywilizacji bardzo 
nowoczesnej, zawsze sprawiały mi przykrość spu­
stoszenia. zrządzone w dziedzinie piękna przez prze­
mysł coraz bardziej uczony i coraz bardziej rozumny. 
Zdaje mi się wówczas, że postęp matetjalny życia 
społecznego zapładnia tylko formy potworne, zagad 
kowe lub małoznaczące; zdaje mi się, że oczy tracą 
tyleż na braku piękna, ile zyskują inne zmysły na 
innych wrażeniach mniej szlachetnych, mniej udu­
chowionych. Mechanika stosowna osiąga wyniki 
zdumiewające, bez wątpienia podziwu godne, ale to, 
co podziwiamy w maszynach, jest tylko wymiarem 
i wymyślnością ruchu mniej lub więcej odpowia- 
dającego celowi. Artysta nie ma tu nic do podzi­
wiania, bo, aby byś podziwianą przez artystę, 
(forma* musiałaby zapomnieć o swojem przezna­
czeniu przemysłowsm i swoich czynnościach fizjo­
logicznych.

Otóż, zdaje mi się, że .forma* kobieca pod­
lega temu samemu prawu. Pożądać a uwielbiać 
kobietę — to dwie rzeczy najzupełniej różne. Sztu­
ka podobania się jest sztuką dekoracyjną, która 
wymaga gustu, poczucia piękna, elegancji i wdzięku. 
Otok pytauie: komu starać się będzie podobać i
jak starać się będzie podobać kobieta w XX. 
wieku, gdy apetyt zmysłowy sastąpi miejsce u 
wielbienia, gdy genjusz przemysłowy zdetronizuje 
gonjusza sztuki?

Piękno, a więc i jego , nauki pomocnicze* 
(czarowanie uśmiechem, leską kokieteiją, dobrocią 
serca, wdziękiem rozumnie myślącego umysłu 
i t. d.), jest czemś nadludzkiem w naturze i for 
asie ludzkiej, genjusz zaś przemysłowy wymaga 
tylko rzeczy ludzkich. Genjusz ten pozostaje ró 
wnież chłodnym dla każdej formy, która nie budzi 
w umyśle wrażenia trudnośei zwyciężonej. Wszy­
stko więc, co jest czarem prostoty: rysy łagodne, 
subtelność uczuć, słodycz, wszystkie słowem cechy 
par ezceUence kobiece, wyróżniane i cenione tylko 
przez mężczyzn, których umysł przeizedł przez wy­
soką kulturę nmysłową, wszystkie te cechy mogą 
s łatwością stracić poszanowania w wieku XX.. 
a wówczas, co się z niomi stania, jażeli kabiota

przestanie starać się o ich rozwój, a więc tem sa­
mem pozwoli na ich osłabienie i zmniejszenie? 
)ziś już w miłości spojrzenie jest atakiem, nie zaś 

hołdem. Co będzie w wieku XX.
Wszystko to budzi we mnie obawę, ii w 

wieku XX. zmniejszy się zmysł estetyczny męż­
czyzn i wogóle jego zdolność odczuwania wrażeń 
nadzmysłowych w zetknięciu się z formą, tak, ił 
tult wszelkiego, a więc i kobiecego piękna schroni 
się, jako ao ostatniego asylum , do pracowni ar­
tystów. Takie zwyrodnienie pociągnęłoby za sobą 
skutki bardzo smutne, gdyi skłoniłoby kobietę do 
starania się o zmiauę tych właśnie cech, które dziś 
jeszcze w końcu XIX. stulecia, nazywamy czysto
kobiecemi, czyli innemi słowy, pełnemi subtelności 
i wdzięku- Królestwo fizyczne kobiety trwa króciej 
■liż jej i/cio, dziś więc kobieta, która chce, aby 
ą kochano (dożywotnie*, mnsi się starać, aby ją

Kochano i za jej duszę. Którał zaś zechce starać
się o to, jeżeli męłczyśni, hołdujący tylko wyma­
ganiom genjuszu przemysłowego, zaczną lekceważyć 
w kobiecie wszystko, co tchnie dnszą? Kiedyż,
jeżeli nie w wiekach średnich, gdy przemysł leżał 
jeszcze w kolebce, a wiedza nie znała, co to me­
toda, kiedyż, jeżeli nie w wiekach średnich, rycer­
skość stworzyła kult miłości platonicznej, która, 
przynajmniej w warstwach wyborowych ludności, 
była hołdem, oddawanym formie, traktowanej 
wyłącznie jako wyraz duszy. Forma ludzka była 
wówczaa tylko zaklętym zamkiem, w którym mie­
szkała dnsza.

Dziś już zmieniło się tyle na niekorzyść. Co 
będzie w wieku XX ?

Tak oto kwili Sully Prudhomme, artysta 
z Bożej laski. Czyżby pesymistyczne jego przewi­
dywania ziścić się miały? Czyżby w wieku XX. 
miano tylko pożądać, a nie uwielbiać? Czyżby w 
wieku XX. każde spojrzenie mężczyzny na kobietę 
miało być atakiem, nigdy hołdem? Pomyślmy nad 
tem. Jeżeli zgodzimy się z kwilącym, zakwilimy 
z nim razem, jeżeli nie zgodzimy się, przebaczmy 
m u: — toć poetat...

Przyjęcie w haremie.
Na świecie wszystko przeżyć się musi — smu­

tna to prawda. Również i na wschodzie, z jego 
orjeotalnym przepychem, z jego czarodziejsko taje­
mniczym urokiem, pociągającym ku sobie jak baśń 
tęczowa, zaczyna bić godzina zimnego światli ele­
ktrycznego i psry, godzina zimnego obliczania, nie- 
poetycznych dążeń, jeden kawdek odpada po dru­
gim. Wschód zaczyna się cywilizować: pod nieje­
dnym względem na swoją korzyść, pod niejednym 
na szkodę.

Współczesny postęp cywilizacyjny dobrał aię do 
najświętszej instytucji, ustanowionej przez prortka. 
Harem, który dotychczas był poświęcony wyłącznie 
kobietom Wschodu, do którego prócz pana i władcy 
ładna męska istota nie miała przystępu, otwiera 
obecnie swe wrota Europejczykom. Szczególniej 
w Kairze już od dłuższego czasu zaczyna się p< d 
tym f  zględcui ujawniać wpływ europejski. Tutaj 
emancypacja zaszła już tak daleko, że zamiast cię­
żkiej, całą twarz pokrywającej zasłony, noszoną jest 
tylko delikatna gaza, która przed wzrokiem cieka­
wych nie ukrywa pięknych rysów twarzy i ciemnych, 
płomiennych, palących oczu mieszkanek haremów.

Dalszym krokiem na drodze emancypacji jest 
postępek księżnej Nazli-Hanum, która w ostatnich 
dniach wydała w swym pałacu po raz pierwszy wie­
czór muzyczny, na który rozdano zaproszenia nie- 
tylko do przedstawicielek płci pięknej, lecz także i 
do mężczyzn, wśród których znajdowało aię kilku 
Europejczyków.

Księżna Nazli Hanum jest córką Mustafy Fazila, 
biata zmarłego kedywa Ismaiła-baszy. Wyszła za 
mąż za byłego ministra ipraw zagranicznych w Stam­
bule, Halila Szeryfa baszę i jest doskonale ouznajo 
miotą tak z wachodnią, jak i z europejską polityką, 
oraz z współczesną sztuką i literaturą. Księżna, 
która teraz cieszy się w najwyższych sferach maho- 
metanikich nadzwyczajne^ poważaniem, wyrzeka 
się przed niedawnym czasem awycn aympatyj mlo- 
dolureckich. Nie można się te ł dziwić, że przyjęcie, 
urządzone przez taką kobietę i wśród takich oko­
liczności, stanowiło wypadek dnia.

Morse światła, rozmarzająca muzyka, barwne i pię 
kne szaty, czarne w bogatych turbanach i sukniach 
niewolnice, z których jedne tworzyły malownicze 
grupy, drugie zaś podobne do widm snuły się do­
koła bogato i suto zastawionych stołów, wszystko 
to robiło wrażenie pięknego, esarownego, wscho­
dniego snu, który jednakowoż nie był snem, lecz 
najprawdziwszą rzeczywistością.

W głębi pokoju na wapanialym fotelu, arty­
stycznie złoconym, siedziała gospodyni, księżna Na- 
Ji Hanum, a dokoła niej znajdowali się dostojnicy 

tureccy i europejscy. Rozmowa toczyła się naturalnie 
o polityce, przyczem księżna opowiadała, że za da­
wnych czasów przyjmowała u siebie monarchów 
europejskich, między innymi cara Aleksandia III i 
Napoleona III. Salony księżnej obwieszone są por­
tretami wybitnych osobistości, s wśród nich znaj­
dują się wizerunki cesarza Franciszka Józefa, księ­
cia WnJji, krięcia Connaught, Bismarcka, Goreza- 
kowa itil. _________________

Kraj okrucieństwa.
Francuski badacz Jacolliot dał w jednem z pism 

paryskich po swoim powrocie nadzwyczaj zajmujący 
opiz zwyczajów i obyczajów, na jakie się natknął u 
niektórych szczepów afrykańikich.

Ludzie plemienia ,Dżebu* są namiętnymi pa­
laczami i skarżyli się pewnego dnia swemi ,  obowi* 
— naczelnikowi — że jego żołnierze ich okradli, a 
nawet zabrali im ich zapasy tytoniu; prosili więc, 
aby oddał im te ostatnie przynajmniej.

— Czyż jestem handlarzem tytoniu?! — wrza­
snął ob, wściekły. — No, pociskajcie, dam wam 
tyle tytoniu, że go nie będziecie mogli wypalić 1

Kazał zrobić coś w rodzaju beczki z gliny i na­
pełnić ją  tytoniem; w beczce kazał wywiercić dzie­
sięć otworów, a w nie zatknąć tyleż rur bambuso 
wych. Teraz rozkazał .deputacji*, składającej się z 
dziesięciu .dżebutów*, aby pod karą śmierci natych­
miast wypaliła ten tytoń. Biedni .dżebuci* zaczęli 
ciągnąć co siły, ale już po upływie godziny nie byli 
w stanie oddawać się dalej tej przymusowej rozko­
szy i jeden po drugim padał zemdlony ns ziemię. 
Dopiero po upływie dwóch dni mogli używanie roz­
koszy palenia rozpocząć na nowo. Ale oto już po 
kilku pociągnięciach zawołał jeden ze skazanych.

— Panie już nie mogę więcej 1 Wolę raczej 
śmierć I

W tej chwili głowa jego padła na piasek, pod­
czas gdy pozostałych dziewięciu zdwoiło swoje usiło­
wania, aby nareszcie jako tako załatwić się z zapa­
sem tytoniu. Jeden po drugim jednak ustawał i

wkrótce dokoła beezai leżało dtiewięć ściętych głów. 
Gdy tylko jeszcze jeden ciągnął nieprzytomny z rury, 
kazał mu ob wstać.

— Tobie daruję życie — rzekł do niego, — 
abyś mógł powrócić do swego szczepu i tam powie­
dzieć, co kosztnje każdego, gdy u mnie żebrze o 
tytoń 1

Jedną z najstraszniejszych kar, jaką kiedykol­
wiek wymyślił umysł ludzki, jest stosowana zwykle 
przy kradzieżach.

Delinkwenta zakopują w ziemię po uszy, a do­
koła przy bitych w ziemię palikach znajdują się po- 
przywiązywane szczury, które mogą się dostać do 
głowy skazańca. Ponieważ zwierzęta przedtem gło­
dzono, przeto z żarłocznością rzucają się na biedną 
ofiarę i zaczynają ją nadgryzać. Te szczury, które 
są na tyle nieostrożne, że zbliżą się do ust nieszczę­
śliwego, opłacają tę próbę śmiercią, gdyż zrozpaczo­
ny odgryza im głowy. Jeżeli skazanemu się uda 
Zabić w Icl sposób wszystkie sześć szczurów — ta­
ka jest bowiem przy tej procedurze przepisana liczba, 
to ocala tem swoja życie. Ze względu na tę możli­
wość ten sposób karania uważany jest za jeden z 
najłagodniejszych.

Badacz widział jednego z takich uratowanych, 
który miał zupełnie przegryziony policzek. Zagryzł 
kilka szczurów, — a walka trwała ośm godzin, po- 
czem wykopano go dopiero z ziemi.

Kara , ugotowania* jest w każdym rasie jeszcze 
okrutniejszą, gdyż stosownie do stopnia zbrodni da­
ny zbrodniarz skazany bywa na dłuższy lub krótszy 
proceder gotowania.

Sensacyjny dziennik.
Jeden z dzienników nowojorskich opowia­

da następującą rzecz jako autentyczną: W Lon­
dynie stanowi obecnie temat powszechnej roz­
mowy przedsięwzięcie lady Churchill, t  miano­
wicie wydawanie miesięcznika, przeznaczonego 
dla .górnych* dziesięciu tysięcy czytających po 
angielsku. Miesięcznik ten zwać się będzie Rogal 
Magatine, e będzie najkosztowniejszą publika­
cją, jaka się kiedykolwiek ukazała, o ile ranga 
i stanowisko jej współpracowników, ilustracje, 
druk i papier wchodzą tutaj w grę. Odpowie­
dnią do tego będzie też cena prenumeracyjna, 
a mianowicis funt (około 12 zlr.) na miesiąc. 
Royal Magatine wychodzić będzie u Johna Lo- 
ne, wydawcy żółtych ksiąg angielskiego urzędu 
spraw zagranicznych, redaktorką zaś będzie la­
dy Churchill, a pomagać jej będą mrs. Leolie 
i porucznik Winstou Churchill, pisarz zaszczy­
tnie znany w świecie angielskim.

Dotychczas motnaby mówić tylko o splee­
nie. Teraz jednak zaczyna wszystko wyglądać 
na żarcik karnawałowy. Stosownie do prospe­
ktu, znajdują się między współpracownikami 
cesarz Wilhelm, książę Walji, Feliks Faure, (te­
raz zapewne już Loubet), księżna Wiktorja wa­
lijska, księża* Marlborough i inni. Pierwszy nu­
mer ma między innymi zawierać następujące 
artykuły: .Moja podróż przez Palestynę*, opi­
sana i ilustrowana przez cesarza Wilhelma; 
.P rzyszłość automobilu*, przez księcia Walji; 
,Francuska ekspansja kolonjalna*, przez Feli­
ksa Faure’a*; .Fotografja amatorska*, przez 
księżnę Walji; , Teatr amatorski*, przez księ­
żnę Marlborough itd.

Na późniejsze numera zapowiedziane są: 
,Moje ideały i jak je zamyślam urzeczywistnić*, 
przez królowę Wilhelminę holenderską; ,Julja, 
Porcja, Desdemona i inne szekspirowskie posta­
cie kobiece*, przez królowę Małgorzatę włoską; 
,Mój plan rozbrojenia*, przez cara Mikołaja; 
.Poetyczne legendy Rumunji*, przez królowę 
rumuńską, Carmen Sylrę. Prospekt zapowiada 
również inspirowany przez królowę angielską 
Wiktorię i spisany przez jej najserdeczniejszą 
przyjaciółkę księżnę Roxburghe artykuł: , Wpływ 
kobiet amerykańskich na towarzystwo angiel­
skie*, oraz reprodukcje szkiców, narysowanych 
przez królowę Angiji w młodości.

Książę Yorku, najstarszy syn księcia Walji, 
będzie pisał o swych przygodach, jakie prze­
żył jako kapitan marynarki angielskiej. Królo­
wa Olga grecka przyrzekła artykuł o .odbudo­
waniu akropolis w Atenach*, a księżna Ludwi­
ka, markiza de Lorne, córka królowej Wiktorji 
o ,rzeźbiarstwie, jako sztuca dla kobiet*. Księ­
żna Chrystjanowa, druga córka królowej Wi­
ktorji, będzie pisała o .robotach ręcznych*, la­
dy Curzon zaś o .życiu w InJjach*. Hrabina 
Warwick przyrzekła artykuł o .tendencjach 
współczesnego towarzystwa*, lord Roseberry 
zaś serję artykułów p. t.: .W zrost państwa 
brytańskiegc w drugiej połowie XIX stulecia*.

Ciemua sprawa.
Tajemnica polityczna sączy się coraz dalej, 

tajemnica, która za wszelką cenę ukryta być 
musi; wszystkie możliwe, publiczne i prywatne 
iateresa wchodzą w grę; obskurne indywiduum, 
którs trzyma kilka nici w rękn, znajduje spo­
sobność zadowolenia swej zemsty prywatnej. 
Bez klucza i rozwiązania, pozornie jasno, t. je­
dnak niezrozumiale toczy się sprawa naprzód, 
dentrwując wszystkich, najwyższych sędziów, 
ministrów, opinję publiczną, samego nawet na­
czelnika państwa. Niewinny staje na szafocie, 
dwie rodziny giną, aż nareszeie w kilkadziesiąt 
lat później, gdy współuczestnicy pomarli lub 
postarzeli się, tajemnica, która tymczasem stała 
się obojętną, wychodzi na jaw, a opowiada ją 
jeden z wtajemniczonych w budoarze.

Dwa wielkie rody z Cbarapagnji, markiza de 
Simeuse i markiza de Cioq-Cygne, padły w 
burza :h rewolucji częścią ofiarą gilotyny, mło­
dzi wyemigrowali, dawna służba zbogaciła się 
majątkiem swych panów — jeden z mej, Ma­
lin, stał się właścicielem ich dóbr Gondrerille i 
wysokim urzędnikiem. Inny nieprzyjemny, c> ru­
dych włosach człowiek, Michu, zwany w oko­
licy Judaszem, jest jego administratorem i 
również zagarnął wielkie sumy i zakopał je.

Tylko Lorence de Cinq-Cygne pozostałe: 
we Francji i mieszka u swych starych kre­
wnych, którzy poddali się nowemu porządkowi 
rzeczy, a synowie ich dużą w wojskach koa' 
licji. Lorence nie poddała się; jest nieustra­
szoną rojalistką i prowadzi ciągłą korespon 
dencję z emigrantami.

Jej cztsrej młodzi knzynowie biorą udział 
w spisku Piehegru-Cadoudel na tycie pierw­
szego konsula, przybywają ukradkiem do 
Francji, a ona wie o tem. Spisek, jak wiadomo 
nie u M  się; policja i żandarmerja spadają w 
decydującej nocy do zamku, aby odkryć coś

>ozytywiiego, nie znajdują jednak nic, gdyż 
jorence i uważany za Judasza Michu, który 
est istotnie oddany rodzinie, byli zręczniej­

szymi i w porę usunęli młodych ludzi.
Bonaparte został cesarzem, czterej młodzi 

udzie mogą na słowo honoru powrócić do 
Francji, mieszkają w zamku, nie ukrywając 
swych sympatyj dla ancien rigime i swej po- 
{ardy dla nowego porządku rzeczy — tak samo 
ak Lorence, do której trzech z młodych ludzi 
zapalałc miłością. Ich nienawiść i szyderstwo 
zwracają się przeciwko Malinowi, teraz mini­
strowi i właścicielowi Gondrerille, który w zi­
mie przybył nagle do Aries.

Przypadek sprowadza katastrofę: Michu 
chciałby oddać swym dawnym panom zakopane 
w lesie pieniądze. W święto, gdy okolica jest 
mstą, udają się w sześcioro, czterech młodych 
ućzi, Lorence i Micha obok parku Gondrerille 

do lasu; spotyka ich tylko jeden dzierżawca i 
widzi tcb. Dziwny odblask ognia i dym w parku, 
oraz pełen przerażenia krzyk dzierżawcy, znie­
walają ich do zawrócenia. Tego samego dnia, 
człowiek, który posiada ich dobra i nosi jeden 
z ich tytułów, zostaje uprowadzony ze swego 
zamku przez pięciu zamaskowanych jeźdźców; 
papiery jego zostają częścią zabrane, częścią 
spalone. On sam jest trzymany w podziemnym 
lochu, gdzie żywi go pani Michu, która otrzy­
mała kartkę z poleceniem w tym kierunku. 
Pismo na niej uznali później biegli jako po­
chodzące od .Judasza* Michu.

Przeciwko wszystkim rozpoczęto proces, 
który się wlecze przez wszystkie instancje, ape­
lacje i rewizje następują jedne po drugich, ca Ił 
prowincja i Paryż wzburzone. Wszystko' prze­
mawia przeciwko oskarżonym, tylko jedno za 
nimi: Malin przyznaje otwarcie, że człowiek, do 
którego konia był przywiązany, był wprawdzie 
rudowłosym i podobnym do Michu, ale nie po­
siadał właściwego .Judaszowi*, a Malinowi do­
skonale znanego zapachu. Któryż sąd da się 
powodować caeinś podobnemP Wszyscy zostają 
skazani, tylko Lorence zc taje uwolniona.

Porusza ona wszystko, udaje się na audjen- 
cję do Talleyranda, do cesarza, jedzie za nim 
do Niemiec, gdzie dopędza go w przededniu 
bitwy pod Jeną. Otrzymuje tylko ułaskawienie 
swych kuzynów pod warunkiem, źe wstąpią do 
wojska cesarskiego, Michn natomiast zostaje 
stracony. Trzech kuzynów pada w wojnach na­
poleońskich, ostatni Haute-Serre żeni się potem 
z Lorence, która tymczasem doszle do trzydzie­
stego drugiegr roku życia i jest zupełnie zła­
maną.

Wszyscy proszą o rewizję procesu i pó­
źniej już za Ludwika XVIII, ale napróżno.

Lorence została wdową i posiwiali kom­
pletnie ze starości. Na świecie rok 1853 — i 
oto opowiadanie ministra de Marsaya wyjaśnią 
cali, tę ciemną sprawę.

W nocy, w której Bonaparte znąjdowal się 
p-zed bitwą pod Marengo i zdawał się być zgu­
biony, siedzieli razem w Paryżu trzej ministro­
wie Talleyrand, Fouchć i Sió/es naradzając się, 
co w tym wypadku uczynić należy i przygoto­
wywali w tajemnicy olbrzymią, rewolucyjną 
propagandę, która miała przywrócić dyrektorjat 
i postawić ich na czele. Przypadek uczynił Ma­
lina ich pomocnikiem.

Bonaparte jednak powrócił zwycięski prędko 
do Paryża, a trzej ministrowie byli pierwszymi, 
którzy mu złożyli życzenia. Teraz sami prześla­
dowali każdego, kto nic nie przeczuwając, stał 
się ich narzędziem. Nawet rozstrzelanie księcia 
d’Eughien było następstwem tej nocy. Przygo­
towane, już drukowane pisma ulotne, odezwy 
agitacyjne i proklamacje ukrył Malin w swym 
zamku Gondrerille, skąd na rozkaz Fouchćgo. 
który nie dowierzał już Malinowi, zrabowali je 
przebrani za bandytów tajni ajenci policyjni 
w liczbie pięciu. Napadem kierował ajent poli­
cyjny Gorentin, który też wykonał to haniebne 
zadanie, aby podejrzenie zwrócić na ludzi nie­
winnych.

Sprawę tę przypominają obecnie piśmidla 
dreyfusuwskie, dopatrując się w nięj analogji 
zo sprawą zdrajcy Dreyfusa.

Nowy narkotyk.
Do szeregów znauych już narkotyków jak opium, 

morfina i tytoń, przybył nowy, nazwany ,  payotel*, 
albo pelioie. Ojczyzną jego jest Ameryka Środkowa. 
Użycie pellcty jest tam bardzo rozpowszechnione, a 
■eremonja upajania się wśród Indjan odbywa aię 
zwykle w nocy z roboty na niedzielę.

Doświadczenia, jakie czynił z pellotą sam na 
sobie dr. Heifter, dały rezultat następujący:

Między 10 g. 15 m., a 10 g. 45 m. przed 
południem, użyto 16*6 gr. ekstraktu pelloty.

Tętno spadło z 76 uderzeń do 56 na minutę.
W pół godziny po użyciu ostatniej dawki, na­

stąpiły nudności, ból w tylnej części głowy, zawroty 
i ogólna ociężałość. Przy obiedzie zupełny brak 
apetytu.

O godzinie 1 m. 30 przy zamkniętych oczach 
pojawiają się pierwsze objawy halucynacyj — pierwsze 
zjawiska barwne, więc najpierw ciemno-niebieskie 
linje; potem długa aleja ogrodowa, pełna żółtych i 
czerwonych kwiatów. W  ciemnym pokoju zjawiska 
barwue występują wyraźnie i trwają długo. Zjawiają 
się całe szeregi obrazów. Już to pyszne dywany i 
mozajki, już tysiączne barwne promienie wielkiej 
jasności, łukowato otaczające ciemny środek poła 
widzenia. Obrazy jaśnieją wazystkiemi barwami, łą­
czą się z niemi pejzaże świetnego kolorytu. Rytmiczne 
szmery lub muzyka sprawiają przesuwanie się w takt 
obrazów. To zjawiają się gromady ludzi pstro ubra 
nych, to wojska, to wspaniale gmachy i budowle, to 
wnętrza sal bogato przybranych, gdzie ściany, fryzy 
i stropy lśnią od opalu, masy perłowej i drogich 
kamieni. Wrażenie, ił  strop znajduje się tam gdzie 
podłoga, sprawia zawrót głowy i nudności. Po otwar­
ciu oczu wizje znikają. Świadomość zupełna. T-wa 
tc wszystko 4 godziny.

Fayotel jest wytworem kaktusa zwanego Au- 
enalaniun. 8evinii.

Dzięki przykrym przypadłościom, jakie powodu 
je użycie pelloty, wątpimy, aoy tan narkotyk zyskał 
czcicieli w Europie.

Sarasate i hrabina X.
„Djabel hiszpański* — takim bowiem przy 

domkiem cieszy się słynny hiszpański skrzypek 
Pablo de Sarasate — musiał się przed niedawnym 
czasem poddać intenriewowi, podczas którego odbył 
zajmującą spowiedź, gdyż dziennikarz był trochę 
niedyskretnym. Na pytauie, dlaczego się nie ożenił,

odparł, że przeoczy' stosowną chwilę, a gdy mu 
natręt wspomniał, iż przez pewien czas łączono 
jego nazwisko z pewną hrabiną francuską, oświad­
czył, co następuje:

— To nie z mojej winy. Hrabina występuje 
z nadzwyezaj wielką pewnością siebie, jest emancy- 
powana, ambitna, uparta i bez wątpienia posiada 
skłonność do awanturek. Pisywała zawazs długie 
listy, jeździła zawsze za mną, prześladowała mnie 
jak cień. Zawsze się jej obawiałem — swego pier­
wszego męża miała zadręczyć na śmierć, tak przy­
najmniej opowiadano. Poczciwy hrabia wiódł przy 
jej boku życie pożałowania godne. Nit pozostało 
mu ni< innego, jak położyć się i umrzeć. Odziedzi­
czyła po nim majątek i chciała wyjść po raz drugi 
za mąż. Ja jednakowoż nie mam najmniejszej ehęai 
stać się ofiarą Nr. 3. Pocóż zresztą mam się wy­
rzekać mej pięknej, złotej wolaośoi? Może dla pie­
niędzy? Mair ich desyć. Napisałem jej w rezul­
tacie, aby ezaa swej zużytkowała na eoś lepszegr 
i dla mnie nie tbogaeała przemysłu papierowego, 
gdyi nie mani ani czasu, ani chęci odpowiadać na 
jej listy. Nie chciała mnie jetmak zrozumieć i nie 
usąpiia, pojechała za m ir  z Nizzy de Petersburga 
z Madrytu do Wiednia — siewem, jeździła za mną, 
jak zmora. A zazdrosną była — okropność I Słu­
żący, kterego zresztą oddaliłem, był przekupiony 
przez nią i donosił jej e wizystkism,. ce się mnie 
tyczyło; wiedziała dokładnie, jakie listy etrzymnję 
i od kogo, znała wszystkie moje tajemnice. Nare­
szcie pozbyłem się jej nezęśliwie. W Londynie 
przedstawiłem jej jekiegeś młedego lorda, snehe- 
tnika, w którym zakochała eię de tego •tapnia, że 
w dwa miesiące pddniej poczta z nim do olmrza.

Sarasate nie okazał się w tej rozmowie ró­
wnia dyskretnym, jak jeet wyśmienitym jake skrzynek

ZE Ś W I a TA.
M u łllA liw i W Japonjl, Pomimo postępu, 

krzewiącego się tak szybko w Japonji, panują tam 
jeszcze zwyczaje, sprzeczne z cywilizacja Zachodu, 
która nie przeniknęła jeszcze w progi życia rodzin 
nego. Mato kto pod tym względem śmie wyzwolić 
się od wiekuistych tradycyj, Ciekawe śzczegóły o 
małżeństwach znajdujemy w czasopiśmie Bihliothł- 
gue unwerteille. Celiba” nieznany jest wcale w Ja­
ponji; niema tam ani starych kawalerów, ani sta- 
ryoh panien. Zaledwie młodzieniec dojdzie li t  18, 
a dziewczyna 16, już rodzice ich kojarzą, kierując 
się jedynie obawą o wygaśnięcie rodu, nie zaś 
względem na szczęście dzieci. Zwyczaje japońskie 
nie dozwalają, aby narzeczony (mousko) zbliżał się 
ao swej narzeczonej (mousme) i starał się o jej 
względy. Powinien polegać zupełnie na wyborze 
redziców. Słowa .kochać* (hor er u, nie używa się 
w rozmowie z kobietą, byłoby to zuchwalstwem, to 
też małżeństwa z miłości są niesłychanie rzadkie w 
Japouji i wzniecają wielki ekandal. Podobne wykro­
czenie przeciwko obyczajności darowuje się tylko 
dostojnikon i magnatom. W dziewięciu wypadkach 
na dziesięć takie .skandaliczne* związki bywają za­
wierane t  rancerkami, iłyoącemi z urody i wdzięki' 
nietylko w operetce ,Gejaza.* Zazwyczaj rodzice, 
bez żadnego udziału młodej pary, prowadzą matry- 
monjalne rokewanii. i układy o posag. Przysłowie 
japońskie powiada: (Ojciec trzech córek musi być
bardzo bogaty, a gdy je  za mąż wyda, pozostaje 
biednym.* Zapobiegliwi rodzice, po urodzeniu się 
córki, zakładają plantacje pewnego gatunku brzozy, 
dającej kosztowne drzewo i sprzedają je, gdy panna 
za mąż wychodzi. Jest to więo rodzajem ubezpie­
czenia posagowego Posag dawany bywa w naturze, 
w przynądach kuchennych, sprzętach, które wysta­
wiają się na pokaz przed ślubem. Po tej ceremonji, 
bardzo skomplikowanej, panna młoda staje się rze 
czą swego męża; prawo dozwala jej wszelako w 
trzy dni po ślubie wrócić do domu rodziców i spę­
dzić tam tydzień. Po upływie tego czasu małżonek 
przychodzi ją zabrać do domu; jeśli jednak w cią­
gu pierwszych trzech dni obchodził się z nią bru­
talnie, pannie młodej wolno nie wracać już pod 
dach okrutnika. W takim razie małżeństwo zostaje 
rozwiązane bez żadnej procedury. Jedyny to wypa­
dek, w którym kobieta japońska może w obronie 
swych praw wystąpić. Jeśli powróci do męża, to 
rozpoczyna się dla niej niewola, trwająca do śmier­
ci, pełna znęcań i upokorzeń, których jednak ofiara 
nie odczuwa zbyt dotkliwie, gdyż jest do nich wdro­
żona ta  młodu.

Największy fabrykant masła. Jesteśmy już 
przyzwyczajeni do olbrzymich rzeczy w Stanaeh Zje­
dnoczonych i dlatego też nie zdziwi nas bynajmniej, 
że znajdujemy tanu i największego fabrykanta masła 
na świecie. Jestlo mr. Sands w stanie Illinois, po­
siadający 80 obór wlasnycn i mnóstwo wydzierża­
wionych. Są one rozrzucone po całym stanie i do­
starczają rocznie około 14 miljonów funtów masła, 
wartości około 6 miljonów zł. Potrzeba do tego mle­
ka od 13.000 krów; gdyby je ustawiono w jednej 
linji, to długość jej wynosiłaby 100 mil angielskich. 
W najlepszej porze roku, gdy krowy dostarczają 
najwięcej mleka, jest do przerobienia dziennie około 
30 miljonów funtów mleka, sprowadzanego z 6000 
farm przez 4000 wozów. Znaczenie tej masy oceni 
się należycie, gdy się zważy, że cała produacja mle­
ka we Francji przy cenie 35 ct. za galon (4.54 
litra) oszacowana jest na 386 miljonów zl. Wszy­
stko masło po 49 ct. za funt warte jest 61 miljo­
nów zl. a ser 141 miljonów zł. Z masła idzie 
część do Angiji, dokąd w r. 1874 wywieziono 
700 000 centnarów. Sera wywieziono do Angiji w 
1897 r. 36 000 centnarów, jednakowoż tylko czwar­
tą część wyrobu francuskiego. Reszta była towa­
rem przechodnim ze Szwsjcarji, Włoch i Holandji.

Gościnność angielsk i. Łomowi e -komisarze 
angielskiego urzędu skarbu zwrócili uwagę prezy­
denta gabinetu na wzrastające co roku rachunki, 
przedkładane przez ambasady i poselstwa angielskie 
za bankiety i przyjęcia. Zwołana w tej sprawie an­
kieta dała Salisburyemu sposobność do wystosowa 
nit do ambasad i poselstw angielskich poufnego cyr 
kularza, traktującego o gościnności. Wedlup niego 
nie każdy Anglik, który w intesie lub dla przyje­
mności lub tek dla poratowania zdrowia znajduje się 
w stolicy jakiegoś obcego państwa, mr prawo do 
korzystania z gościnności przedstawiciela królowej 
lub rządu. Prezydent ministrów nie ogranicza by­
najmniej prawa ambasadorów i posłów zapraszania 
do siebie na obiady przyjaciół, konstatuje jednak, iż 
jakoś to nie uchodzi, aby kochani ziomkowie w sto­
licach zagranicznych zjadali obiady aa koszt Angiji. 
Również listy polecające sekretarza stanu nie zawsze 
mogą być brane jako asygnaty na obiady i przyję­
cia. Prezydent gabinetu pozostawia rozwadze swych 
przyjaciół dyplomatycznych, aby jakoś zrównoważyli 
swą gościnność zt względami na budżet państwowy-

N l StOlll- Do dziś dnia wyznawcy Buddy 
w Chinach trwają w przekonaniu, że nic ta? - 
pnyosynia aię do oaiągnięcia szczęśliwości wiekuistej,
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pstwa Banku krajowegc, pobierają iucassc. 
Gdyby władze upierały się przy tej błędnej in­
terpretacji, wszystkie te towarzystwa zrzec się 
tędą, musiały zastępstw Banku krajowego, co 
będzie szkodą dla ekonomiczuych interesów 
kraju. Jako przykład służyć może ,  Wzajemna 
pomoc* w Makowie. Drobne incasso tej insty­
tucji, pobrane w r. 1897 wyuosito zł. 6*35 ct., 
za to pozbawiono ją  ulg ustawowych — i wy­
mierzono jej podatek 705 zł. 31 ct., zamiast 
168 zł. 84 ct., gdyby ulgi ustawą zastrzeżone 
do tego stowarzyszenia stosowano.

Dalej cytuje jako przykład fiskalnego kie­
runku wynikłości w innych Uwarzystwacb, raię- 

^4zy innymi system traktowania w obliczeniach 
Tow. kredytowego ziemskiego.

W dalszym długim wywodzie zastanawia 
się mówca nad ogólnie praktykowanym u nas 
systemem finansowym cytuje rażące przykłady 
fiskalizmu we wszelkich rodzajach podatków — 
podnosi ztąd wynikającą szkodę i dla opodauo- 
wanych i dla skarbu państwa — niemożliwy 
z tego powodu rozwój ekonomiczny kraju.

Wzrost podatków w zbyt szybkiem teupie 
nie stoi w stosunku z podniesieniem się kultu­
ry rozwojem szczupłego handlu i ledwie kiełku­
jącego przemysłu — któke w zarodku zabija 
fiskalizm. Kiedy ogól dochodów z Galicji — w 
budżecie państwa na rok 1885 figuruje z kwo­
tą 46 (KM) 000, to na rok 1897 wynosi on już 
67,000.000. Prawda że wzmogły się wydatki i 
potrzeby państwa w tym czasie z 438 na 535 
miljonów — ale n isz udział procentowy w tej 
sumie wzmógł się z 10V» % na 12V». A dla 
czcgol Czyż rząd zrobił inwestycje wpływające 
na podniesienie rolnictwa, handlu przemysłu P

Mówca wzywa rząd do zastanowienia się 
nad tymi finansowymi stosunkami. — Sejm i 
delegacja nasza ma obowiązek czuwać nad tern 
— badać cyfry budżetów — bo ogół opoda­
tkowanych tego czynić nie może. Dobre chęci, 
o których słyszymy zawsze z ławy rządowej — 
o których zresztą nie wątpimy — nie wystarczają. 
Żądamy czynów — wglądu w te sprawy — po­
prawy stosunków — bo ogół podatkujących 
traci już retzk. tnie lat szeregi trwającej cier­
pliwości, traci możność podołania obowiązkom 
wtłaczanym na obywateli — nie tylko z mocy 
ustaw obowiązujących — ale i z powodu błę­
dnego ich wykonywania — interpretacji tako­
wych zawsze na szkodę, nigdy na korzyść opo­
datkowanego.

Niegrzecznych więc i uprzejmych słów 
tylko — ale wyrażając się słowami poety: 
, Czynu — czynu* naród czeka!

A śmiało powiedzieć mogę naród — bo w 
wielkim chórze krzywdzonych .ą  ws; ystkie 
warstwy naszego społeczeństwa!: i włościanin i 
ksiądz — szlachcic i mieszczanin — kupiec i 
przemysłowiec — rzemieślnik i wyrobnik.

Tutaj równouprawnienie — ale równou­
prawnienie, przeciążenia w bezprawiach i nad­
użyciach praktykuje się w całej pełni

Mimo nawałem cisnącyah się licznych przy- 
kładów, mówca wstrzymuje się już nadal od 
ich cytowania zostawiąjąc to i sobie i innym 
do drugiego czytania, kiedy wniosei komisji 
podatkowej wróci pod obrady izby. (Oklaski i 
kratoa).

Wniosek odesłano do komisji podatkowej.
Następnie motywem dl p. S k r z y ń s k i  

swój wŁiosek o założenie szkoły realnej w 
Gorlicach. Wykazywał on brak szkół realnych 
w ogóle — a szczególniejszą ich potrzebę w 
tym właśnie zakącie Galicji. Wniosek odesłano 
do komisji szkolnej.

Nastąpił dalszy ciąg rozpraw nad sprawo­
zdaniem komisji gospodarstwa krajowego o 
sprawozdaniu wydziału krajowego z czynności 
depart. Bi

P. W ó j c i k  widzi, że dysku sja zainicjo­
wana prz^s p. Rapkę streszc? i  się w antagoni­
zmie do wyduaiu krajowego i osoby marszałka 
krajowego. Chłopi bynajmniej nie żądają zapro­
wadzenia niepodzielności gruntów, owszem są 
jej przeciwni. Powołuje się dalej na broszurę 
F. Konecznego, który acz należy do obozu kon­
serwatywnego, oświadczył się przeciw niepo­
dzielności.

P. C z a y k o w s k i  twierdzi, że podejrzywa- 
nie tych, którzy są za niepodzielnością, o chęć 
atakowania wydziału kraj. lub marszałka, jest 
nieuzasadnione. Mówca domaga się jedynie, 
ażeby nad kwestją niepodzielności nie przesta­
wano się i nadai zastanawiać.

P. H u p k a zabrawszy głos w sprawie oso­
bistej, odpowiedział p. S t y l e  i V a y h i n g e- 
r o w  i. Temu ostatniemu odpowiedział w spo­
sób dosyć szorstki, atakując równocześnie wy­
dział krajowy.

M a r s z a l e k  przerwał mówcy i prosił, 
aby trzymał się sprawy. Zaznaczył, że tylko dia 
tego mu nie przerwał już dawniej, iż tu cho- 
d.ilo o krytykę wydziału — inaczej byłby mu 
już pierwej przerwał. Prosił wreszcie, aby mu 
mówca nie utrudniał jego ibowiązku.

Na sprostowanie p. Hupki odpowiedzieli 
sprostowaniami pp. Styla i Yayhingar, poczem 
po przemówieniu sprawozdawcy p. Rayskiego, 
uchwalono -r.iioski kom.sji.

W  załatwieniu wniosku p. Z o l l a  uchwa­
lono wezwać rząd, aby szkołę sztuk pięknych 
w Krakowie zamienił na akademję sztuk pię­
knych.

W załatwieniu sprawozdania komisji admi- 
- nistracyjnej o funduszach pożyczkowych na bu­

dowę koszar, uchwalono:
1. Przyjąć sprawozdanie wydziału krajo­

wego do wiadomości.
2. Ponawiając rezolucję z 5 kwietnia 1892 

wezwać ponownie rząd o zasiłek ze skarbu 
państwa dla gmin, względnie dla kraju na bu­
dowę koszar dla wojska.

S. Polecić wydz. kraj., ażeby czuwał nad 
korzYstnem załatwieniem uchwały, dotyczącej 
pokrywania kosztów budowy koszar na pomie­
szczenie nowych oddziałów wojska potrzebnych 
ze .karbu państwa, za poborem opłaty na takie 
koszary ze skarbu wojskowego.

4 Uooważnić wydział krajowy do zawar­
cia, imieniem funduszu krajowego, z minister­
stwem wojny umowy o budowę krytej ujeż­
dżalni przy koszarach cesarza Franciszka Józefa 
dla konnicy na Wulce — i do wstawienia do 
budżetu funduszu krajowego koszar na rok 1900 
kwoty 40 000 zL z dochodów bieżących tego 
funduszu wypładć się mającej.

W fałatw>eoiu sprawozdania komisji szkolnej 
o wniosku posła Jabłońskiego, żądającym zało­

żenia seminarjum natrczycieUkicgo żeńskiego 
w Rzeszowie:

Ujhwalono polecić wydziałowi krajowemu, a- 
żeby wszedł w rokowania z gminą miasta Rzeszo­
wa, względem założenia tamże wyższego zakła­
du naukowego żeńskiego, i żeby po porozumie­
niu się z radą szkolną krajową przedłożył sej­
mowi wniosek, co do ewentualnego udzielenia 
takiemu .akładowi subwencji z funduszów kra­
jowych

Nastąpiło sprawozdanie komisji szkolnej,
0 stanie szkół ludowych i seminarjów nauczy­
cielskich w r. 1897/8.

P. O k u n i e w s k i  uskarża się naturalnie 
na .pokrzywdzenie* języka ruskiego.

P. C i e l e c k i  zaznacza swoje zadowolenie 
z powodu, iż rada szkolna kładzie większy na­
cisk na naukę rolnictwa; sądzi jednak, że w 
tym kierunku należy więcej zrobić. W  tym du­
chu postawił rezolucję.

P. D z i e d u s z y c k i  przemawiał za utwo­
rzeniem internatów, któreby wychowywały mło­
dzież nauczycielską.

Na tern posiedzenie przerwano o godzinie 
3 popołudniu.

Następne posiedzenie w poniedziałek o g. 
10 rano.

Kronika sejmowa
Interpelacje i wnioski. Do rządu wnieśli 

interpelację posłowie: K r e m p a  w sprawie 
ocenienia szkód na wale ochronnym na Wiśle
1 Łęgu w powiecie tarnobrzeskim i w sprawie 
zabrania gruntu gminie Krawce pod regulację 
rzeki Łęgu; B o j k o  w sprawie egzekwowa­
nia kar.

P. P o t o c z e k  postawił wniosek o zapro­
wadzenie krajowego ispektora weterynarji.

W sprawie przeciąłem* podatkowego. U p.
D. Abrahamowicza jawiła się deputacja złożona 
z pp. Gniewosza Wład. prezesa tow. producen­
tów spirytusu, Frommla dyrektora szkoły du- 
hlańskiej, M. hr. R eja, Kornela Pojgerta i St. 
Ostaszewskiego w sprawie podatku zarobkowe­
go i rentowego od gorzeió rolniczych, cztero­
krotnie obciążającego właścicieli z powodu fał­
szywego stosowania ustawy P Abranamowicz 
zapewnił deputację, że użyje swych wpływów 
w tej słusznej sprawie i poprze ją jaknajgor- 
liwiej we wtaściwem miejscu.

Z sali koncertowej.
Koacert gal. Towarzystwa muzycznego pod 

dyrekcją R. Shw arza, trzeu w tym sezonie 
(3 bm.j, zawierał w programie kilka rzeczy zaj­
mujących. W pierwszym rzędzie dano nam 
pusłuchsć gry pref. W o l f  s t a ł a ,  której odda- 
wna oczekiwaliśmy. Na ostatnią produkcję wy­
brał p. Wulfstal F a n t a z j ę  t z k o c k ą  M. 
Brucba- Z kilku ją  składających ustępów naj­
bardziej podobały się w s tę p , a d a g i o  i 
s c h e r z o ,  mniej zajęcia obudziły dwie części 
końcowe; A n d a n t e ,  swym tematem nieco bla­
dym i nie zajmująco warjacjami rozprowadzo­
nym, F i a a 1 e, w charakterze marszowym, nie­
co rozwlekłe i przeznaczające skrzypcom rolę 
upiększania arabeskami. Obie te części niemal 
zatarły korzystne wrażenie pierwszych. Z tern 
wszystkiem całość dozwoliła znowu ocenić wszy­
stkie zalety gry prof. Wolstala, jako nieocenio­
nego dla nas skrzypka. Pierwsza jej połowa 
przypomniała nam jago pełną słodyczy kanty­
lenę, druga, jego biegłość i w ogóle technikę 
znakomitą.

Wielkie zajęcie budził też śpiew p. M. 
L a n g i e  i dla pięknego głosu śpiewaczki i dia 
piękności kompozycji wykonywanych. Pieśni 
Griega zwłaszcza przyjęto z pewnym rodzajem 
namaszczei ia. Wznoszą się ona istotnie po nad 
powR?edniość.

Koncert rozpoczęto nwarturą Mozarta do 
op. B e l m o n t  e G o n s t a n z e  (Entfńhrung aus 
dem Serail), ą zakończono sceną z dramatu mu­
zycznego S i e g f r i e d  R. Wagnera, zatytułowa­
ną W a l d w e b e n .  Wychodząc z zasady po­
stawionej przez Wagnera, nie powinno by się 
wykonywać w koncertach wyjątków z jego oper, 
zwłaszcza też z R i n g  d e r  N i b e l u u g e n .  Sce­
na z cp S i e g f r i e d  bardziej niż każda inna, 
wychodzi na estradzie koncertowej niezrozumia­
le tak, że dziwić się należy, jak wydawcy wpa­
dli na pomysł podobndgo układu popularnego. 
Słysząc cały cykl i widząc aVcję sceniczną, mo­
żna dopiero zrozumieć znaczenie tej sceny, od­
szukać wątek myśli i zuaczenie ich połączenia. 
Bez znajomości trylogji, bez objaśniającego ko­
mentarza, choćby nawet w wykonaniu petnem 
najszczerszych chęci, scena W a l d w e b e n  za­
jęcia nie obudzi, chyba, że zadaniem jej było, 
dzięki silnemu zakończeniu, efektownie produ­
kcję zamknąć.

Koncert ten Towarzystwa muzycznego po­
zostawił w ogóle dobre wrażenie.

._________________________ M i Sol.

gosiouwo iraiFst i mil
-  Wledsń 4 marca. \ Lhełda sboiowa.) 

Pszenica na wiosnę od zl. 9*69—9*70; na 
maj-czerwiec od zl. 9'36 do 9*37; żyto na 
wiosnę od zł. 8 05  — 8 0 6 ; kukurudza na maj- 
czerwiec od zł. 4 '5 6 —4 5 8 ; owies na wiosnę od 
zł. 8-07— 6 '0 9 ; rsepak od zł. 12*25 — 13 3 5 ; olej 
rzepakowy na styczeń i kwiecień od zl. 3 3 —34. 
Tendencja silna.

-  Budap68Zt 4 marca. (Giełda sboiowa). 
Pszenica na marzec od zl. 10*20— 10 25, na kwieoień 
od zł. 9 66 — 9 67 ; ua październik od zl. 3*53 
do zł. 8*55, żyto na marzec od zł. 7*78 do 
7*80; kukurudza na maj od zł. 4*58 do 4*60, 
owies na marzec od zł 5*78 do 5*80; rzepak na 
sierpień od zł. 11*95— 12*05 Popyt na pszenicę 
mierny. Tendencja silua.

Nominacje w sądach,
(Telegr. „Dziennika Polsk.“)

Wiedeń 4 marca. Minister sprawiedliwości 
przeniósł adjunktów sądowych: M chała Wą- 
giela i  Niska do Kalwarjt, a Kazimierza Szot- 
kiewicza z Tarnobrzegu do Gorlic. Dalej za­
mianował adjunktami sądowym auskultantów 
Aleksandra Pomiotło dla Tarnobrzegu, Stani­
sława Lizaka dla Niska, Mariana Kwiecińskiego 
dla Niepołomic, Tomasza Stanisława 2 imion 
Czerwińskiego dla Dukli, dra Stanisława Szy- 
monowicza dla okręgu krakowskiego wyższego 
sądu krajowego, dra Stanisława Wierzbickiego

dla Myślenic i Włodzimierza Dbało wsziego dla 
Biecza

Minister sprawiedliwości zamianował na­
stępujących auskultantów adjunktami sądowy­
mi: dra Konstantego Jana Liszkę dla Lubaczo­
wa, Lejbę Marka dla Tłustego, Kazimierza 
Krzanowskiego dla Niemirowa, dra Romana 
Kowszewiczadla Sołotwiny, Stanisława G.. stma- 
na dla Drohobycza, Walerjana Paszkowskiego 
dla Peczeniżyna, Tadeusza Wolanina dia Zbo­
rowa, Mirona Hordyńskiego dla Jaworowa, 
Jaaa Wagnera dla Obertyna, Wacława Pakler- 
ssietro dla Krakowca, Tadeusza Łuczakowskiego, 
dla Zbaraża, Dyonizego Niementowskiego dla 
Halicza, Władysława Beckera dia Zaołotowa, 
Stanisława Slawika dla Ubaowa, Aleksandra 
Popovici’ego dla Radowiec i Leopolda Sch&tza 
dla Wyżaicy.

i UlSill
„ B z im ik i  P i l t k i s p "

Sytuacja aa Węgrzsch
Wiedeń 4 marca, jseue ire ie  Presse ogłasza 

iaterwiew z pewną osobą, wtajemniczoną w in­
tencje aowego prezesa gabinetu węgierskiego 
Kolomaaa Szella, co do sprawy ugody austro- 
węgierskiej. Podług zapewaien owego męża za­
ufania, jest Szell bezwarunkowo za utrzyma­
niem wspólności cłowo' handlowej i wszystko 
zrobi, ażeby związek ten międiy Austrją a Wę 
grami pod każdym warunkiem utrzymać.

Budapeszt 4 marca. Izba przyjęła dziś usta­
wę o kontyngencie rekruta.

Z sejmów.
Zadar 4 marca. Sejm przyjął jednogłośnie 

wniosek posła Klaica, wyrażający rządowi ubo­
lewanie z powodu posługiwania się językiem 
niemieckim w wewnętrznej służbie urzędowej.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin 4 marca. Parlament niemiecki obra­

dował wczoraj nad budżetem wojskowym. Na 
interpelację dep. B e b l a  co do znęcania się nad 
żclmerzami, oświadczył minister wojny jenerał 
Gosser, iż p. Beblowi nie chodzi o otrzymanie 
wyjaśnień, lecz wyłącznie ma on aa oku pod­
kopywanie karności w wojsku. Minister wyraził 
przekonanie, że grunt socjalnej demokracji jest 
bagnisty i że ona prędzej czy później sama 
z siebie rozpadnie się. Mówcy wszystkich stron­
nictw zabierali głos przeciw socjalnym demo­
kratom.

Ostatecznie tytuł .pensja ministra wojny* 
przyjęto.

Choroba papieża.
Rzym 4 marca. Urzędowy biuletyn, wy­

dany wczoraj o godzinie */4 na 5 wieczorem 
brzmi: Papież spędził dzień bardzo dobrze, 
me skarżył się na żadne bole. Temperatura 37, 
puls 72, oddeebanie 22.

Wydany wczoraj o godzinie 7,7 wieczo­
rem biuletyn powiada: Stan ogólny papieża 
jest wyborny.

Kardynał Rampolla wystosował do wszyst­
kich rezydujących w Rzymie wysokich prelatur 
pismo, w którem stwerdza, że stan ogólny pa­
pieża jest zadowalający.

Rzym 4 marca. Ajencja Stefaniego donosi, 
że lekarze po wczorajszej poronnej wizycie u pa­
pieża byli bardzo zadowoleni ze stanu zdrowia 
pacjenta. Sądzą, że rana, jeśli nie zajdą jakieś 
komplikacje, najdzie, do 10 da* zagoi się zu­
pełnie.

Rzym 4 marca. Według wydanego wczoraj 
o godz. 10 min. 35 wieczorem biuletynu, stan 
ogólny papieża jest trwale pomyślny; rana za­
bliźnia się powoli.

Podczas popołudniowej wizyty, lekarze orze­
kli, że zmiana bandażu nie jest potrze! na. Pa­
pież w obecności kardynała Rampolli oddał go­
rące pochwały lekarzom. Zdaje się, że dr. Lap- 
poni zaLie.ha już od przyszłego poniedziałku 
nocnej służby lekarskiej.

Rzym 4 marc£. Z powodu wczorajszej ro­
cznicy koronacji papieża, gwardja watykańska 
wywiesiła chorągiew i wystąpiła w mundurach 
na pół galowych. Mizea i gaierje watykańskie 
były przez wczoraj zamknięte. Wybitni funkcjo- 
narjusze, szlachta i dyplomaci, uwierzytelnieni 
przy Watykanie, zepisali nazwiska swe na arku­
szu gratulacyjnym. Kardynał Rampolla wczoraj, 
jak każdego piątku, przyjmował ciało dyplo­
matyczne.

Rzym 4 marca. Wydany o godzinie 7*10 
urzędowy biuletyn opiewa: Papież przepędził 
noc spokojnie, czuja się dobrze, wstanie dziś na 
kilka godzin z łóżka. W miejscu operacji wszyst­
ko w normalnym stanie. Temperatura, puls, 
oddech normalne, apetyt dobry. Wszystkie inne 
funkcje regularne. Podpisano: Masroni, Lapponi.

Rzym 4 marca. Jeżeli polepszenie w stanie 
zdrowia papieża przetrwa dzień dzisiejszy, od 
jutra przestaną być wydawane urzędowe biu­
letyny.

Rzym 4 marca. (Godz. 11 rano). Dr. Mazzo- 
ni pozwolił papieżowi wstać dziś o godz 2-ej 
z łóżka. Niebezpieczeństwo wszelkie wyklu­
czone.

Kolonia 4 marca. Koeln. Ztg. twierdzi, że 
wiadomości watykańskie o stanie zdrowia pa­
pieża nie są prawdziwe. W rzeczywistości stan 
zdrowia jest groźny, papież co chwila popada 
w omdlenie, a przy jego żywym temperamen­
cie trudne po utrzymać w spokoju, wskutek 
czego rana się nie goi.

Sprawa Drsyfusa.
Paryż 4 marca. Wczoraj odbył się dalszy 

ciąg rozprawy w procesie Picąuarta. Jer.oralny 
prokurator w dłuższym wywodzie ppzedstawił 
konieczność przekazania sprawy izbie cywiiuej. 
Trybunał u lał się na naradę.

Po kilau godzinnej naradzie orzekła izoa 
karna, że P quart i Leblois mają być z powodu 
fal szerstwa i korzystania z fałszerstw, oraz f  po­
wodu podania do publicznej wiadomości tajne­
go dossier Dreyfus-Esterhazego, postawieni przed 
trybunał karny.

Paryż 4 marca. Jak iadomo, według wczo­
rajszego orzeczenia izby karnej trybunatu kasa­
cyjnego, sprawa Picąuart i Leblois co do fał­
szerstwa i korzystania z fałszerstw, oraz co do 
podania do publicznej wiadomości tajnego dossier 
aktów sprawy Dreyfus-Esterbazy, ma być ode­
słana przed cywilną izbę oskarżeń. Natomiast 
uznała izba, że w sprawie wydania tajemnic

dossier poczty gołębiej i t. z. dv>ssier Boulota, 
kompetentnym jest dla Picquarta s%a wojskowy.

Rewizje w Paryżu.
Paryż 4 marca. Z polecenia sędziego śled­

czego skonfiskowano na poczcie wielką ilość 
liftów, rozesłanych przez Ligę patriotyczną w 
przeddzień pogrzebu Faura.

Berlin 4 marca. Sekretarz stanu Buelow 
n» wezwanie cesarza pojechał do B;*emy.

Pa ryż 4 marca. Senat w drugiem głoso­
waniu wybrał 151 glosami F a l i  i e r a  swym 
prezydentem.

Madryt 4 marca. Wczoraj aresztowano tu­
taj szefa eskadry manilskiej, admirała Montojo 
i dyrektora arsenału w Cavits. Dzisiaj ma być 
aresztowany jenerał Liuares.

Królowa poruczyla złożenie nowego gabi­
netu SilYeli.

Waszyngton 4 marca. Pruz/dent Mac Kin- 
ley sankcjonował projekt ustawy w sprawie wy­
płacenia Hiszoanji 20 miljonów dolarów.

Bremerhaven 4 marca. Cesarz niemiecki 
przybył tu wczoraj.

Berno morawskie 4 marca. W Tursanach 
(Turas) pod Bernem aresztowano tam mieszkającego 
r e w  i  Zalo rleLa, poi zarzutem zamorduwan;a w 
Bernie zegarmistrza Podrazila. Zoalezooa w skle­
pi.' Podrazila s ekiera ma być wlasaością Zadora'eka.

Londyn 4 marca. Jak donosi , Biuro Reu­
tera* z Pekinu, Chiny mają zamiar odmówić 
żądaniu W łoin co do odstąpiera Sanmuhai.

Madryt 4 marca. Obie izby zostaną roz­
wiązane; nowe wybory odbędą się z końcem 
kwietnia; w maju zbiorą się nowo wybrane izby.

Paryż 4 marca. Echo de Paris ogłasza wy­
ciąg z broszury, która okaże się wkrótce p. t. 
.Panam a i Rzeczpospolitą.* Autorem jej jest 
Ouesnay de Beaurepaire. W broszurze tej oma­
wia Beaurepaire dokładnie sprawę panumską i 
usprawiedliwia się z zarzuiów, jakoby popełnił 
rozmaite niedokładności w tej sprawie. Beaure­
paire dowodzi dalej, iż jemu należy zawdzięczać 
żs wina Reinacha wyszła na jaw.

Berno mor. 4. mores. Najnowsze dochodze­
nia potwierdzają, że aresztowany wczoraj Z a d o c a ­
ł e k ,  jest istotnie mordercą zegarmistrza Podraflla. 
Znaleziono u niego kilka zegarków, zabrouych Po- 
drażilowi, oraz siekierę, którą zamordowano Podra- 
żila, sąnoskowano jako siekierę Zado.aleka.

Stambuł 4 marca. Sułtan nadal burmistrzowi 
miasta Wieduia, Luegerow., wielką wstęgę orderu 
Medżidie.

Rozmaitości.
Pomnik dla odkrywców chininy, w kolach

chemików francuskich i austrjackich powstała myśl 
postawienia pomuika aptekarzowi Pelletierowi (1788 
— 1842) i profesorowi toksykologii Csrentonowi 
(1 7 9 5 — 1877), którzy w roku 1820 z kory chino­
wej wydobyli chiumę dając tern bumem ludzkości 
nieoceniony środek leczniczy. Pomnik ma byó od­
słonięty w roku 1900 podczas międzynarodowego 
kongresu aptekarskiego.

Mądry D&niel. Angielski lord-sędzia zgotował 
niespodziany koniec procesowi, jaki wy.oczyl ame­
rykański miljoner mr. Astor londyńskiej gazecie 
Daily Mail. Mr. Astor zaskarżył Daily M ail. o 
to, iż go ośmieszyła w artykule, w którym opowia­
dano, co następuje: Ap'or wygrał zakład 500 fuu- 
tów szterlingów z jenerałem Owenem Williamsem; 
twierdził mianowice, że sprowadzi z Ameryki pień 
czerwonego drzewa santatowego, przy którym będzie 
mog’o dwadzieścia aiedn. osob wygodnie zjeść obiad. 
Obiad teu odbył się rzeczywiście przy tym pniu w 
Clivendei , mr. Astor musiał wyszukać swych naj­
chudszych przyjaciół, pouiewaz pień miał tylko ośm- 
dzesląt jedeu stóp obwodu, a zatem dla każdego 
były zaledwie trzy stopy. W  końcu była lista gości 
i dokładny opis obiadu. Mr. Astor twierdzi teraz, 
że ten obiad nie odbył się wcale, a większej części 
wymienionych gości nie zna wcale — a w ęc przez 
teu artykuł został zblamowauy. Cały spór powstał 
ztąd, że Duily Mail chciało umieścić sprostowanie, 
ale nie chciało umieścić przeproszenia. Sędzia o 
świadczył, ił należy ubolewać nad tern, że prasa 
angielska coraz więcej przyzwyczaja się do zajmo­
wania się takiemi osobistemi sprawami; jest jednak 
bardzo przerażouy, widząc, iż mr. Astor jest daleko 
lepiej traktowany, niż on; w jednym z tygodników 
ilustrowanych przedstawiono go bowiem, jak się 
boryka z konną policją, chcąc się dostać do wnę­
trza pałacu sprawiedliwości. Gdyby wszystkie po­
dobne żarty przyjmowano jako obrazę, to sądy 
miałyby więcej do czynienia, niż mogą podołać. 
.W  jednem z pism amerykańskich — mówił sędzia— 
powiedziano, że w procesie rozwodowym z moją 
żoną sam wydałem wyrok na nią. Mam coprawda 
żonę, ale nie myśię wcale rozwodzić się z nię, 
niechże więc i w tak poważnej sprawie, jak obiad 
przy pniu drzewa santatowego, mr. Astor zadowolni 
się sprostowaniem*.

Smlsrć skutkiem elsktryczaoścl. Pewien ro­
botnik wiedeńskiego towarzystwa elektrycznego do 
tknął się pomimo surowego zakazu, elektromutoru
0 sile 4000  to lt i padł ua miejscu trupem. Twarz 
jego przybrała niekiesko-czerwoną barwę, a oglę­
dziny lekarskie wykazały jako przyczynę śmierci 
uduszenie.

Z dziedziny mody. Ostatnią nowością dnia,
tak przynajmniej zapewniają naa dzienniki paryskie, 
są rękawiczki z wyu^ytemi ua wierzchu inicjałami 
wlaścielki rękawiczek. Monogram taki obowiązuje 
tak dobrze na najzwyczajniejszych rękawiczkach 
glansowauych, jak ua trzydziestosześcio guzikowych 
rękawiczkach duńskich lub szwedzkich, używanych 
do strojuych toalet wieczorkowych. Dobry ton żąda, 
aby monogram byt niewielki, wyszyty czarnym lub 
białym jeowabiem.

Sąd Indyjski. Małżonka nowego wicekróla 
Iadyj, lady Curzon, zdobyła sobie szturmem sym- 
patje prasy indyjskiej. Najpoważniejszy dziennik 
bengalski Bangabasi powiada, że Rati, Saraswati
1 wszystkie inne boginie w panteonie indyjskim, 
muszą ustąpić na drugi plan, gdy ukaże aię lady 
Curzon. Teri z następuje poiot pochwal, kończący 
■ię w ten sposób: »Lady Curzon — to djament 
ujęty w złoto albo pełnia księżyca na jasnem niebie 
jesień nem. Cera jej — to topione złoto, białość jej 
otrzymała pewien odcień czerwonawy ju t w naszym 
kraju. Zęby jej wyg'qdają jak perły, kibić jej wap»- 
niale wysmukła. Krucze jej włosy w przeciwień­
stwie do cery, czyuią ją podobną do bogini Sara- 
swat i. Jej ślicznie ukształtowana giowa, otoczona 
czarnym włosem sporzywa piękrie na szyi łabędziej. 
Oczy jej nie aą ciemne, nie są też czerwonawe, 
bawa ich jest raczej purpurową. Zawsze ruchliwe, 
promienieją inteligencją. Lady Curzon łączy w swej

osooic wszystkie oznaki cnoty. Czoło jej jest 
małe i wy-okie, azyja jak u łabędzia, a głos jak 
kukułki*. Z tego określenia głosu lady Curzon nie 
będzie zapewne zadowolona, a dodać należy, ii w 
ing lji zaliczała się zaledwie do przystojnych.

Teltautegrapłl. PodLg gazet londyńskich, w 
niedługim czopie będą przesyłane telegramy cnara 
którem pisma wysyłającego. Maszyna ta, która ma re­
wolucję w telegiafie wywołać, istnieje już od dłużące­
go czasu. Przed 4 laty demonstrowano model w je­
dnem z angielskich towarzystw naukowych. Linie i 
rysunk' będą mogły być natychmiast z jednego na 
drugie miejsce przenoszone; pióro specjalnie skon­
struowane, pisze w jednym przyrządzie, a drugie 
naśladuje automatycznie ruchy pióra pierwszego przy­
rządu w drugim i krtśli linie. Do osiąguienir tego 
rezultatu potrzeba 4 drutów i te trudności przeszka­
dzały do wprowadzenia teleautografu w użycie. Wy­
nalazcą jest Amerykanin. Profesorowi Elishs Gray, 
po dłuższych badaniach, udało się przy pomocr dwuch 
drutów osiąguąć ten sam cel; można przypuszczać 
że wkrótce wynalazek ten będzie w całym śn.ecie 
ruspowszeckidionym.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 3 maroa.

( /i .)  Spekulacja w walorach żelaznych znów 
rozpanoszyła się dziś na giełdzie. Poauiecił ją n ąd  
pruski; mając więc takie oparcie, tern śmiele,, pro­
wadzili spekulanci awoją robotę. Piaski minister ro­
bót publicznyob Thielen wypowiedział w sejmie pru­
skim podczas debaty budżetowej mowę, jakby obsta- 
lowaną przez tych, kióryu zależy na pednoszeuin 
się kursu akcji kopalń i hut żelaza. Między innemi 
rzeki bowiem p. Thielen, że ruch ua kolejach pru­
skich wzmaga się tak ogromnie, iż trzeba będaie s 
całym pośpiechem powiększać tabor wagonów i lo­
komotyw, ż t i zapotrzebowanie szyn musi się zwię­
kszyć i że wobec coraz większego rozwoju prze­
mysłu grozi Niemcom przykra ewentualność, iż pro­
dukcja żelaza nie będzie w stanie zaspokoić potrzeb. 
Ta mowa dale hasło do znacznej haussy na targu 
berlińskim, która naturalnie w okamgnieniu prze­
niosła się także na nasz targ. Praskie akcje żelazne 
podniosły się o 14 zl., czeskie górnicze o 7 zł., al- 
piny o 17* zł. Zwyżkę uzyskały także akcje roz­
maitych fabryk maszyn i wagonów. Konijnuowano 
także rozpoczętą wczoraj haussę w akcjact loka1- 
nych przeai ilębiorstw budowlanych. Natomiast ua 
targu papierów bankowych i kolejowych przeważało 
usposobienie zniżkowe.

W najbliższych dniach (konsoliduje się zaptwne 
kartel auatrjackich fabryzantów papieru. Jutro zjeż­
dżają się tu reprezentanci fabryk i zapewne poro­
zumieją się ostatecznie co do warunków kartelu, 
gdyż utyskiwania skejonarjuszy na mały dochód, 
s^ coraz głośniejsze. Żadna fabryka papieru nie przy­
nosi dziś wiecej, jak 3% dochodu. Projektowane 
jest ua rasie kontyngentowanie produkcji papieru, 
zniesieuie ronoty nocnej w fabrykach, a nadto na­
łożony ma być na fabryki obowiązek nie sprowa­
dzania przez pewien czas żadnych nowych maszyn. 
Oczywiście, że właściwym celem tego zmuiejazeni: 
produkcji, jest podwyższenie cen papieru.

do Lwowa.
dnia 4 marca 1899 r.

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. Nebenzahl z Sanoka. K 
Lipinaki z Sanoka. J. Grunwald z Władypola. Dr. Way- 
gart z Podliaek. K . Miehalewaki z Rakowic. L. N o», J. 
Bielański z Czortkowc

Nadesłane.
(Haft: yLa ta me pocnodzi od redakcji, która te i o.e merze 

aa ziebie ładnej za nią odpov.iecLiajnościV

Dr. Kazimierz Promiński
o t w o r z y ł  k a n c e l a r j ę  a d w o k a c k ą

w Tarnopolu. 201 1-2 

Lekarz chorób nosa, uszu i gardła
Dr. K. Trzcieniecki

192 ordynuje jak dawniej uL Akademickr 1. 11. 1—2

Dr. Zygmunt Afchkenazy
(5iarz cM Mim i specjalista m ii

ordynuje we Lwowie
ulic? Wałowa liczba 2, I. piętro.

Sassów !
Sławne bibułki cygaretowe Łabowskie, prze­
rabia na książeczki (do kręconych pap ie ro só w ), 

oraz na tutki cygaretowe

w y ł ą c z n i ©  firma
S. Wierusz Niemojowski
188 1 —? we Lwowie.
Do nabycia wa wszystkich trafikach.

Rachunków;

KAPITAŁ NA POKRYCIE
(rezerwy premij) 

dla wszystkich w Aiutijl zawartych 
ubezpieczeń wzrósł w roku 1800 o

Koron 440.030
i jest obecnie złożony w c. k. urzedzir płatniczym m. 

nistentw c w wysokości

Koron 2,902.000
nominalnej wartości 4•/, anstr. złotej renty, która po 
kunie 121*65 dnia 31. grudnia 1897 roku reprezen­

tuje wartość wedle kunu

Koron 3,531.256 20

„THE MUTUAL”
To warz j stwo ubezpieczeń aa  życie w Nowym Jorkn 
Jeaeralna ajencja dla Galicji wschodniej i Bukowiny

Józef Mendrocncwicz
Lwów, ul. Sykstuska 10. 305 1—5

Składy wędlin z n a jd i ą ją  s i ę  p r z y  u l i c a c h
T e a tra ln o !  t a
H a l i e k l e l  t'4

N# prowincję odselam wszelkie
wędliuy odw ro taa  poczta :«



i/ZumvWI& POuSki i  dn i. 6 marcr 1 I N  r.

DROBNE OGŁOSZENIA.
0 « a l b « l t n l a  r o z m a i t e .

pe IV, tć , wjrazu.

fV.  pramią. Sprzedam kamloałeą. —
A<lre*: K-.iik Bema 15. 1"

Kto ehee tania aaenaeuać w dzieaalkaeh 
raozy Jię adac da Blóra „hnprntaa* 
rileklewloza 22. 84

3ptkoje ! kuchnią od 1 kwiatnia, Tea- 
'ja jk a  5, I p W:»aomość u dosorcy

»wa peksje frontowe, nyża 
na d u  iem niatrzA do w'

za i knrhnia 
na i n i e m  piętrze do wyna ęcia za­

raz. Nr 4 u i i c a  B a r s k a  (boczna Grc- 
decka.

AzIojijz. ikę 9— 1 L t wieku, sierotę pn 
”  rodzicaeh pranych i inteligentnych 
przyjmę na w łasną, d brobyt i o ora.n 
• ycho ' a.-.ie i. pew cnne. W ladi mość . 

/.arząd óbr Po-taajczyk.-Justyncwe p. 
Trembowla t>4

I eialozy ż» »  ty, z egzaminem rząd: w m
«• z las :wcści i z rachunkowości pad­
ał w owej, obeio-ny z manipulacją dckł. 
dnie i z gospodarni Tao- asowem poszu­
kuje posady. Zgł .zsnia p i 1,1. W J 
Adin n. ,  Słowa Polskiego*. 95

Uerhaty chińsko-rosyjskie przewyborne 
® */* funta 5?, 75, 1 złr., wysiewki 85, 
45 et. R n  Jamaika Sasina 1.40 i 2 złr. 
poleca W ładysław Baiaut, ulica Halicka 
Lwów. 87

SKŁAD PŁÓCIEN KORCZYŃSKICH
we Lwowie, Kaliski 1S 

Peleea wiel i wybór gotowi-j bielizny 
d nskieg, męsk ej i d isci . nej. 

___________fabryczne.
ceny

5

O Konwaijo Ho l P .lli!  Prz jea nym 
z Tobą nyl wieczo śnieżnej zawieji, 
e z krótki c-zas, r  zkazał rozłącz s nas, 
więc uczyń mi najdroższe/ ■ co na ś it-  
u e  masz, wszak Jas1 wsne-:o nieco w 
błę zie zna z, i posia aj się a niecznie 
mimo, że ludzie są sprzeczni, by z pewno- 
-eią d iś 5-te/o  o 6-tej wi-czorem ra­
zem my się zeszli znanym Ci dobrze to­
rem, choc cz-s krótki, l e c z  Tobą na j ­
milszy, p o z r o w  enia zssy ła  kuzynek 
jasłsw aal si. no z .Gejszy*. -7

B u d o w n iczy .
Właścicieli interesów budowlanych lub 
•>tukst°rów p: izukaje się do oojęci 
zastępstwa pewne. t.kża w Austrji pa­
tentowanej, a w Niemczech silnie r  upo­

wszechnionej aea trukojl dachowej.
O f^ty  pod ,V ertreter 1084 da Ra- 

MTa Misae. 318 1 - 3

M r ts u  u r n :
K o t w l a a .

Lmiiueni. Eapsici eomp.
■ apteki Sćcbtera w Pradse, 

• t j m  jak- >*ak«altt aiailenajaae 
aacierea.a; po eanie 40 kr., 70 a .  
i 1 A. de

Tag*
pow szechnie r i z W w t w  I n d i e

dom aw ege
należ* aawesu żądać tyike w hstał­

ych ikat oryginalnych i  naszą ocnronną 
marką „Ketw.eą" •  apteki Rieamra 
i z > neuw arś^ą  «_maw»ć 
r y l k o  butelki z tą  marką 
jako wyrób eryg teiny.
Aęitelu Richtera poe złotym 

lwem w Pradze.

2

ife

i wszystkie utenzylia apt .arskie 
I .  F L O B E N Z

c. i k. nadworna f  bryka wag.
Wiedeń, l/j Franz Josefs Qual 3

Dla odsprzedawców w i e l k i  rabat. 
201 Katalogi gratis I franco. 1 - ?

Jul. br. Brunicki
Podhorce, p. Stryj, poleca 

d r z e w k a  owocowe i ozdobne r f t f te ,  
dahlie, mieczyki i t. p. Narzędzia ogro­
dnicze. O w s y  nasienne, k a r t o f l e .  
172 Cenniki gratis i franco. 1-17

U  a* rybki amerykańskie do siekania
™ mięsa po złr. 3 i 3 60. Sita wło- 
sienne dc przecierania mięsa po złr. 1, 

1.80 i 1 60 poleca

P IO T R  C H R Z Ą S T O W 8 K I
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

talny 1, (naprzeciw katedry). 79

K Tajiw leższe I a a jie p m  m s Is m  ja zyu, 
* w s wiato* , koniczyn, t^ w  i roś io 
pasewni cb,  mąozkl koiolai-J de riślla  
wazonowych 1 kilo 40 o t ,  mleazsnkl 
R&Jlepszyóh ziern dla kaai mów 1 kila 
40 ot., 5-olo kilowy woreczek 2 zł o( ł  - 
eony do kiżde; p< cztv, p tl  ea główny 

skład nasior, i ślin i kwi.tów

Zygmunta Mękarskiego
we Lwowie, plac Halie*i 1.

(Nowy cennik nasion- na r. 1899 w> 
sylam franco'. 198 1-7

PARASOLI
prawdziwych angielskich, skra" 
fabryczny zautępstwo londy ńskiej 
fabryki Hntiley A  Bontiey System 
najnowszy, niewywrotny, druty 
Paragon. Parasole wełniane od 
1 50, pół jedwabne od 5 50, czysto 

jedwabne od 6.50.

BURSKI I SZYDŁOWSKI
L w ó w ,  p l a c  M a r j a c k i  1. 8. 

(-óg H etm ańskie).

Ważne dla Pań!
Tytko za l i  z łr. wyuezyć się można 

k r o i ł  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole kroju EUGENJI WECKtRÓWNEi,
Lwórf, nL Ch.rążczyzny l. 6, U. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych „unkac"

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyj mu> 
się do skrojenia eale suknie a na żąda­
nie do sfeśtrygowania i wypróbo wania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 12 1—?

Do roiiot D iloczM
Drzewo jaworowe, gruezkowe,

orzechow e, hebanow e, s n b r n s  
olsza,

Oprawy do piłeczek drewniane 
I stalowe.

” Iłeczkl włoekowe angielek.o- 
Wzory włoekl# da wyżynania, 
Kompletne toeety i kartony 

z irrzy ząSuni- \j » w yrzynania, 
Kasbty z narzędziami stolar- 

ekleml
Aoarata d« wypalania > r^mków

na drzew ie, ieu  1—1
Sztyfty platynowe 

Wyroby z drzewa do wypalan a
polec.iją w w elkim wyborze i po 

cenach bardzo przystępnych

J. FRlfbRICH i A. BEACDSK
Lwów, ul ca Hetmańtka 1. 4. 

(obok cukierni Wgo Groasa).

Nowości godne uwagi 1

Najlepsi« ręczne harmoniki (akordowe) 
10 klawiszów, 2 rejestra, 21' basy, 20 
głosów podwójnych, 2 trzymadła, 2 po­
dwójne miechy z ochraniaczami stalowy­
mi opatrzone. Otwarta obłożona niklo- 

wemi sztabkami klawiatura.
Silny szeroki, zachwycający strój, 35 ctm. 
wielki, p r,e , y«zny instrument, pod gwa­
rancją bez ołedu Dwv lórowa ailna 

muzyka organowa o łatwem graniu. 
Ceua wraz z. szkirfą 4  Ził. 5 0  C t . ,  

dalej poiecam
Koncertowy Plston-Acordeon

wzbuJza wszędzie wielkie za­
jęci" z pow idu silnej onstruł- 
eji, bardzo sobilnego wykona­
nia i taniej ceny. Bez znajo­
mości nut może każdy wygry­
wać na nim najpiękniejsze 
Uńce, marsze, pieśni i t d 
Ten instrument ma 28 głosów 
z cudownem towarzyszeniem 
bar.w . W:ele uznań. Jedna 

sztuka koszt i je tylko 
2  z ł .  5 0  c t .  

(Opakow; nie i gąkola za darmo).
Kuncertowa harmonika ustna

z 4 akordami, płytą mosiężną, nastrojem 
organowym, pokrywami niklowemi, drze 
wo pausand -owe z gryfitm, a w każdym 
akordzie 16 tonów w eleganckiem pu- 

delt u. C e n a  2  z ł .
Ns
CJ1

Medjolańska harmonika z dzwon <
nastrój niebiański ctm iługa, 24 to ­
ny w każdym akordzie. — Cena 1 a ł .  
5 0  c t .  Rozsyłka ta. pobraniem. Dla- 
strowanv eeon.k instrumentów muzy­

cznych bezpłatnie.

K u n d b a  k i n ,
Skład Tabrjozay laatruaioatów aiuzyoza. 

Kmdeń IX., Berggauo 0.

L i n i a  H o l a n d j a - A m e r y k a
Kurz |arowoów raz da dwa razy w tygodnia 411 1—? 

z R s l t e r d a a a n  do N o w e g o  J w r k n  
| T  “  Biuro kaja ł: w WIEO^IO, I. Kolowratrlag 0.
]  Biuro międzypokłada: w Wit dniu, IV. Weyringergaooe 7 A.

I. Kajuta I). Ka|uta.
04 t. Kwlatiila 40 31. Paż4i. Bk. 290- 4UĆ) 1 04 1. Starzała 4a II. Pal4zlamlka Rk. 300
14 1. Uatapa4a 4a 31. maroa Bk. 330—Stu j o4 10. Pai4zlaralka 44 31. Upoa Bk. 100

■) 8toaawal4 4o połtii n a I wlalkotpl kajuty, aror aiybko4al I alagaaajl parawoa.

Kto chce trwałe i

w y t r z y m a ł ©  g a r n i t u r y
kupić po cenie godziwej, niech każe swemu krawcowi przedłożyć sobie kartę pró- 
r ek firmy

Jan Stibarofsky, w Bernie.
Ściśle solidne prowadzenie tej firmy p o r ę c z a  obsługą w zupełności zadowalającą.

Odbiorców nie kaptuje się ani wysokim rabatem, ani innemJ przekupstwami. 
Pismo fachowe dla krawców bezpłatnie. 114 1— 19

t Jeżeli kio ka-żle w si osób rozpaczet 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudrra »

Dosyć je s t rez spróbow ać żebv się przekonać o skuteczności

PASTYLEK GERADDEL
Nieomyli

opł ucne j  
Niezby

Bardzo nżyteczue dla Palących.
Pud zaw effljące 72 Pastylek i sposób zażywania takowych: we 

[ wow•■:*. w aptekach PP. Mik ilascha.Wewiórtkiego, Krzyżanowskiego, 
i - k r •>. Enrbara . w Krakowie, w aptek. PP Wiszniewskiego, Redylta

j Crjuc/cńskiesro; w Poznaniu o P. C!a)>isza i w Czerwonej aptece, etc.

Christofle & Cie
c. k. dMtawcy dwarn

w Wiedniu I. Opemrlng 5.
Pi d gwarsaoją grjDa plaierawaaa aarwisy, kanipla- 
tni kasety do wypruj. serwlay stołowe, herdaoluie 

I kawowe e o
w wykonanin skremn m i najwykw ntni jazem.

Speojalae artykały dla hoti i, restauraoyj I kdwlaró, jako 
też dla pensjonatów I meaaźy wojskowych.
Difikl mołfil nnrloł II0^  nal żonego srebra uwidocznioną jest 
Dldl] IłlOLdl PUuSl. na każdym j rzedmiocie, jako też cal r o wite

nazwisko |  CHRIStorLI I i powyższa marka oebronna.

Jedynie zastępuje pmwdzlwe ereoro.

-N z łią i, I llustr. 
Msslkl tszpłatsll.

12 łyżek stołowych. . 
12 grabków , . .
Iż ncżćw , . .
12 widelców u sorow. 
12 noży deserowych . 
12 łyżeczek do kawy 
12 łyżeczek Mokka. .

16.50 
16 50 
17.— 
15.— 
1 5 .-
6.50
6.50

1 chochla do zupy 
1 chochelka do śm!et. 
1 łyżka półmiskowa 

12 podstawek pod noże 
1 grabek jjółm sk w y. 
1 ,  do | taszków

5.50
3.20
4 . -
8.26
5.60
1.60

Cenniki ilustrow ane gratis i franco 
Do nat ycia po eeaach febrycznych n Juliana Strzelaoklego we Lwowie, Rynek 1. 45
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Z ZAR&CHEM FIOłKOWEMl

-8  «  
&  -

'Z ZARACHEM HOłKOWEM1
działaja na skórę nadając 
oiastycznośc,piękny płeć i 

młodzieńczą świeżość. 
Zastępują zupi^niPinydła i puder. 

WYŁĄCZNY WYKÓB -

■54. ćfyC otsch& & u I
W 1R 0N IU  f. I.UGKCK NS 3 .  W  

,r ryggćh parfume; y i

Sco

WIHO CHINOWE 8MYALL0 12t l n
przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Brono, 
radca dworu prof. Oraocbea, prof. dr. radca d woru b u o n  von 
Krslft-Enlag, prof dr. Nootl, prof. dr. R lttar voa Mooetlo 
Moerhof, prof. dr. Neussor, prof. dr. 8ohaata, prof. dr. Wolu< 
leohner, wielokro*rie zastosow^waue i jak najlepiej zalecane.

(Ola osłabionych i rekonwalescentów).
Medale srebrne: XI. k-ngres lak&rski w Rzymie 1894, IV. 

kungre^ dla brm acji i chemji w Neapolu 
1894; Wioska w: sław* jeneralna w Turynie 1898.MfidfllC ZlOte' — -^ta^ 7 :-^®!l“ i, l l- 94 ’-K,®ll894;Amotordam

  1894; Berlin)»95; Paryż 1895; KwaDek 1897.
H T  Prz u zło 990 iwladectw lekarskich.

Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa 
dla swego wyhefnbyo smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez 

kobiety i dzieci. 'W flJ 309 1—33
8przedaje się we wszystklob aptekach we fliezkaob po 

litra po zł. 1‘kO, I 1 litrze po zł. 2‘20.

Apteka Serrava!Io, w Tryeście.
Hurtowny dom rozsył kowy dla towarów leczniczych. 

SałoAony w r. 1844. 'Wfl g C  Założony w r. 1848.

Najwyższe odzuaezenu. 
10 ztotweb medali.

ZYGMUNT FLUSS
pierwszorzędny zikł id 

parowej fa.ibiarni,
'  - chemlozns

P R A u N I A
Ublorśw I matery, 

wszelkiego rod -a|u.
Fabryka: B rn o  1.33
T-. l ; f) 1 i  i -.1 576.

filio ‘ we Łwowlf tylko przy ulicy Syketuskloj llozba 26, 
l i l j u . w Krakowlr tyłka przy ul. iw . Krzyża I. ^

Zamówienia z prowincji wvk nuje si skropulatnis.
Wobac nadużyć proszę dokładnie uważać na mój adrea.

~  m  i, - r -

Z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 0 8 .

D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y
pod firm ą:

AUGUST SCHELLENBER6 i SYN
we Lwowie, nlica Karola Lndwika liczba 1.

wyłączny właściciel Artur Schelienuerg
kapajo i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
i poleca

LOSY aa spłaty  mleałąozae pad Jak Rajkarzyutbfeiszyaii warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań , NADZIEJ A* prenumerata roczna złr. 1.70, 

na prowincji złr. 1.80.
00?.30000000000000CXXXXXXXXXXXX3000000000000000006
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W MtTAURAOJI

NAFTUŁT TOEPFEBA
ellea Trytoaaleka I. U den właeey, 

n e tu  eeetaś etśiłeesle e ie4tli la a  ren* 
g ig  gerąte 4ala4a«l«

CEIUIK:
Heeted —  K—a t  ■ is «L
SleUee głeeke 1* „
Flatzkl
ROŻka imląw i  ekruiwm ■ »
Kiełbaska t  ekneeeie . I .
K aw ior................................................1J „
UMa4 w akeeaaeeełe . . .  « „

Wetelkle eagltkl w eajlegeiyeb gabnkaeb
ee eeeaeb eąjenlarkewa4eiyeb; na H*M4el, 
ie Hebeśią i  ne)o) reetaeraajl, ea|ę aśMereew 
m etki. Rajlepue WIBA h  eeeaeŁ ..a|t ■ n f ,

•JA*n r  - r» - «4 40 et. Htr.
I  wytekletD

NLaftuła T o e p f e r .

X X x . x  x x x x x z x x x  :  i  ' :

I W  O l a  d o s t a w y  “W *  J |  Ig i
Całych urządzeń, tudzież pojedynczych maszyn i aparatów dla j y

Gorzelń spirytusu 
Rafineryj i Browarów! {

Jako to parników, gadzi zaciernycb, rozmaitych pomp, apa­
ratów do zacierania, destylowrma i rektyfikowania, miechów 
gorzelnianyt h każdej wielkości, dale, panwi browarnych 
z miedzi lub żelaza, kadzi do brzeczki i chłodników, machin 
i kotłów parowych, jakoteż wszelkich robót z miedzi i żelaza,

poleci się 144 1—9

J O H .  S C H E N K
M essendorfska fab ryka  w yrobów  m etalow ych i m aszyn

v  Messemorfie toto Frenientlaln (Szląsk aastr.;.
Specjalne oferty na łaskawe zażądanie darmo i opłatnie.

W lokalu Kazimierza Lewickiego, ul. Trybunalska I. 6.
otwartą została na I. piętrze

Porcelany, Szkła,
Majoliki, Fajansów, Szteingutów, Terolitu. 

Ozdobnych przedmiotów dla dekoracyj pokojów. 
Oryginalnych angielskich filtrów. 

Rosyjskich samowarów Woroncowa. 
f?na»( nriełzat naiaa t  giiiefealł1 ia ram i I cl. ca w iit llctlewlcia

w inne dnie wstęp wolny.
Kazimierz Lewicki, Trybunalska 6.208 1

H A K D E L

Mm i u
JANA RIEOLA
1 - ? WE LWOWIE 10

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.65, 2.—, 2.25, 2.50 i 3. 
Koozrli 2 przodami pikowymi i Hy­

dzikami (zakładkami) po ł .  2'75 i 3. 
Koszak Kolorowe, krotonowe i ozfor- 

tow" po zł 2*50 i 2*75.
Kaozale naone po zł. 1*55 i P90; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zl  2-30, 2-50 i 2-75. 

kaozjlt dla okłopakow po zł. i -40 
i 1-60.

Półkaeznłkl z omi ir  yl a= ii 50 ct, 
bez kołnierzy 35 ct.

KALESONY
po ct.90,zł. 1 0 5 ,1 T 5 J -4 6 ,1-66,180. 
Kalesony dla ahłapaków po 85, 95 ct.

i zł. 110.
•lołalMTZU tnzin po zł. 2-40 i 2-PO. 
Mankiety tnzin po zł. 4 i 4 80. 
Ckaatkl płócienne, tuztn zł 2-50.

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCH
diii pań, panów i dzieci.

K R A W A T
w aajwlękezym w yboru  

Oryglualat prel. dra Jlgera  
m ąeaaob fabryozayoh z naji 
tmejszej a flłny tal- dla osób wątle 
go zdrowia, -atwc a , pnezlebiających.
Kaazaio 
Kaftaniki 
Kaiesea] I majtkiKalesony l majtki 
Skarpetki I goa ,*oi,  
Og^ewaozR aa żołądek

Ł ł
z ręki

O r w a t n  
KaŚMOzi
^amlzolkl mooaii włócskewe 

wami po d . 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonają 

się najstaranniej.
Na żadaale tzazopAławs esnslki

E. BREDT i Ska
Fabryka maszyn, zoLow parowych.
knzriu parowa, kotiarnia dla wy-

tycn,robów islaznych i miedzianye 
•dłswarnia łstazc i metali 

w O TTTN Jl 
(między Staniatawowam a Kołomyją)

Zatredtfa 4M roatulkói r
i poleca na nadchodzą.., jeaon 

swoją •peojalaeóó:

l o i l l e t i i  i R M iu d  forzell roiiiczycl, UiFl m iry tu o  
i Ireżtży.

M o u t m e j c  le rze ii iawniej- 
szycl j y i ł t i i f  i a  lajnowsze

po esnach umiarkowanych 
lluekra«|i I keeztoryey darmo 

i epłacone.
Fabryka nasza urządziła ubiegiegu 
roka 1888 nistępujrci kompletne 
gorzelnia z aparatami kolumno 

wymi do ciągłego rachu:
Dla Dyo.kcji dóbr Andrzeja hr. Potockiego, Kaiulsnka Stramitowa.

,  ,  > Florentyny kmęzaej Czartoryskie., Now e m iasto.
,  Wp. Tadsoszi Starzyńskiego, Derewnia p. Turynka.
, ,  Kozmv Udryekiego, Mosty wielkie.
, Wpani Stefanji z Lewandowsk:ch Lomniekią. Leszezkó, p. Waręż. 
t  t  * t  p Sulimów, p. Waręk.
,  Wp. Ja u t Leszczyńskiego, Borki małe, p. T b isti.
a ,  Henryka Głowackiego, Leśniowice r  Białogóra.
, .  S. Regenstreifa, fabrykę rptnrttuu i drożdży w Strupkowis p. Ottynja.

Nadto dostarczaliśmy w abieglym roka 1888 jłojodrkezi części urządzenia
r z oń :gorzelnianego i wykonaliśmy większi i mniejsze rei ona i lkeje go 

10. Dla Dyrekcji dóbr Edmnoda hr. Zichy, Bełetna, s t  Mur Ferssztur (Wę^-iy).
” ' V«11

12.
T3.
14.
15.
16. 
17. 
IR. 
19.

Joljuszk bar“Ł.. Ambroży, Aranyag, st Tsmss-Rsmety (Węgry) 
Firmy H. Fr. Costiner, Corni, Rnmooja.
Dyrekcji dóbr Ek-cellencji hr. Siemieńskiego-ue%ieLiege,jJhoroatków.
Za zr.du dóbr £i sceilenc i hr. Siemieńskiegt. Lewiekiego, Zar« sk p. Mogierów 
Wp Ignacego Wachowicza, Trybuchowce p. Pyszkowoe.
Zarządu dóbr JozeTa br. Mołodeckiego, Moaasterzyska.
Firmy Józef Th om i Syn (ze Lwowa) Słeboda. 120 1—7

, Ph Si bermann, Kninynin p. Staniaławóe .
,  J. Goldreid, Tyśmiea -a. ^

W roka 1897 dostarczyliśmy dla e. k. npriyw. gaiic. akcyjnego B au.u  hip 
teeznego we Lwowie kompletne urządzenie dla ro lnego  m if i ;  ■ ■■ spirytusowego 
(o trzech rezerwo arach łącznej objętości 12.000 hektoL) w Stanisławowie.

P IG U Ł K I B L A N C A R D A
#  ŻELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJĄCE ROZKŁADOWI. {

Potwierdzone przez Paryzką Akademię medyczna ita- 
Łęczgc w sobie własności JODU i ŻELAZA, piguła! te używaia s>e spe< jd n ie ^tan**  ̂J—.— .1 —  /. /: _ —__ —   ; .i. * 1. z A Ht.MA aa   . ̂ i l . nrti ł;■ 6.̂ ;A| .- :zisieJ  przeciw słnMciom skmftdictnym, przeciwko ktijrym proste 1ekar3łwa Ż‘ 

w pokazsiy się bezsilnymi powracają krwi obfilośf i pier- *
•  wiastki jej naturalne, obudzaję i regnlnję odpływ krwi
#  perjodyczny, wzmacniają stopniowo orgai.izmy lymfa
0  tyczne, wątłe i słabe, et , cic., etc. ____
0  NR. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak Aptekarz rlica Rn . a r t e , 0  
0 o b o k  znajdował się n spodu etykiety zielonej. 0r. I®, w Pary- . ^
• 6 9 9 9 « ł t t 9 9 M i i i t 9 9 O 0 0 0 « f Ń Ń Ń Ń C <  U  | « (

W i  rakowie w aptekach pp. Wiazniowskiego, Redyka i Tmuczyńskiego. 
We Lwowie do ludiyeia w spteaach pp. Mikolascba, Wewiórskiego i Ebrfihrbara.

K adaJtiar #dF*w iedxi»l-"j: D r K ariw ie rr  0*ł a»-i : ew*!ri - i w ydaw cy: Dr. K Or+asrire^jW P a rró o H . k : 7 ¥  SfutruilU • S f . jr-rJ ta rz^dan j W ^ •^■ •w sk iego .


